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na początek proponuję mały quiz — czy 
wiecie, jaki jest najbardziej dochodowy 
film wszech czasów? „Titanic”? A może 
któryś z „Bondów”? Nic z tego. Okazuje 
się, że największe szanse na zdobycie te- 
go tytułu ma film... „Borat: Podpatrzone 
w Ameryce, aby Kazachstan rósł w siłę, 
a ludzie żyli dostatniej". Dla niezoriento- 
wanych w temacie (są tacy?) — chodzi 

o pozornie niegroźną komedyjkę, w któ- 
rej niemal każdy gag oparty jest na prze- 
kroczeniu tego, co zachodnie społeczeń- 
stwa zwykły uznawać za normę. Borat, 
reporter telewizyjny z Kazachstanu 

(w tej roli rewelacyjny Sacha Baron Co- 
hen, bardziej znany jako Ali G), podróżu- 
je po Stanach Zjednoczonych, z zachwy- 
tem dziwiąc się „zdobyczom” tamtejszej 
cywilizacji, nieznanym w jego rodzinnym 
kraju. Na przykład temu, że kobietom 
zęby rosną tylko wewnątrz ust, a w do- 
datku panie mogą wybierać, z kim chcą 
uprawiać seks. Jednocześnie Borat, jak- 
kolwiek otwarty na nowe doświadczenia, 
jest bardzo przywiązany do kazachskich 
tradycji i przesądów. Nosi przy sobie 
słoik „cygańskich łez", które są ponoć 
cudownym lekarstwem na AIDS oraz 
podpuszcza Amerykanów, skłonnych 
przyklasnąć tezie, że za wszelkie zło na 
świecie odpowiadają Żydzi (to oni, 
według Borata, stoją za zamachami 

z 11 września). Niegroźna komedyjka? 
Jak pokazują nagłówki największych ga- 
zet w USA, opublikowanych po premie- 
rze filmu, raczej bomba, która — zgodnie 
z zamysłem twórców filmu — wstrząsnęła 
amerykańskim sumieniem i sprowoko- 
wała poważną debatę nad tamtejszą bi- 
goterią, manią wielkości, pogardą dla 
mniejszości oraz innymi, skrzętnie skry- 
wanymi patologiami życia społecznego. 
Borat jest błaznem, ale wesołość, którą 





wywołuje, to śmiech przez łzy. Film do- 
ceniła nie tylko masowa publiczność. 

W głosowaniu krytyków dostał 90 punk- 
tów na 100 możliwych, wyprzedzając 
m.in. „Volver" Almodóvara. Czy coś ta- | 
kiego byłoby możliwe w naszym kraju, 

żeby widzowie i krytycy zostali wreszcie 
pogodzeni? A może to jest pomysł, który 
mógłby uratować polskie kino? Zamiast 
kręcić slapstickowe filmiki w rodzaju 
„Job...", wywołujące niewiele refleksji 

(poza rozważaniem: „na cholerę wyda- 

łem te 20 zeta?"), zaprośmy Borata do 

Polski. Sądzę, że jesteśmy dla niego kra- 
jem nieporównanie ciekawszym niż Sta- 

ny Zjednoczone czy nawet rodzimy Ka- 
zachstan. U nas NAPRAWDĘ dzieją się 
rzeczy, jakich żaden hollywoodzki scena- 
rzysta nie wymyśliłby nawet na najwięk- 
szym haju. Zamiast spisku Żydów mamy 
szarą sieć agentów, odpowiedzialnych 

za wszelkie nieszczęścia, w tym za 
ogólnopolską podmianę niegroźnego 

leku dla alergików na preparat przyspie- 
szający zejście. Taka sztuka nie udałaby 

się nawet arabskim terrorystom... W do- 
datku, jako jedyny naród na świecie, nie 
pochodzimy od małp, nasze kobiety do- 
stają od państwa pieniądze za rodzenie | 
dzieci, najbardziej agresywny polityk | 
w rządzie jest ministrem edukacji (a jed- 
nocześnie... największym orędownikiem 
walki z agresją), parlamentarzyści zaś 
poskramiają suszę, modląc się o deszcz. 
Boracie, bracie, gdzie jesteś? Przybywaj! 
Dzięki nam zarobisz grube miliony. | 
MARCIN PROKOP 

REDAKTOR NACZELNY 
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Magazyn 

20 WINSLET 
Kate Winslet 
Nie marzy o Oscarze. Chyba 
że bardzo skrycie... 


24 APOCALYPTO 


Upadek królestwa Majów 
widziany oczami Hollywood. 


28 GIBSON 
Mel Gibson 
Czy skandalista wciąż może 


być kurą znoszącą ziote jaja? 


4 FILM grudzień 2006 


ad 


30 ROMANCE 8 CIGARETTES 


John Turturro 

Trzecia odsłona reżyserskich 
zapędów. Tym razem 

w formie... filmowej opery. 


34 FAST FOOD NATION 


Ethan Hawke 
Kiedyś pracował w fast 
foodach. Teraz je krytykuje. 


38 WIATR BUSZUJĄCY 
W JĘCZMIENIU 


Ken Loach 
Wyklęty we własnym kraju, na- 
gradzany poza jego granicami. 


40 ERAGON 


Czy rośnie nam następca 
„Władcy Pierścieni”? 


42 KOPIA MISTRZA 


Agnieszka Holland 


O serialu „Ekipa”, życiu za gra- 
nicą i o tym, dlaczego na razie 


nie zamierza wrócić do Polski. 
46 PORTRET 


Aktorski oryginał 
w „Kopii mistrza”. 


48 FELIETON 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 

50 HIP-HOP W KINIE 
Gwiazdy hip-hopu podbijają 
kinowe ekrany. 

56 STATYŚCI 


Bohaterowie dalekiego planu. 


60 DVD 


Filmy, które warto mieć, ale nie 


można ich kupić w Polsce. 
66 KUCZOK 


Wojciech Kuczok 
Scenarzysta stynnych „Pręg” 
o śmierci, samotności 

i filmowych fascynacjach. 


70 FELIETON 
LECH KURPIEWSKI 


98 KINOFILIA 
HANNA BAKUŁA 


Czego malarka szuka w kinie? 


Recenzje 
72 KINO 

90 DVD 

94 MUZYKA I GRY 


NA OKŁADCE: MEL GIBSON FOTO: PARTICK SWIRC/CORBIS OUTLINE/ZEFA 





Stale analizujemy rynek i przygotowujemy 
dla Ciebie najlepsze rozwiązania, 
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Już od 1928 roku w funduszach inwestycyjnych Pioneer trzymamy się naszych sprawdzonych zasad 
inwestycyjnych. Nasz międzynarodowy zespół specjalistów ma jeden, jasno określony cel. Zapewnić 
Ci dostęp do najlepszych rozwiązań finansowych. 


Fundusze Inwestycyjne Pioneer. Pierwsze na polskim rynku. 





tAJĘ 2 luabcawswaczaakio na iv ” ni 
Więcej informacji: www.pioneer.com.pl 


Pierwszy fundusz inwestycyjny Pioneer rozpoczął działalność w Polsce w 1992 r. Prospekty informacyjne Funduszy Inwestycyjnych Pioneer, 
zawierające szczegółowy opis czynników ryzyka związanego z inwestowaniem w te Fundusze, dostępne na www.pioneer.com.pl. 
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5.01 ARTUR I MINIMKI 
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O co chodzi? Pazerna firma deweloperska 
czyha na domek pewnej starszej pani. Jej 
wnuk, 10-letni Artur postanawia ratować 
babcię. Musi odnaleźć skarb, który dziadek 
Artura ukrył w krainie Minimków — istot 
mniejszych od jednej dziesiątej cala. Luc 
Besson nakręcił ten film według cyklu 
książkowego swojego autorstwa. Powieści 
mają silne przesłanie ekologiczne, bo Mi- 
nimki nade wszystko cenią sobie życie 
w zgodzie z Matką Naturą. 

Kło za tym stoi? Artura zagrał Freddie Hi- 
ghmore, babcię Mia Farrow, a w oryginalnej 
wersji dźwiękowej Minimki mówią głosami 
Madonny, Snoop Dogga i Davida Bowie. 


18.01 GRBAVICA 


O co chodzi? Debiut reżyserski Bośniaczki 
Jasmili Zbanić został nagrodzony Złotym 


5.01 JASNE BŁĘKITNE OKNA 





O co chodzi? Kojarzony z męskim kinem 
Bogusław Linda zrobił film... o kobietach. 
Punktem wyjścia jest spotkanie po latach 
dwóch przyjaciółek z dzieciństwa. Beata 
wybrała wielkie miasto, karierę i życie 
w samotności. Sygita została w rodzinnym 
miasteczku, ma męża i córkę, ale jej życie 
nie jest różowe. „Jasne błękitne okna” re- 
klamowane są jako kino spod znaku „Czu- 
tych słówek" i „Porozmawiaj z nią". 

Kto za tym stoi? Grają Joanna Brodzik (Sy- 
gita) i Beata Kawka (Beata). Autorem zdjęć 
jest Arkadiusz Tomiak („Daleko od okna”). 
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Niedźwiedziem na ostatnim festiwalu 
w Berlinie. Tytuł filmu to nazwa jednego 
z przedmieść Sarajewa, gdzie więziono i tor- 
turowano cywilów. Podczas wojny główna 
bohaterka została zgwałcona przez Serba. 
Teraz samotnie wychowuje córkę. Dziew- 
czynka myśli, że jej ojciec był Bośniakiem 
i zginął, walcząc o niepodległość. 

Kto za tym stoi? Główne role zagrały ulu- 
bione aktorki Kusturicy, Mirjana Karanović 
i Luna Mijović. 


19.01 BIEGAJĄC 


Z NOŻYCZKAMI 
rw Żua "WEW b. 


O co chodzi? Ekranizacja głośnej powieści 
Augustena Burroughsa. Nastolatek, syn 
neurotycznej poetki i alkoholika, zostaje 
przez matkę oddany na wychowanie jej psy- 
chiatrze. Rodzina lekarza jest dziwaczna. 
Mieszka w rozpadającym się wiktoriańskim 








domu, w którym nie obowiązują żadne zasa- 
dy, choinka stoi przez cały rok, cukierki zo- 
stały zastąpione przez środki uspokajające, 
lekarstwem na nudę są elektrowstrząsy, 
a chodzenie do szkoły nie jest obowiązkowe. 
Kło za tym stoi? Reżyser Ryan Murphy 
i plejada gwiazd — Annette Bening, Gwy- 
neth Paltrow, Brian Cox, Joseph Cross, Jo- 


seph Fiennes oraz Dagmara Dominczyk. 


19.01 PAJĘCZYNA CHARLOTTY 


O co chodzi? Kolejna świnka z klasą, a wła- 
ściwie prosiak z klasą. Niejaki Wilbur nie 
chce skończyć jako szynka na świątecznym 
stole. © pomoc prosi pajęczycę imieniem 
Charlotte, która mieszka w zagrodzie. W ak- 
cję ratowania prosiaczka włączają się także 
inne zwierzęta. Film jest adaptacją popular- 
nej powieści dla dzieci autorstwa E. B. Whi- 
te'a. Zdjęcia kręcono — podobnie, jak „Babe 
— świnka z klasą” — w Australii. 

Kło za tym stoi? Reżyseruje Gary Winick 
(„Dziś 13, jutro 30"), jedną z głównych ról 
zagrała Dakota Fanning, a w amerykańskim 
dubbingu wzięli udział Julia Roberts (paję- 
czyca), Steve Buscemi i Robert Redford. 


19.01 ŻYCIE NA PODSŁUCHU 
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O co chodzi? Laureat publiczności War- 
szawskiego Festiwalu Filmowego, niemiec- 
ki kandydat do Oscara. W 1984 roku agent 
Stasi otrzymuje zadanie — ma obserwować 
i podsłuchiwać popularną aktorkę, która 
bardzo podoba się ministrowi kultury NRD, 
oraz jej życiowego partnera — znanego dra- 
maturga. Poglądy i styl życia tej pary mocno 
bowiem odbiegają od obowiązującej doktry- 
ny. Ale agenta Stasi życie obserwowanej pa- 
ry zaczyna coraz bardziej fascynować... 
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- Małe dzieci 


2.02 





Kto za tym stoi? Reżyserował Florian Henc- 
kel von Donnersmarck, główne role zagrali 
Martina Gedeck, Ulrich Miihe i Sebastian 
Koch. 


26.01 KRWAWY DIAMENT 


O co chodzi? Leonardo DiCaprio nie prze- 
staje zaskakiwać wyborami. Tym razem gra 
cynicznego przemytnika, który podczas 
wojny domowej w Sierra Leone próbuje od- 
naleźć rzadki różowy diament. W niebez- 
piecznej wyprawie towarzyszą mu liberyjski 
rybak i amerykańska dziennikarka. Dla ry- 
baka diament to szansa na uratowanie ro- 
dziny, bohater DiCaprio dzięki kamieniowi 
ma nadzieję zacząć życie od nowa. „Krwa- 
wy diament" wywołał ostre protesty pośred- 
ników w handlu diamentami, którzy uważa- 
ją, że film pokazuje ich w nieprawdziwym 
i niekorzystnym świetle. 

Kto za tym stoi? W obsadzie także Djimon 
Hounsou (Juba z „Gladiatora'") i Jennifer 
Connelly. Trochę niepokoi nas osoba reżyse- 
ra — Edward Zwick lubi melodramatyzować. 


2.02 MAŁE DZIECI 


O co chodzi? „Niech was nie zmyli tytuł!”, 
ostrzegał magazyn „Rolling Stone". W fil- 
mie, ekranizacji powieści Toma Perrotty, 
znajdziecie internetową pornografię, pedo- 
filię i morderstwo. Główna bohaterka, Sarah 
(podobno życiowa kreacja Kate Winslet), 
niegdyś aktywistka ruchu feministycznego, 
jest żoną debilnego amatora stron porno. 
Nic dziwnego, że nawiązuje romans z przy- 
stojnym ojcem kolegi swojej córeczki. 

Kło za tym stoi? Reżyserował Todd Field 
(Za drzwiami sypialni"), grają Jennifer 
Connelly, Patrick Wilson i Noah Emmerich. 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 
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9.02 RYŚ 


O co chodzi? Ryszard Ochódzki, prezes 
klubu sportowego „Ięcza” i bohater kulto- 
wego „Misia” Stanisława Barei, powraca. 
Bez trudu odnajduje się w nowej polskiej 
rzeczywistości. Nie ma moralnych obciążeń 
i ceni sobie siłę pieniądza. Wiernego sojusz- 
nika znajduje w swojej sekretarce — Marii 
Wafel, która wyznaje podobne zasady, a wła- 
ściwie ich brak. Stanisław Tym unika nazy- 
wania „Rysia” „Misiem 2", wskazując, że to 
dwa różne filmy zrobione przez dwóch róż- 
nych reżyserów, ale chyba jednak nie uda 
mu się uciec przed porównaniami. 

Kło za tym stoi? W rolach głównych Stani- 
sław Tym, Krzysztof Kowalewski, Zofia 
Merle i Jerzy Turek; drugi plan zapowiada 
się równie sensacyjnie — Borys Szyc, Beata 
Tyszkiewicz, Marek Kondrat, Danuta Sten- 
ka i Grzegorz Miecugow. 


9.03 PIĘKNOŚĆ W OPAŁACH 


O co chodzi? Komedia obyczajowa Jana 
Hrebejka („Musimy sobie pomagać"). Ty- 
tułowa piękność, Marcela, jest żoną Jardy, 
mechanika, który „uzdatnia”" kradzione 
luksusowe samochody. Kiedy mąż trafia 
za kratki, Marcelą chce się zaopiekować 
właściciel samochodu, którym „zajmował 
się” Jarda. Kobieta staje przed niełatwym 
wyborem — zostać przy młodym i przystoj- 
nym mężu, który znowu może wpakować 
się w tarapaty, czy zamieszkać w słonecz- 
nej Toskanii z podstarzałym, co prawda, 
ale niezwykle hojnym i opiekuńczym mi- 
lionerem? 

Kto za tym stoi? Obsada — Aha Geislerovą, 
Roman Luknar Jana Brejchova oraz Jir 
Schmitzer. 





5.01 źRóDŁO 


O co chodzi? Miała to być pierwsza hol- 
lywoodzka superprodukcja w dorobku 
Darrena Aronofsky'ego. Budżet ustalono 
na 90 mln dolarów, główne role przyjęli 
Brad Pitt i Cate Blanchett. Ale tuż przed 
rozpoczęciem zdjęć Pitt pokłócił się 
z Aronofskym i pojechał kręcić „Troję”. 
Reżyser przerobił więc „Źródło" na tzw. 
graphic novel, ale nie zrezygnował z na- 
kręcenia filmu. Żeby tego dopiąć, odrzu- 
cił m.in. propozycję zrobienia „Batmana. 
Początek". Wreszcie z budżetem mniej- 
szym o 55 mln dolarów, z Hugh Jackma- 
nem i Rachel Weisz (prywatnie swoją na- 
rzeczoną) w obsadzie, postawił na swoim. 
Zdjęcia kręcono w Kanadzie, a Aronofsky 
zrezygnował z efektów komputerowych 
na rzecz starych, wypróbowanych metod 
z miniaturami. „Źródło” to połączenie hi- 
storii miłosnej i kina SE W skrócie — męż- 
czyzna próbuje uratować ukochaną ko- 
bietę; film opowiada trzy pozornie różne 
historie. Akcja rozgrywa się w XVI, XXI 
i XXVI wieku. Jackman — który gra hisz- 
pańskiego podróżnika, współczesnego 
naukowca i astronautę z przyszłości 
— uważa „Źródło” za najtrudniejszy, ale 
i najbardziej satysfakcjonujący film 
w swojej karierze. „Darren chciał mojej 
krwi i ją dostał” — żartował po zdjęciach. 
Na potrzeby filmu muzykę Clinta Man- 
sella nagrał Kronos Quartet. „Źródło" 
miało premierę na festiwalu w Wenecji, 
gdzie podzieliło krytyków. 

Kto za tym stoi? W obsadzie nie mogło 
zabraknąć Ellen Burstyn. Autorem zdjęć 
jest Matthew Libatique (pracował także 
przy „Pi” i „Requiem dla snu”). 
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PINGWINY KONTRATAKUJĄ 


eorge Miller 


Hollywood zaroiło się od... pingwinów. Po „Marszu Pingwinów”, „Farsie 
pingwinów”, na ekrany kin wchodzi właśnie „Happy Feet: Tupot małych 
stóp”. O fascynacji sympatycznymi ptakami i pracy nad filmem z reży- 
serem GEORGE'EM MILLEREM rozmawia Karl Rozemeyer. 


Dlaczego ostatnio 

powstaje tyle filmów 

o pingwinach? 
George Miller: W ciągu ostat- 
nich 20 lat technika tak poszła 
naprzód, że ekipy dokumentali- 
stów mogły dotrzeć na Antark- 
tykę i obserwować te zwierzęta 
okrągły rok... Kiedy obejrzałem 
„Life in the Frezer" BBC i, bo- 
dajże, National Geographic, by- 
item zaskoczony i zafascynowa- 
ny tymi zwierzętami. Nie mia- 
tem pojęcia, że ich życie jest 
takie ekscytujące! 


Jak wpadłeś na pomyst 

opowieści o Mumble'u? 
GM: Sposób, w jaki pingwiny 
żyją grupowo i to jak jednostki 
są związane ze społecznością, 
to absolutna rewelacja. Nie mo- 
gą przetrwać na tak ogromnym 
terenie inaczej niż w grupie. 
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A gdy już zobaczyłem, jak łączą 
się w pary — znajdują partnera, 
śpiewając — uświadomiłem So- 
bie, że to jest fantastyczna histo- 
ria. I że trzeba ją opowiedzieć. 
Ale zasadniczo to jest po prostu 
alegoria, bo film odnosi się do 
ludzi. Zawsze zresztą uważa- 
łem, że posługiwanie się przy- 
kładami z życia zwierząt jako 
alegorią umożliwia nam spoj- 
rzenie na samych siebie pod in- 
nym kątem. A pingwiny nadają 
się do tego najlepiej. 


To jednak twój pierwszy 
film animowany. Nie bateś 
się ryzyka, jakie niosta 
współpraca z australijską 
ekipą, która, podobnie jak 
ty, nie ma doświadczenia? 
GM: Cóż, znam się trochę na 
animowaniu dzięki pracy przy 
„Babe...", chociaż wtedy tylko 


zwierzęce mordki i pyski były 
animowane. A film zrobiliśmy 
w Australii, ponieważ miesz- 
kam w Sydney. Poza tym zachę- 
ciły mnie możliwości i umiejęt- 
ności ludzi z Weta. Widziałem, 
co robili przy „Władcy Pierście- 
ni". Na planie czuliśmy się jak 
w ONZ. Mieliśmy animatorów, 
oświetleniowców i kompute- 
rowców z Chin, Indii, ze Sta- 
nów, Kanady, Anglii, Włoch, 
Afryki, nawet z Iranu, a także 
wielu Australijczyków 1 Nowo- 
zelandczyków. Jeśli zaś chodzi 
o obsadę, to dużo pracowaliśmy 
z Nicole Kidman. Zgodziła się 
wziąć udział w dubbingu, na- 
wet nie przeczytawszy scena- 
riusza. Hugh Jackmana zaan- 
gażowałem, bo dzięki broad- 
wayowskim przedstawieniom 
„Oklahoma” i „The Boys from 
Oz" wiedziałem, że jest świetny. 


A propos międzynarodo- 

wego charakteru filmu: 

powiedz coś o dubbingu. 
GM: To naprawdę ważna kwe- 
stia, bo film będzie dubbingo- 
wany w 28 językach. W więk- 
szości krajów, ze względu na to, 
że piosenki są dobrze znane, zo- 
stawimy je w wersji angielskiej. 
Jednak np. w Finlandii utwory 
są nagrywane jeszcze raz przez 
tamtejszych muzyków. Angiel- 
ski jest jednym z niewielu języ- 
ków, w których słychać wiele 
różnych akcentów. Ale jednak 
ludzie nie są przyzwyczajeni 
do naleciałości z hiszpańskie- 
go, szkockiego czy rosyjskiego, 
a słychać je w filmie. Oddanie 
sposobu mówienia postaci to 
prawdziwe wyzwanie dla osób 
robiących dubbing. Jest w na- 
szym filmie niejaki Lovelace 
mówiący głosem Robina Wil- 
llamsa, a wzorowany na Bar- 
ry'm White. Mimo że dużo wi- 
dzów kojarzy piosenkarza, to 
aktorzy w ojczystym języku mu- 
szą jakoś pokazać jego styl. To 
bardzo trudne i twórcy różnie 
próbowali wypracować właści- 
wy akcent, melodię zdania. Sły- 
szałem kilka wersji w paru języ- 
kach. Zaskoczyło mnie to, jak 
świetnie sobie z tym poradzili. 


Jak udato ci się naktonić 

Prince'a do napisania pio- 

senki do „Happy Feet...”? 
GM: Na początku filmu Nicole 
Kidman śpiewa „Kiss” Prince'a. 
Jego tekst momentami zupełnie 
nie pasuje do kobiecego wyko- 
nania. Chcieliśmy więc zmienić 
parę słów, np.,bądź moją dziew- 
czyną' na „bądź moją perłą”. 
Prince nie zgodził się na jaką- 
kolwiek ingerencję w swój tekst. 
Daliśmy mu do obejrzenia film, 
bo liczyliśmy, że zmieni zdanie. 
Pod koniec projekcji wziął swoją 
gitarę i zaczął ją stroić, żeby zna- 
leźć odpowiednią tonację. Obie- 
cał, że jeśli damy mu 2 tygodnie, 
to napisze dla nas piosenkę i nie 
weźmie za to ani grosza. Z 


FOTO: JAMIE HUGHES/CINETEXT/MEDIUM 
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Wymieniaj na chłodno 
punkty z opakowań Kinder Pingui 
na polarne gadżety! 


Regulamin i szczegóły promocji: 
www-.kinderpingui.pl 
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acha Baron Cohen 


BORAT JAK PIRACI 

Podpatrzone w Ameryce, aby 
Kazachstan rósł w siłę, a ludzie żyli do- 
statniej” ma szansę stać się jednym 
z najbardziej dochodowych filmów 
wszech czasów. Wpływy z pierwszego 
weekendu (3-5.11) w 800 amerykań- 
skich kinach wyniosły blisko 26,5 milio- 
na dolarów. Daje to 31,500 dolarów na 
kino, co jest podobno rekordem po- 
równywalnym jedynie z wynikami takich 
megaprodukcji, jak „Powrót Jedii" i „Pira- 
ci z Karaibów: Skrzynia umaraka”. 


AMATORZY ATAKUJĄ 


Drużyna futbolowa na dnie, trener 
w dołku, przegrana za przegraną... 
Wszystko się zmienia, kiedy zawodnicy 
odkryją, że „futbol to jeden ze sposo- 
bów uczczenia Boga”. Film „Facing tne 
Giants” został nakręcony za 100 tys. do- 
larów przez kótko amatorskie dziatają- 
ce przy kościele w Albany (stan Geor- 
gia). W ciągu 11 dni zarobił w kinach 
blisko 3 miliony dolarów i zająt 12. miej- 
sce w amerykańskim box office. 






„. KAROL — PAPIEŻ, KTÓRY... 
. SEZON NA MISIA 

. DIABEŁ UBIERA SIĘ U PRADY 
. WORLD TRADE CENTER 

. VOLVER 

. STEP UP — TANIEC ZMYSŁÓW 
. SQMOTNOŚĆ W SIECI 

. STATYŚCI 

. PO ROZUM DO MRÓWEK 

„ INFILTRACJA 
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Gala Europejskich Nagród 


Filmowych, Warszawa 


6. MFF Watch Docs, 
| (el kyZej" "ej 


4. MF Filmów Młodego 
Widza Ale Kino!, Poznań 


12. OFAFA 2006, 
Kraków 


Europejskie Oscary w Warszawie. 
Tak potocznie nazywane nagrody 
Europejskiej Akademii Filmowej zo- 
staną przyznane w 15 kategoriach. 
Za całokształt twórczości nagrodę 


Najlepsze filmy dokumentalne 
oraz reportaże zaangażowane 
społecznie z okresu 2005-2006. 
Organizatorzy pogrupowali je 
w kilka sekcji tematycznych, m.in. 


W części konkursowej wystartują 
produkcje polskie i zagraniczne — 14 
filmów petnometrażowych i 25 
krótkometrażowych animacji. Głów- 
ne nagrody to Złote, Srebrne i Brqzo- 


Ogólnopolski Festiwal Autorskich 
Filmów Animowanych. O Złote, 
Srebrne i Brązowe Kreski ubiegać 
się będą filmy polskich twórców 
profesjonalnych. Osobne konkursy 





odbierze Roman Polański. Najwięcej 
nominacji, bo po 6, otrzymał „Vol- 
ver” Almodóvara i „Życie na podstu- 
chu” von Donnersmarcka. 

www.europeanfilmacademy.org 


„Kobieta jest gejem świata”, 
„W szkole”, „Zwyczajny faszyzm”. 
Po raz pierwszy odbędzie się 
też część konkursowa. 
www.hfhrpol.waw.pl 





we Koziołki. Nie zabraknie atrakcji 
dla widzów dorosłych — Ale Kino! 
Starszego Widza i pokazy filmów fa- 
bularnych o piłce nożnej. 
www.alekino.com 


dla studentów wyższych szkół fil- 
mowych i plastycznych oraz ama- 
torów. W programie także retro- 
spektywa filmów Piotra Kreczmera. 
www.ofafa.pl 





|ler/e)1(- 

oleju © © 

miesiącu 
(w tys.) 


8.12-10.12 Festiwal Miodego Kina Skoffka 4, Warszawa. Stoieczna Kinoteka pokaże filmy młodych twórców z ca- 
tej Polski. http://www.filmforum.pl 

9.12-10.12 8. Ogólnopolski Festiwal Filmów Amatorskich „Filmowe Zwierciadło”, Ostrotęka. W kinie Jantar zo- 
staną pokazane najciekawsze filmy amatorskie. Najlepsi twórcy mogą liczyć na nagrody. www.zwierciadla.akfjantar.pl 
15.12-16.12 3. Gliwicki Przegląd Offowy GOFR 2006, Gliwice. O statuetki rywalizować będą filmy twórców nie- 
profesjonalnych. Pokazy sprzętu filmowego, warsztaty reżyserskie, operatorskie i montażowe. www.goffr.xu.pl 
16.12-17.12 6. Przegląd Filmów Amatorskich i Niezależnych „Wydmy 2006”, Gdańsk. Pokazy uznanych filmów 
kina offowego, warsztaty i wykłady. Zajęcia poprowadzi m.in. Yach Paszkiewicz. http://www.wydmy.3si.pl 
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George Clooney i bracia Coen szykują 
trzeci wspólny film — komedię sensacyjną 
„After Reading”. Clooney zagra zabójcę na 
ustugach CIA. 

5 dw e 

Kirsten Dunst zagra główną rolę w biogra- 
fi Debbie Harry. Będzie też Śpiewać jej 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 





88 

Ed Harris jako szlachetny szeryf i Viggo 
Mortensen jako zły ranczer zmierzą się 
w westernie „Appaloosa”. Harris także film 
wyreżyseruje. 

RW 


Frank Darabont nakręci „The Mist" według | 
powieści Stephena Kinga. Główną rolę za- | 
gra Thomas Jane („Punisher”). Będzie to | 


trzeci — po „Skazanych na Shawshank” 


piosenki. i „Zielonej mili” — wspólny film Darabonta 
Ge i Kinga. 
Spike Lee przygotowuje sequel „Planu do- Q©0©© 


skonałego”. Jednocześnie pracuje nad thril- 


. lerem „Selling Time" z Tomem Cruise'em. To 





historia mężczyzny, który dostaje szansę 
naprawienia błędów z przeszłości. 


dł 
Robert De Niro zagra policjanta, który od- 


| krywa, że jego partner zosta! zamordowo- 


ny podczas huraganu Katrina. „New Orle- 


| ans” wyreżyseruje Tim Hunter, a jedną 


z głównych ról zagra raper 50 Cen. 


Brian De Palma nakręci prequel „Nietykal- 
nych” — „The Untouchables: Capone Rising”. 
Tym razem będzie to pojedynek Ala Capone 


| znieprzekupnym Jimmym Malone, którego 








w pierwszej części zagrat Sean Connery. 
BE 


Martin Scorsese pracuje nad dokumentem 


' o Rolling Stonesach. W filmie znajdą się 


fragmenty dwóch koncertów z trasy „Big- 
ger Bang” i materiały archiwalne. 





Fragglesi, futrzaki z programu Jima Hen- 
sona, doczekają się filmu kinowego. Ma 
to być superprodukcja spod znaku SF. 
evE 


Colin Firth zagra w horrorze „Genova” Mi- 


chaela Winterbottoma. Zdjęcia będą krę- | 


cone we Włoszech. 

BER 

Kim Basinger gra gospodynię domową, 
kłóra gubi się podczas zakupów w cen- 


trum handlowym. Dreszczowiec „While | 
She Was Out" Susan Montford zapowia- | 


dany jest jako skrzyżowanie „Wybawie- 
nia” i „Martwej ciszy”. 

586 

Najbardziej zapracowany aktor Świata, 
Samuel L. Jackson, będzie specem od 
sprzątania miejsc zbrodni. Film „Cleaner” 
wyreżyseruje Renny Harlin, z którym 


Jackson nakręci! już „Długi pocałunek na | 


dobranoc” i „Piekielną głębię”. 














CZARNE CHMURY 


NAD DALLAS 


Coraz więcej ktopotów ma kinowa wersja „Dallas”. Ostatnio 
zrejterowata prawie cata obsada. Meg Ryan odrzuciła rolę 


Sue Ellen, z której wcześniej zrezygnowała Jennifer Lo- 


pez. Występująca w serialu Priscilla Presley od początku 


nie wierzyła w powodzenie jego kinowej wersji. Luke 


Wilson mógł sobie pozwolić na dezercję, bo dzięki swo- 


im prawnikom i tak dostanie kasę, którą mu obiecano za 


zagranie Bobby'ego Ewinga. Na polu bitwy został tylko 


John Travolta. Reżyserka Gurinder Chadha („Podkręć 


jak Beckham”) szuka nowej obsady, ale nie wiadomo, 


czy sama nie ucieknie, tak jak jej poprzednik — Robert 


Luketic, który odszedł z powodu „sporów artystycz- 


nych". Wytwórnia New Regency martwi się rosnącymi 


kosztami. Do zdjęć jeszcze daleko, a budżet już skoczył 


do blisko 70 milionów dolarów. 
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Oliver Stone będzie kontrowersyjny. 

Po neutralnym, jak na jego możliwości, wręcz bezbarwnym 
„World Trade Centre”, szykuje nowy film na temat wojny 

z teroryzmem.. | tym razem będzie już sobq. W „Jawbre- 
aker" opowie o amerykańskiej inwazji na Afganistan (której 


Nagrywa właśnie 

debiutancki album 
z piosenkami Toma 
Waitsa. Ptyta ukaże 


to 


CZYLI FILMOW się na wiosnę. Jak to śpiewał Je- 
NEWSY, KTÓRE MOGĄ — ryStuhr „Śpiewać każdy może, 
WAS ZASKOCZYĆ trochę lepiej lub trochę gorzej”... 





Hobbit miat zginąć. a Alec Baldwin broni 
Kiedy jeszcze „Wład- " Schwarzeneggera. 
cę Pierścieni” miata Najpierw nagrał ko- 


sfinansować wytwór- 
nia Miramax, Peter 
Jackson stanął 
przed trudnym wyzwaniem. Ha- 
rvey Weinstein uznał, że dla dobra 
akcji i box-office'u jeden z czte- 
rech hobbitów powinien zginąć 

w dramatycznych okoliczno- 
ściach. Który konkretnie — Frodo, 
Sam, Merry czy Pippin — to już 
miało zależeć od Jacksona. Na 
szczęście dla niego, dla hobbitów 
i dla fanów Tolkiena — Miramax 
zrezygnowało z „Władcy Pierścieni” 
i hobbit został uratowany. 


mentarz do doku- 
mentu „Running with 
Amold", w którym 
ostro skrytykował Schwarzeneggera 
jako gubematora Kalifomii. Potem 
jednak zwrócił honorarium i popro- 
sił o usunięcie nagrania z filmu. 

Nie spodobały mu się worowadzo- 
ne przez twórców nazistowskie 
aluzje (m.in. wytykanie, że ojciec 
Schwarzeneggera był nazistą). „Na 
pewno nie jestem zwolennikiem Ar- 
nolda Schwarzeneggera, ale uwo- 
żam, że zasługuje on, by potrakto- 
wać go fair”, napisał. 


7 








nie popiera). Scenariusz powstaje na podstawie wspo- 
mnień oficera CIA, Gary'ego Bemtsena. Prawa do nich 
Stone kupił już dawno, ale nie ujawnił tego przed premierą 


WIC”, żeby nie zaszkodzić filmowi — cytujemy - „politycz Wściekłe gacie” 
nym pieprzeniem na temat Afganistanu”. s Nasz faworyt. Hannibal Lecter, Fan- 
zam | tomosto przy nim płotki. Ten pin- 
gwin to prawdziwy geniusz zbrodni. 
Scarlett Johansson Oglądanie „Pity 3” Autor zuchwałego, niemal pertek- 
wyda płytę. jest niebezpieczne. cyjnego planu kradzieży klejnotu. 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 





PINGWINY GÓRĄ! 

Film o wściekle stepującym pingwi- 
| nie nastroił nas refleksyjnie. Stwo- 
| rzyliśmy całkowicie subiektywny 
. ranking najlepszych pingwinich fil- 
| mowych występów: 
| „Wallace 8 Gromit: 


Podobno może na- 
wet doprowadzić do 
zgonu. Amerykanie 
ostrzegają, że skraj- 
ne okrucieństwo niektórych scen 
może być dla części widzów nie 
do wytrzymania. Podobno zareje- 
strowano już kilka przypadków 
omdleń na seansach, a jednego 
z widzów nawet trzeba była za- 
brać do szpitala. Omdlenie dźwi- 
gnią handlu? 


„Marsz pingwinów” 

Czwarty od lewej pingwin w osiem- 
dziesiątej siódmej minucie filmu... 
żartujemy! Nagroda zbiorowa dla 
wszystkich pingwinów. 


















| „Powrót Batmana” 

Polański gnębi Cziowiek-pingwin (Danny De Vito) 

Pań | Chana. . to bohater niemal szekspirowski. 

k >» , Oczywiście, tylko Naznaczony traumatycznymi przej- 
RA na ekranie. W trze- _ | ściami z dzieciństwa, odrzucony 

ciej części „Godzin _ | przez wszystkich, skazany na 

! szczytu” Roman samotność. 

Polański gra wrednego oficera Fred Astaire 

policji, który mocno daje się Co prawda, nie pingwin (chociaż 

we znaki Jackiemu Chanowi we fraku nawet podobny), ale za 

i Chrisowi Tuckerowi. Reżyser Brett to też wściekle stepowal... 

Ratner wybrał Polańskiego, bo 

zawsze podziwiał go zarówno 

jako reżysera, jak i aktora. 



















O czym pisat „Film” dawno temu, kiedy większości z Was nie było jeszcze 
na świecie? Przypominamy fragment naszego magazynu z 1951 roku. 


TEGO NIE MOGĄ ZROZUMIEĆ 


Amerykańskie wytwórnie filmowe wciąż szukają nowych, 
mtodych sił, które mogłyby zastąpić starzejące się gwiazdy 
hollywoodzkie. Jedna z nich (Paramount) zaproponowała 
współpracę na bardzo korzystnych warunkach młodej wę- 
gierskiej aktorce — Suzy Banky. Amerykańscy potentaci fil- 
mowi ani na chwilę nie wątpili, że Suzy Banky chętnie wiotkiej kibici czy cienkich kostek, ale dla ich talentu. 
zgodzi się na ich propozycję. Wraz z kontraktem — prze- 


14 FILM grudzień 2006 


słali jej do wypełnienia kwestionariusz zawierający pytania: 
jaka jest waga artystki, jakiego jest wzrostu, jaka jest obję- 
tość jej talii, tydek itp. Jakież bylo zdumienie dyrektorów Pa- 
ramountu — kiedy otrzymali odpowiedź od Suzy Banky, że 
bardzo dziękuje za propozycję, ale kontraktu nie podpisze, 
gdyż woli pracować w kraju, gdzie ceni się aktorki nie dla 





(„Film”, nr 23, 10.06.1951) 





FOTO: DR 


FOTO: MATERIAŁY PROMOCYJNE FESTIWALU 


ŚWIĘTO KRÓTKICH 


FILMOW 


„Mamy dworzec, kawiarnie, uczelnie, 
centrum sztuki współczesnej, kultowe 
kino i wegetariańską kuchnię”. Tak 
zachwalata Euroshorts 2006 — czyli 

15 Europejski Festiwal Fabuły, Doku- 
mentu i Reklamy — Fundacja Młodego 
Kina, organizator imprezy. Za sprawą 
festiwalu w dniach 11-21 listopada 
Warszawa stała się miastem krótkich 
filmów. Projekcje odbywały się nie tylko 
w kinie Iluzjon i CSW Zamek Ujazdow- 
ski, ale także w tak nietypowych miej- 
scach, jak bar VEGA, Daily Cafe, Klub 
Indeks czy Hala Główna Dworca Cen- 
tralnego. Były pokazy krótkometrażo- 
wych filmów z całego świata. Polskę 
reprezentowały m.in. „Osiem” Darii 
Kopiec i „Podróż” Barbary Kasperczyk- 
-Jankowskiej. Była „Noc multimediów” 
z premierowym pokazem projektu 


telewizor plazmowy najwyższej klasy H 





Beaty Sosnowskiej „W cieniu szumiąq- 
cych wind” oraz pokaz „America 
Smiling” — zestawu najśmieszniejszych 
reklam z USA. Wydarzeniem stał się 
maraton muzyczno-filmowy, w ramach 
którego wystąpiły tancerki z Bollywood 
(stynna Lakshmia) i pokazano m.in. 
„Płaki” Alfreda Hitchcocka z muzyką 


| 1-7. WEZ 
RZLEB LLC: 174; 
2006-2007 


Nagroda EISA 
za najlepszy europejski 


Ponasona VIERA TH-S0PV600/PX600E 


LIL, 


„Amerykański Film Reklamowy 2006" 
(prace włączone do statych zbiorów 
Muzeum Sztuki Nowoczesnej w No- 
wym Jorku). W grudniu miastami krót- 
kich filmów staną się Poznań, Biaty- 
stok i Gdańsk. Więcej informacji na 
www.euroshorts.pl 


na żywo w wykonaniu zespołu Ritfmo- 
delia. W Warszawskiej Szkole Reklamy 
zorganizowano „Dzień reklamy”. W ki- 
nie Iluzjon można było zobaczyć prze- 
gląd krótkich filmów Krzysztofa Kie- 
ślowskiego (m.in. „Prześwietlenie”, 
„Fabryka”, „Pierwsza miłość”) oraz 


NAPISZ SCENARIUSZ 


Rusza kolejna edycja konkursu scenariuszowego Hartley-Merrill. Mogą 

w nim startować debiutanci i autorzy mający w dorobku nie więcej niż jeden 
zrealizowany scenariusz peinometrażowego filmu fabularnego. Zgioszenia 
należy przestać do 31 stycznia 2007 roku na adres: Mistrzowska Szkoła Reży- 
serii Filmowej Andrzeja Wajdy, ul. Cheimska 21, 00-724 Warszawa. Powinny 
zawierać dwa oprawione egzemplarze scenariusza (do 125 stron), jego wersję 
plikową (na dyskietce lub płycie CD), 2-stronicowy synopsis i dane autora. Zło- 
żone z przedstawicieli polskiego przemysłu filmowego jury wyłoni zwycięzcę, 
który — poza nagrodą pieniężną — ma zagwarantowany udzia! w międzynarodo- 
wym finale. Organizatorami polskiej edycji konkursu są Mistrzowska Szkota Re- 
żyserii Filmowej Andrzeja Wajdy, Polski Instytut Sztuki Filmowej, HBO Polska 

i Fundacja Edukacji Filmowej Andrzeja Wajdy. Więcej informacji na stronie 
www.wajdaschool.pl 


VIERA HD 


Tylko naturalna wierność obrazu 
może sprawić, że to co oglądasz, 
WEZ ESAELW ERC) LABEL: 
WICYZUCEZNA LIEJENNC CE 
OS AELERUIA LELCH 
Dzięki wysokiej rozdzielczości 
WLWELIOKCYACHNN UT 
V-real możesz podziwiać 
TUPOIEPEEE OCENA 
IMO LOMLULE ELEKT 
oraz pełną głębię czerni. 


W WLAJELCIZ ECK) 
LA EUCEEWUDR NI 
TOWIEHUIKSYEJIK) 


Panasonic 
www.panasonic.pl/shopatpanasonic.php 


Panasonic 











KAMERY NA ŚLĄSK 


ROBERT GLIŃSKI, rodowity warszawiak, wziąt na filmowy warsztat 
Sląsk. Jego „Benek: ma być gotowy wiosną przysziego roku. 





Ciekawe, co na to powiedzą Slązacy? 


a razie Gliński i jego kilkudziesięcio- 
osobowa ekipa filmowa zaskarbili 
sobie sympatię mieszkańców Ko- 
stuchny i Murcek, dalekich dzielnic Kato- 
wic. Bo zorganizowali dla nich prawdziwy 
festyn na boisku Klubu Sportowego „Gór- 
nik". Kilkusetosobowy tłum Ślązaków bawił 
się świetnie, a kamery śledziły przebieg ca- 
łej tej zabawy. „Dawno już u nas tak nie by- 


,' 


ło" — ocenia poziom imprezy już nieco pod- 
chmielony jegomość i na dowód zaczyna 
śpiewać piosenkę „Szła dzieweczka do la- 
seczka, do zielonego...'. Wtórują mu kole- 
dzy w podobnym stanie ducha i ciała. Festyn 
rozkręcił się na dobre. Co chwilę reżyser za- 
rządza dubel. Jednak bawiącym się w żaden 
sposób to nie przeszkadza. Bo do ich obo- 
wiązków należy tylko i wyłącznie zabawa. 

„A ja mam obowiązek zrobienia filmu o Ślą- 
sku. Fabułę, która opowie o problemach te- 
go regionu, jego dobrych i złych stronach, 
a także przedstawi Ślązaków” — tłumaczy 
Robert Gliński. Uważa, że od czasów fil- 
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mów „Perła w koronie", „Sól ziemi czarnej” 
1 „Paciorki jednego różańca” autorstwa Ka- 
zimierza Kutza nikt nie zrealizował filmu 
o Śląsku. Od tamtej pory reżyserzy, jeżeli 
już decydowali się zawitać w ten rejon Pol- 
ski, to robili filmy jedynie rozgrywające się 
na Śląsku, a nie opowiadające o nim. Film 
Glińskiego, zatytułowany „Benek”, ma być 
opowieścią o młodym górniku, który w wy- 
niku różnych perturbacji i zmian ekono- 
micznych stracił pracę w kopalni. Do roli 
Benka reżyser zaangażował 27-letniego 
Marcina Tyrola, rodowitego Ślązaka, od kil- 
ku lat mieszkającego w stolicy i pracujące- 
go w teatrach warszawskich. 

Rola u Glińskiego to jego debiut filmowy. Ty- 
rol świetnie mówi po śląsku, zna tamtejsze 
realia i łatwiej mu się identyfikować z pro- 
blemami Ślązaków. „Benek to facet, który 
jest trochę niedorajdą. Wydaje się, że nie ra- 
dzi sobie z kobietami, z pracą, z życiem 
w ogóle. Ale to tylko pozory, bo i tak wycho- 
dzi na swoje, udowadnia, że jest wartościo- 


wym człowiekiem” - ttumaczy Tyrol. I zosta- 


je porwany przez tłum festyniarzy. Gliński 
zarządza przygotowanie kolejnej sceny. 
Okazuje się, że mimo iż trafiliśmy do kato- 
wickiej Kostuchny w połowie zdjęć do filmu, 
to właśnie kręcone są ostatnie sceny o nie- 
udaczniku Benku. Festyn to przecież najlep- 
sza okazja, by bohaterowie się pogodzili, 
zrozumieli swoje błędy, napili się piwa, za- 
tańczyli i żyli długo i szczęśliwie... „Mój film 
kończy się happy endem. Benek wymyśli 
sobie nowy zawód, zacznie zarabiać pięnią- 
dze i będzie z siebie dumny" — mówi GIiń- 
ski. Nie chce zdradzać fabuły filmu ani na- 
wet powiedzieć, co to za tajemniczy zawód. 
Apple Film, główny producent „Benka”, 
zdradza, że miejscami fabuła przypominać 
będzie głośną brytyjską komedię „Goło 
l wesoło”. Jednak żaden filmowy polski gór- 
nik nie będzie rozbierał się w rytmie przebo- 
jów zespołu ABBA przed szalejącymi Ślą- 
zaczkami. Takiej historii nie wybaczyliby 
Glińskiemu Ślązacy. Jego starszy kolega po 





RIGAMQONII 


MAKSYMILIAN 


FOTO: 


NESESA ALL 


Glińskiego zagraty 
— i to dostownie 

— dzieci. Podczas 
festynu wystąpiły 
w roli górniczej 

o LUZZILA A 

. Festyn na boisku 
Klubu Sportowego 
„Górnik”: kilkuset- 
CEJ ALUIWKICE 
zaków bawił się 
O LILLE 

. Magdalena 
Poptawska grająca 
jedną z głównych 
ról w filmie 
„Benek”. 

. Reżyser Robert 
|CZILELOWŁAZ ZI) 
oraz Marcin Tyrol 
debiutujący na 
dużym ekranie 
tytutową rolą. 








fachu, Kazimierz Kutz, też z pewnością 
krzywo by patrzył na takie przedstawienie 
swoich ziomków. „Będzie śmiesznie, mo- 
mentami nawet bardzo, ale nie zamierzam 
nikogo urazić" — zapewnia Gliński. I doda- 
je: „Ślązacy to ludzie bardzo otwarci i dow- 
cipni. Mam wielką nadzieję, że ten film bę- 
dzie po części o nich i dla nich”. 

Na scenę ustawioną na środku boiska 
wkracza zespół dziecięcy. Dziewczynki 
w ogromnych czapach z pióropuszem wy- 
glądają cokolwiek egzotycznie, jednak nie 
przejmują się tym specjalnie i zaczynają 
śpiewać: „Gdybym ja miała skrzydłka jak 
gąska... ". Reżyser stoi jak urzeczony, ale 
zarządza powtórkę. A dzieciakom w to 
graj. Nie przeszkadza im ani przeszywają- 
ce zimno, ani fakt, że zanosi się na burzę. 
Co innego ekipa. Wszyscy już czekają na 
przerwę obiadową. Tymczasem reżyser 
ogłasza, że przerwy nie będzie. „Spróbuj- 
my zrobić dzisiaj jak najwięcej. Może zdą- 
żymy przed deszczem" 


- słychać jego 
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prośbę, którą cała ekipa, choć nieco znie- 
cierpliwiona, traktuje jak rozkaz. I praca 
wre nadal. 
Śląscy statyści nie zauważają braku prze- 
Kilkunastu 
z nich bierze udział w konkursach, w tym 


rwy. Festynują w najlepsze. 
w przeciąganiu liny, co też nie umyka oku 


kamery... Brawa, entuzjazm i kompletny 
brak zainteresowania tym, że na boisku 
powstaje film. Te kamery, mikrofony, 
światła są już tylko dodatkiem do fe- źż 
stynu. I o to chyba Glińskiemu cho- 
dziło. Przecież chciał, by statyści 
byli jak najbardziej natural- 

ni, nieskrępowani wido- 

kiem kamer zajęci so- 


GAZ 


bą i świętowaniem. Na 


A 


razie można powie- 


ZRĘ 


c ja 


dzieć, że to się udało. 
Natomiast czy „Benek” 





zostanie zaliczony do 
udanych przedsięwzięć fil- 
mowych?* Nie wiadomo. 





trendy 





W POPULARNYM OBECNIE DOWCIPIE PADA PYTANIE: 
„CZYM SIĘ RÓŻNI II WOJNA OD [V RP? W CZASIE WOJNY 
NARÓD BYŁ W POLSCE, A RZĄD W LONDYNIE. TERAZ JEST 
ODWROTNIE”. Co prawda, paru z nas jeszcze nad Wisłą zostało, 
ale liczba ponad dwóch milionów Polaków, którzy udali się na Wys- 
py w poszukiwaniu pracy i lepszego życia, robi wrażenie. Musiała 
też zrobić na hollywoodzkich bossach — taka publiczność się marnu- 
je! Jedno z amerykańskich studiów, Twentieth Century Fox, posta- 
nowiło pokazywać w Wielkiej Brytanii i Irlandii swoje filmy z... pol- 
skimi napisami. Przygotowaniem kopii i materiałów promocyjnych 
zajmie się polski przedstawiciel Foxa, firma CinePix. 

Impuls wyszedł z dołu — „zapotrzebowanie” na kopie z napisami 
w języku imigrantów zgłosiły kina w Londynie i Dublinie. Ale takie 
rozwiązanie jest na razie możliwe tylko w przypadku produkcji hol- 
lywoodzkich. Tamtejsze studia mają bowiem sieć dystrybutorów 
i kin na całym świecie, nie stanowi więc problemu (także prawne- 
go) przerzucenie filmu z jednego kraju do drugiego. 

Gorzej rzecz ma się z dystrybutorami niezależnymi. „Za każdym 
razem musimy kupować licencję na rozpowszechnianie filmu 
— mówi Jakub Duszyński z firmy Gutek Film. — Umowa ogranicza 
nasze działania wyłącznie do terytorium Polski. Prawa do danego 
tytułu w Wielkiej Brytanii kupuje zupełnie inny dystrybutor i za- 
pewne nie podobałoby mu się, gdybyśmy — wykorzystując promo- 
cję, którą on zrobił — podrzucili na tamtejsze ekrany swoją kopię”. 


Oczywiście, byłaby możliwość wejścia w jakiś układ z brytyjskim | 


rynkiem dystrybucyjnym, jednak wymagałoby to zaangażowania 


środków, również finansowych, których takie firmy jak Gutek | 


zwyczajnie nie posiadają. „Może z płytami DVD byłoby łatwiej?" 
— zastanawia się Duszyński. 
Podobnie jest z filmami polski- 


pg >aa i 
a t swa 
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bond'age [ DOD 
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mi. Najwięcej w swojej ofercie 
ma ich obecnie Kino Świat, ale 
i ten dystrybutor kupuje prawa 
wyłącznie na Polskę. Sprzeda- 
żą zagraniczną zajmuje się 
bezpośrednio producent. Mar- 
cinowi Piaseckiemu z firmy Ki- bonds'man 
no Świat podoba się jednak po- 
mysł „podbicia” rynków polo- 
nijnych. „Zobaczymy, jak się to 
uda konkurencji i wtedy za- 
czniemy się zastanawiać, czy 
opłaciłoby nam się renegocjo- 
wanie umów i wydawanie pie- 
niędzy na promocję i kopie”. 
Jest jeszcze jedna wątpliwość: 
często polskie filmy nawet 
w kraju nie mają wielkiej pu- 
bliczności. „Ale na obczyźnie 
tęsknota za tym, co polskie, ro- 
śnie” — śmieje się Piasecki. * 
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LIGIA ELŻBIETA CIAPARA 


WŁASNA FIRMA PRODUCENCKA TO DZIŚ DLA HOLLYWO- 
ODZKICH GWIAZD WYZNACZNIK POZYCJI ZAJMOWANEJ 
W MIEJSCOWEJ HIERARCHII. Podobnie jak adoptowana ko- 
lorowa sierotka z trzeciego świata. Chcesz się liczyć w grze, mu- 
sisz mieć firmę. Za interesy zabrali się więc Hugh Grant, Brad 
Pitt, Antonio Banderas, Matthew McConaughey, Meg Ryan, 
Drew Barrymore, Alec Baldwin, a nawet Vin Diesel. Zresztą nie 
wszyscy postarali się o własne firmy producenckie, żeby dołą- 
czyć do hollywoodzkiej elity. Dla niektórych, przebrzmiałych już 
gwiazd — jak Wesley Snipes czy Tia Carrere — to zawodowa ko- 
nieczność. Kiedy już nikt inny nie chce dać im roli, muszą sami 
siebie angażować. 
Ciekawe i sporo mówiące są nazwy, które aktorzy-producenci wy- 
bierają dla swoich firm. Jodie Foster ma Egg Pictures (bo bawi ją 
spór, co było pierwsze — jajko czy kura, ale — sądząc po nazwie 
— opowiada się po stronie jajka). Morgan Freeman kieruje Reve- 
lations Entertainment (wśród wyprodukowanych przez niego roz- 
rywkowych rewelacji są m.in. „W sieci pająka” i „Podejrzany ”), 
a Jennifer Love Hewitt — Love Spell Entertainment (co można 
przetłumaczyć jako miłosne zaklęcie; filmy, które produkuje ak- 
torka, są — oczywiście — komediami romantycznymi). John Cu- 
sack swoją firmę nazwał New Crime (Nowa Zbrodnia), co można 
potraktować jako zwięzłą, choć przewrotną samokrytykę, bo aktor 
był producentem m.in. „Zabijania na śniadanie”. 
Na założeniu firmy i znalezieniu dla niej odpowiedniej nazwy 
zresztą często się kończy. Ewentualnie na zrobieniu pierwszego 
filmu. Są jednak i tacy, którym dodatkowa funkcja producenta bar- 
dzo odpowiada. Clint Eastwood oraz George Clooney dzięki swo- 
im firmom mogą kręcić projek- 
: ty odrzucane jako mało kasowe 
przez wielkie wytwórnie i pro- 
ducentów w rodzaju Harveya 
niewolnictwo Weinsteina. Jodie Foster zaś in- 
teresuje się kinem europejs- 


akcjonariusz kim (jej firma była niegdyś 


* Peóż. Jodwntódć: współproducentem „Nienawi- 
ści” Kassovitza). A Icon Mela 
Gibsona to jedna z najprężniej- 
szych niezależnych firm pro- 
ducenckich. Jest jeszcze jeden 
powód, dla którego hollywo- 
odzkie sławy tak chętnie bawią 
się w filmową produkcję. Jako 
producenci mogą wymuszać 
zmiany w scenariuszu, wymie- 
niać reżyserów i całą obsadę, 
dyktować warunki finansowe, 
o jakich w innych okoliczno- 
ściach nie mogliby nawet ma- 
rzyć. Ale do tego, oczywiście, 
nikt z nich się nie przyzna. * 


RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 
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Dopiero co prze- 
kroczyła trzydziestkę, 
ale aktorskiego CV 
mogłyby pozazdrościć 





dwa razy starsze 
koleżanki po fachu. 
Na polskie ekrany 
w grudniu wejdą 
dwa filmy z jej 
udziałem: 
„Holiday oraz 
„Romance 8 Cigarettes". 





a status międzynarodowej gwiazdy oraz 
opinię najzdolniejszej aktorki swojego 
pokolenia. Czterokrotnie nominowano ją 
do Oscara (za „Titanica”, „Rozważną 
i romantyczną”, „Iris” oraz „Zakochane- 
go bez pamięci"). Po rolach w gigantycznych hollywoodzkich pro- 
dukcjach, takich jak „Titanic”, mogła z łatwością wskoczyć na półkę 
„Toma Cruise'a w spódnicy”. Ale Winslet chętniej zerka w kierunku 
kina artystycznego. Jest pracoholiczką, która (prócz przeskakiwania 
między planami kilku produkcji kręconych równocześnie) wspólnie 
z mężem, reżyserem Samem Mendesem, prowadzi dom i wycho- 
wuje dwójkę dzieci: Mię (6 lat) oraz Sama (3 lata). W ciągu najbliż- 
szych miesięcy do kin wejdą aż cztery filmy z jej udziałem. W grud- 
niu na polskich ekranach zobaczymy „Holiday” oraz „Romance 
8. Cigarettes". Pierwszy z nich to komedia romantyczna, w której 
Winslet występuje u boku Jude'a Law oraz Cameron Diaz. Drugi to 
wyreżyserowany przez Johna Turturro „romans bez trzymanki”, jak 
określa go sam reżyser. Niedawno Winslet zabłysnęła również 
w drugoplanowej roli w filmie „Wszyscy ludzie króla", opowieści 
o Ameryce lat 40. Zagrała tam Anne — zmysłową piękność usycha- 
jącą z tęsknoty za utraconą miłością. Jednak największe zaszczyty 
ma szansę przynieść jej niskobudżetowy film „Małe dzieci”, typo- 
wany na jednego z kandydatów do Oscara. Winslet gra w nim ko- 
bietę znudzoną małżeństwem, która romansuje z żonatym facetem 
i zaniedbuje własną rodzinę. 





FILM: Czy trudno zagrać kobietę, która stawia na szali swoją rodzinę dla 
kilku miłosnych uniesień? 

KATE WINSLET: Grałam już wcześniej role matek, ale nigdy nie były to 
osoby tak źle radzące sobie z obowiązkami rodzicielskimi. Osobiście 
uważam się za bardzo dobrą matkę, więc zagranie postaci totalnie 
olewającej własne dziecko przyszło mi z wielkim trudem. Niełatwo 
jest wcielić się w rolę osoby, której postępowania się nie rozumie ani 
nie szanuje. Musiałam jednak zaakceptować fakt, że taka mam być 
i już. To było naprawdę duże wyzwanie. 

F: Sarah z „Matych dzieci” jest kobietą, której macierzyństwo przeszka- 
dza w osobistym szczęściu. Czy bycie matką kiedykolwiek przeszka- 
dzało ci w aktorskiej karierze? 

KW: Nigdy nawet nie pomyślałabym w ten sposób. Uważam się ra- 
czej za osobę „zawodowo” zajmującą się wychowywaniem dzieci. 
To aktorstwo traktuję jako hobby, sposób na oderwanie się od co- 
dziennego życia. Nigdy nie miałam problemów z pogodzeniem tak 
zwanej kariery ze sprawami osobistymi. Może dlatego, że potrafię 
doskonale organizować sobie czas. Wszystko musi chodzić u mnie 
jak w zegarku. Hm, wygląda na to, że jestem mniej spontaniczna, 
niż się wszystkim wydaje. W rzeczywistości raczej ostra ze mnie ma- 
muśka (śmiech). 

F: Czy oprócz scenariusza „Małych dzieci” przeczytataś także bestsel- 
ler Toma Perrotty o tym samym tytule? 

KW: Tak! Kiedy Todd Field, reżyser filmu, dowiedział się o tym, był 
wściekły. Nie chciał, żebym sugerowała się książką. A ja po prostu 
chciałam zrozumieć impulsy, które rządziły Sarah. Dlaczego kobie- 
ta, pozornie mająca w życiu wszystko — kochającego męża, wielki 
dom, minivana, którym wozi dziecko do szkoły, stabilną przyszłość 
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Kiedy słyszę gadkę 
w stylu: „Powinnaś dostać 
Oscara", zatykam uszy 
i mówię sobie: „Nie, nie, 
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— nie potrafi się w tym odnaleźć, czuje się uwięziona we własnym 
pozornym szczęściu. Zamiast je pielęgnować, szuka ryzykownej od- 
miany, która kojarzy jej się z wolnością. Jednocześnie odbiera szczę- 
ście własnej córce. Dziecko bardzo jej potrzebuje, a nie dostaje od 
matki prawie nic. 

F: Książka pomogła ci uwiarygodnić tę rolę? 

KW: Wzięłam z niej kilka szczegółów. Tylko po to, by moja bohater- 
ka była bardziej wyrazista. Zapożyczyłam z książki to, że Sarah jest 
wykształconą kobietą o bardzo świattym umyśle. Starałam się zasu- 
gerować w początkowych scenach filmu, kim była wcześniej, jakie 
doświadczenia ją ukształtowały. W książce pojawia się sugestia, że 
Sarah ma za sobą biseksualną przeszłość. W scenariuszu ten wątek 
został całkowicie pominięty. Błagałam Todda, by w jakiś sposób 
włączyć ten element do filmu, jednak nie zdecydował się na to. Nic 
dziwnego. Dorzucanie biseksuazlimu do filmu, który dotyka zdra- 
dy, ksenofobii i pedofilii, byłoby już chyba przegięciem. 

F: Już teraz mówi się, że za rolę w „Małych dzieciach” masz szansę na 
Oscara. To byłaby dla ciebie piąta nominacja do tej nagrody. Masz 
nadzieję, że wreszcie otrzymasz statuetkę? 

KW: Mam do Oscara ambiwalentny, miłosno-nienawistny stosu- 
nek. Z jednej strony, nie znam aktora, który nie marzyłby o takiej 
formie docenienia jego pracy. Czasami marzę, że może tym razem 
wreszcie się uda... Jednak z drugiej strony, ilekroć słyszę gadkę 
w stylu: „Powinnaś dostać Oscara", zatykam uszy i mówię sobie: 
„Nie, nie, zapomnij o tym!". Nienawidzę też czytać recenzji swo- 
ich filmów. Wynika to nie tyle ze strachu przed krytyką, co z jakiejś 
irracjonalnej obawy przed tym, że ktoś kiedyś przejrzy na oczy 
i powie: „Kurczę, ta Winslet to jedna wielka ściema, przecież ona 
do niczego się nie nadaje" (śmiech). Naprawdę, mam cholernie ni- 
ską samoocenę. Gdy więc myślę o Oscarze, wolę być kiedyś mile 
zaskoczona, niż przeżyć wielkie rozczarowanie, jeśli po raz kolej- 
ny ominie mnie ta nagroda. 

F: „Holiday” to przeciwieństwo „Małych dzieci” — lekka, tatwa i przy- 
jemna komedia romantyczna, w której wystąpiłaś u boku dwóch zu- 
pełnie różnych facetów: przystojniaka Jude'a Law i btaznującego 
Jacka Blacka. Lubisz takie kontrasty? 

KW: Nie można przez całe życie grać wyłącznie cierpiących, tra- 
gicznych postaci w poważnych dramatach psychologicznych. Za- 
granie od czasu do czasu lżejszej roli jest odpowiednikiem wakacji 
w spa — regenerujesz siły, żeby później lepiej sprostać trudnym ak- 
torskim wyzwaniom. A wracając do pytania o wymienionych face- 


FOTO: MARY ELLEN MATTHEWS/CELEBRITY PIX/CORBIS OUTLINE/ZEFA 


żebym w »Romance 
h Cigarettes« wyglą- 
data jak punkowa 
arilyn Monroe: pul- 
hna, ale kobieca” 
mówi Kate Winslet. 





tów: Jude Law jest dla mnie jak brat, którego zresztą gra w „Holi- 
day". To dopiero nasza druga wspólna produkcja, ale czuję się tak, 
jakbyśmy znali się od zawsze. Śmieszą nas te same rzeczy, mamy 
podobne doświadczenia z dzieciństwa i nadajemy na tych samych 
falach. Z kolei Jack Black to absolutnie najseksowniejszy facet, ja- 
kiego kiedykolwiek spotkałam. Serio. Nie ma w nim tego napię- 
cia, typowego dla zawodowych komików, którzy prywatnie najczę- 
ściej okazują się ponurakami i gburami. Jack non stop zachowuje 
się tak, jak w swoich filmach — przebywanie z nim to jeden niekoń- 
czący się gag. 

F: Mówiłaś, że masz niską samoocenę, tymczasem jesteś jedną z nie- 
licznych aktorek, które sprawiają wrażenie, że nie mają obsesji na 
punkcie swojego wyglądu. Zarówno w „Małych dzieciach”, jak i w no- 
wym filmie Johna Turturro „Romance 4 Cigarettes” wyglądasz raczej 
pulchniutko... 

(W: Zawsze akceptowałam siebie taką, jaka jestem. W pewnym mo- 
mencie świadomie podjęłam decyzję, że nigdy nie będę anorektycz- 
nym wieszakiem na ubrania, który unieszczęśliwia sam siebie i od- 
mawia sobie podstawowej przyjemności, jaką jest jedzenie. I to 
w imię jakichś chorobliwie pojmowanych wzorców urody. Pamię- 
tam, że przeżyłam kiedyś zabawną sytuację, gdy w dwóch różnych 
pismach zobaczyłam jedno z moich zdjęć, ale z zupełnie różnymi 
podpisami. Pod jednym z nich widniało hasło: „Kate Winslet wresz- 
cie wygląda jak rasowa kobieta", a pod drugim: „Czy ona oby się nie 
zaniedbuje?" (śmiech). 


winsliet 


F: Czy to prawda, że John Turturro wybrał ciebie do roli w „Romance 
8% Cigarettes” właśnie ze względu na twoje kobiece, bardziej zaokrą- 
glone ksztatty? 

(W: Zapytaj Johna. Chociaż może być w tym ziarno prawdy. Pamię- 
tam, że kiedy zaczynaliśmy zdjęcia do tego filmu, postanowiłam 
wreszcie wziąć się za siebie i zrzucić parę kilogramów, stosując die- 
tę oraz wykonując specjalne ćwiczenia. Okazało się jednak, że John 
widzi postać odgrywającą jego bohaterkę zupełnie inaczej. Gram ta- 
ką femme fatale z przedmieść, trochę zwyczajną kobietę, trochę de- 
mona. W filmie jestem kochanką Jamesa Gandolfini, który miota się 
pomiędzy fatalnym związkiem ze mną a małżeństwem (w roli żony 
Susan Sarandon — przyp. red.). Według Johna Turturro cechy tej po- 
staci to m.in. wygląd w stylu punkowej Marilyn Monroe, takiego 
wampa, który co dzień je o dwa batoniki za dużo. Kiedy więc John 
dowiedział się o moim dietetycznym planie, nakrzyczał na mnie, że 
nie po to czekał z rozpoczęciem zdjęć, aż wrócę do pracy po urodze- 
niu dziecka, bym teraz zespsuła ten fantastyczny kształt prawdzi- 
wej, zaokrąglonej kobiety, którego nabrałam po ciąży (śmiech). Pra- 
ca nad „Romance 8 Cigarettes" upłynęta dla mnie również pod zna- 
kiem ciągłego odpompowywania sobie mleka z piersi. Nie mogłam 
karmić na planie, więc w przerwach pomiędzy ujęciami siedziałam 
w przyczepie z pompką i napełniałam kolejne butelki, a następnie 
biegłam do domu, żeby wlać to w mojego synka. Kiedy teraz oglą- 
dam ten film, przed oczami staje mi przede wszystkim wszechobec- 
ny laktator (śmiech). 

F: Wydajesz się osobą, która nie ma żadnych oporów przed odstania- 
niem swojej intymności, również na ekranie. Naprawdę nie odczuwasz 
wstydu, kiedy rozbierasz się na planie filmowym? 

Ależ wręcz przeciwnie! To jedne z najtrudniejszych sytuacji, 

przed jakimi staje aktor. Wyobraź sobie, że nagle musisz znaleźć się 
przed dziesiątkami ludzi, w ostrych światłach, bez najmniejszego 
poczucia intymności i zdjąć spodnie. Zawsze w takich chwilach sta- 
ram się jakoś zdystansować, rozładować napięcie, znajdując w da- 
nej sytuacji coś groteskowego, śmiesznego. Wyobrażam sobie na 
przykład, że na moim miejscu jest reżyser i to on musi się rozebrać 
przed resztą ekipy, a ja stoję z boku i się temu przyglądam. Spróbuj 
sobie wyobrazić Johna Turturro kręcącego film na golasa, a gwaran- 
tuję, że padniesz ze śmiechu. 
F: Swoją obecną stawę zawdzięczasz w dużej mierze „Titanicowi”. Co 
podkusiło aktorkę, znaną z artystycznych, wysmakowanych produk- 
cji, żeby wziąć udziat w takim filmowym molochu, w dodatku ze sta- 
bym scenariuszem? 

KW: Uważasz, że „Titanic” miał słaby scenariusz? Kiedy przeczyta- 
łam go po raz pierwszy, byłam zupełnie innego zdania. Może rze- 
czywiście z perspektywy czasu wygląda to bardziej na typowy, hol- 
lywoodzki wyciskacz tez, jednak ja widziałam w tym filmie przede 
wszystkim piękną, uniwersalną oraz epicką historię o miłości dwoj- 
ga ludzi z różnych światów, których nagle połączyło prawdziwe 
uczucie. Coś w rodzaju „Romea i Julii". Nie miałam pojęcia, że z te- 
go filmu wyjdzie aż tak gigantyczne widowisko. Kiedy go po raz 
pierwszy zobaczyłam, nie mogłam uwierzyć w rozmach, jaki widać 
na ekranie. Siedziałam w kinie i myślałam: „Łał, ja naprawdę w tym 
gram. Teraz już nic nie będzie takie jak przedtem”. No cóż, wiele się 
nie pomyliłam (śmiech). $ 
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TEKST: DARIUSZ ROSIAK 
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MEL GIBSON 
wynalazł nieco- 
dzienny przepis 
na sukces w kinie. 
Wystarczy kręcić 
filmy, w których 
przemoc miesza się 
z historią, a aktorzy 
mówią w zupełnie 
niezrozumiałym języ- 
ku. Po zakończeniu 
zajęć warto być 
alkoholikiem 
| obrażać 
Zydów. 
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Czy „Apocalypto” powtórzy sukces „Pasji”? Na razie wiadomo ty- 
le, że Gibson stosuje podobne środki, co w poprzednim filmie. Bę- 
dzie dużo krwi i przemocy, a aktorzy nie będą mówić po angielsku, 
tylko w dawnym języku Majów — Yucatec. Z nielicznych przecie- 
ków wiadomo, że film opowiada historię Indianina uciekającego 
przed pobratymcami, którzy chcą poświęcić go w ofierze bogom. 
Szerszym tematem filmu jest upadek cywilizacji Majów, który na- 
stąpił około 500 lat przed odkryciem Ameryki i który może prowo- 
kować skojarzenia ze współczesnym kryzysem cywilizacji spowo- 
dowanym wyniszczającymi wojnami i odwróceniem się człowieka 
od natury. W wywiadzie dla amerykańskiego magazynu „Time” 


BR Gibson mówi wręcz: „Sianie strachu wśród ludzi, pokazywane 


A NN w tym filmie, przypomina mi praktyki prezydenta Busha i jego lu- 


RY dzi”. Trochę to zaskakujące wyznanie jak na głównego — w oczach 


INDIANIE PAM £TAL: NiecHLUBNE WYCZYNY 
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o zatrzymaniu pijanego Mela Gibsona przez policję przed 

pół rokiem w Malibu w Kalifornii krytycy filmowi podzielili 

się na dwa obozy. Jedni twierdzili, że to koniec kariery akto- 
ra. Łatwo można było uwierzyć w ich racje. Gibson po pijackiej im- 
prezie w knajpie wsiadł do samochodu, a zatrzymany przez poli- 
cjantów wyzwał ich od „pie....nych Żydów”, dorzucając znany 
skądinąd pogląd, według którego to właśnie „Żydzi są odpowie- 
dzialni za wszystkie wojny na świecie”. Na dokładkę nazwał legi- 
tymującą go policjantkę „słodką cycuchąę” („sugar tits"), co nie jest 
powszechnie akceptowaną formą zwracania się do amerykańskich 
stróżów prawa. Krótko mówiąc, Gibson pogrążył się w oczach ame- 
rykańskich Żydów, dzięki którym w dużej mierze zrobił karierę 
w Hollywood, i zaatakował policjantów, co jest w USA jednym 
z najgorszych przestępstw. Wydawało się, że Gibson, stając nad 
przepaścią, wykonał decydujący krok naprzód. 
Ale wkrótce po incydencie chmury zaczęły się rozpraszać. Gibson 
został skazany na przymusowe leczenie z alkoholizmu, a wcześniej 
przeprosił Żydów, zaklinając się, że nie jest antysemitą. Co prawda, 
należąca do Disneya stacja telewizyjna ABC wycofała się ze współ- 
pracy z Gibsonem przy miniserialu na temat Holokaustu, lecz Di- 
sney nie zmienił planów co do produkcji i dystrybucji jego nowego 
filmu „Apocalypto” (premiera: 29 grudnia). W końcu poprzedni 
film Mela, „Pasja”, kosztował 30 milionów, a przyniósł prawie mi- 
liard dolarów zysku. Oren Aviv, szef produkcji Disneya, podsumo- 
wał sprawę krótko: „Mel popełnił błąd, ale czas iść dalej”. 
Na początku października w wywiadzie telewizyjnym po raz kolej- 
ny przeprosił Żydów i wezwał ich, by „dali mu szansę pokazać, ja- 
ki jest naprawdę". Znaczyło to przede wszystkim, że kampania 
marketingowa nowego filmu Gibsona zaczęła się na dobre. 
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liberałów — szubrawcę Hollywood, jednak pokazuje ono, jak trud- 
no dziś Gibsona zaszufladkować. 

Na co liczą reżyser i producenci? Przede wszystkim na to samo, co 
przyniosło Gibsonowi sukcesy w przeszłości. „Apocalypto” to film 
przygodowy. Ucieczka skazańca, stanowiąca główny element sce- 
nariusza, ma tutaj wyglądać „jak pościg samochodowy, w którym 
napięcie nieustannie rośnie" (słowa Gibsona). Poziom przemocy 
w filmie porównuje się do „Walecznego serca”, a sposób filmowa- 
nia ma jeszcze bardziej wstrząsnąć widzami (autorem zdjęć jest 
Dean Semler, zdobywca Oscara za „lańczącego z wilkami"). 
Gibson może liczyć na przychylność amerykańskich Latynosów, 
dla których podjęcie przez reżysera tematu historii Majów będzie 
powodem do dumy. Dwie trzecie obsady i ekipy stanowią Meksy- 
kanie. Film nakręcono w meksykańskim stanie Veracruz, który 
w ubiegłym roku ucierpiał na skutek huraganu Stan — Gibson prze- 
kazał milion dolarów na pomoc dla ofiar. W istocie zrobił film na te- 
mat historii kultury meksykańskiej, o której większość Meksyka- 
nów nie ma pojęcia. 

Krytycy jeszcze przed premierą przygotowali się do ataków na 
twórcę za nieścisłości historyczne. Część naukowców uważa, że 
składanie ofiar z ludzi nie było częstą praktyką wśród Majów, a roz- 
winęło się dopiero po 900 roku naszej ery, zwłaszcza wśród Azte- 
ków. Reakcja Gibsona na tego typu zarzuty jest prosta: „Szczerze 
mówiąc, po tym, co przeszedłem w związku z »Pasją«, g... mnie ob- 


chodzi, co myślą jacyś krytycy”. 


Zasadnicze pytanie brzmi jednak, jak bardzo na przyjęcie filmu 
wpłynie obraz Mela Gibsona jako alkoholika, antysemity oraz ka- 
tolickiego fundamentalisty, który aktor od lat sukcesywnie budo- 
wał. Częściowo za ten wizerunek odpowiada tatuś artysty, Hutton 
(Australijczyk, który wyemigrował do Stanów, pracował na kolei, 
a po pracy wzmacniał swoją wiarę katolicką i swoich dzieci). Gdy 
Mel miał 12 lat, rodzina wróciła do Australii, gdzie nasz bohater 
kończył szkoły, a jego ojciec głosił poglądy sprzeczne z naucza- 
niem Soboru Watykańskiego Il. Dzisiaj Hutton Gibson najbardziej 
znany jest z zaprzeczania temu, że Holokaust w ogóle miał miejsce 
i — podobnie jak jego syn w pijanym widzie — zupełnie na trzeźwo 
obwinia Żydów o całe zło świata. 

Cała ta historia rodzinna wróciła do Gibsona ze zdwojoną siłą, kie- 
dy musiał tłumaczyć się krytykom z rzekomego antysemityzmu 
„Pasji”. Nie pomógł reżyserowi fakt, że właśnie wtedy jego ojciec 





udzielił wywiadu radiowego, w którym określił muzea Holokaustu 
jako „sztuczkę, której celem jest ściąganie od ludzi kasy”. W swo- 
ich wypowiedziach Gibson senior krytykował też liberalizm Jana 
Pawła II i informował, że Sobór Watykański II jest żydowskim spi- 
skiem przeciwko Kościołowi katolickiemu, a ONZ spiskiem, który 
ma umożliwić Żydom przejęcie kontroli nad światem. 

Gibson nigdy nie potępił ojca publicznie, choć zarazem nigdy nie 
wyrażał podobnych poglądów. Prowokowany do krytyki ojca w wy- 
wiadach z trudem zachowywał panowanie nad sobą. „Nawet nie 
próbuj tego drążyć" — ostrzegł znaną prezenterkę ABC Diane Sa- 
wyer, a w innym wywiadzie podkreślał: „Nikt nie wbije klina mię- 
dzy mnie a moją rodzinę. To jest mój ojciec. Kocham go". 
Paradoksalnie, przy okazji zmasowanych ataków na „Pasję” swoim 
wielbicielom Gibson objawił się jako obrońca wolności słowa, 
a oskarżająca go liberalna Ameryka, Żydzi i katolicy — jako cenzo- 
rzy. Ale gdy bliżej przyjrzeć się karierze Gibsona, to okaże się, że od 
początku nie była ona pozbawiona kontrowersji. 

Nie skończył nawet szkoły teatralnej w Sydney, a mimo to od po- 
czątku kariery grał u najlepszych reżyserów australijskich — Petera 
Weira i Phillipa Noyce'a. Drogę do światowej sławy otworzyła mu 
rola w „Mad Maksie" George'a Millera z 1979 roku, która pokaza- 
ta również, jakie kino będzie go interesowało w przyszłości — ostre, 
agresywne, oparte na wyrazistych historiach. 

W 1981 roku Gibson ożenił się z Robyn Moore, asystentką denty- 
styczną, z którą dzisiaj ma siedmioro dzieci. „Nie ma w życiu nic 
ważniejszego niż rodzina — wyznał ostatnio. — Jeśli rozwalisz tę sfe- 
rę swojego życia, to co ci zostanie? Praca? Pieniądze? Bzykanie na 
lewo i prawo? Oglądam codziennie takich ludzi — mówią sobie, że 
mają fantastyczne życie, ale jeżeli poskrobiesz trochę głębiej, zoba- 
czysz, że to trupy, które udają żywych ludzi". Gibson jest przeciw- 
nikiem aborcji, rozwodów, środków antykoncepcyjnych, nie wierzy 
w teorię ewolucji, głosuje na republikanów. Jego żona nie pojawia 
się publicznie, choć — jak twierdzi wielu ludzi w Hollywood — tak 
naprawdę to ona trzyma w ręku Mela i ma na niego większy wpływ 
niż ojciec. 

Gibson nie zawsze był modelowym przykładem ojca, męża i repu- 
blikańskiego wyborcy. W latach 80. po sukcesie „Mad Maksa" po- 
dobno zaczynał dzień od wypicia pięciu piw, a potem imprezował. 
Zwykle w towarzystwie kobiet, choć nikt nie dowiódł mu niewierno- 
ści małżeńskiej. W 1984 roku trafił do więzienia za prowadzenie sa- 
mochodu po pijanemu. Według różnych wersji przestał pić w 1986 
lub 1991. Przestał, ale nie do końca, jak mogliśmy się przekonać 
w lipcu tego roku po zdarzeniu w Malibu. 

Następnym po „Mad Maksie" zwrotem w karierze była rola ham- 
letyzującego policjanta Riggsa w „Zabójczej broni" z 1987 roku. 
Pierwszy film z tej serii miał w sobie wszystko to, czego Gibson za- 
wsze szuka w kinie: „Chcę, żeby film był jak koszmar. Żeby konflikt 
nakręcał widza i kazał mu gryźć palce, zanim się dowie, co będzie 
dalej". Kolejne części „Zabójczej broni" pokazały, że Mel jest jed- 
nym z najbardziej kasowych aktorów swego pokolenia, a także po- 
zwoliły mu uzyskać niezależność finansową. Jego wytwórnia Icon 
produkuje obecnie nie tylko blockbustery, ale także filmy artystycz- 


„Po wszystkim, co przesze- 
dłem, g... mnie obchodzi, 


co myślą jacyś kryłycy”. 


apocalypto 


ne w rodzaju kompletnego knota Wima Wendersa na podstawie 
pomysłu Bono — „Million Dollar Hotel". A o tym, że Gibson nie boi 
się eksperymentów, które mogą go ośmieszyć, najlepiej świadczy 
jego rola Hamleta w filmie Franco Zeffirelliego z 1990 roku, nie- 
źle w końcu przyjęta przez krytyków. 

Zagrał w pełnych przemocy „Walecznym sercu" i „Okupie" - fil- 
mach, których nie pozwala oglądać swoim dzieciom. „Waleczne 
serce" (występuje w nim w roli szkockiego bohatera narodowego 
Williama Wallace'a) to także jego pierwszy film, który wywołał falę 
krytyki nie tylko z powodu poziomu przemocy, lecz także z uwagi 
na błędy historyczne. Oskarżono go o branie się za temat, na któ- 
rym się nie zna, powielanie stereotypów i odwoływanie się do naj- 
niższych instynktów widza. 

W 2000 roku znów znalazł się pod pręgierzem po nakręceniu „Pa- 
trioty " — kostiumowego dramatu z okresu wojny o niepodległość, 
w którym Brytyjczycy odgrywają rolę gestapowców, a Murzyni (ak- 
cja filmu osadzona jest w Południowej Karolinie, gdzie wszyscy 
czarni byli niewolnikami) są wolnymi, zdrowymi oraz radosnymi 
młodzieńcami. Spike Lee oskarżył go o rasizm, Brytyjczycy zmie- 
szali film z błotem, a ambasador USA w Londynie przyznał, że film 
„powiela mity". Przy okazji „Patrioty " jeden z amerykańskich kry- 
tyków oskarżył nawet Gibsona o to, że jego film daje argumenty 
obrońcom nazistów. 


ZŁOTA KURA 


Potem była „Pasja”, która w oczach milionów widzów potwierdziła 
reputację Gibsona jako fundamentalisty, antysemity oraz reżysera, 
który jak rzadko kto potrafi zmieszać metafizykę z błotem. 

Po takich przejściach Mel Gibson chyba rzeczywiście nie ma powo- 
dów do przejmowania się proroctwami krytyków — już kilkakrotnie 
przedwcześnie informowali o jego śmierci. Być może chrześcijan, 
gotowych wysiedzieć kilka godzin w kinie, oglądając pastwienie 
się Żydów i Rzymian nad Chrystusem, jest więcej niż amatorów 
kultury Majów. Ale to nie znaczy, że „Apocalypto” nie powtórzy 
sukcesu „Pasji”. W końcu Mel Gibson jest dziś jednym z najbar- 
dziej atrakcyjnych produktów, jakie Hollywood ma światu do za- 
proponowania. Łączy w sobie dwie świetnie sprzedające się cechy: 
status gwiazdy oraz religijno-obyczajowy fundamentalizm. Nikt 
nie zabija kury, która znosi złote jaja. «b 
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Choć w Stanach z powodu antysemickich wypowie- 
dzi aktor nie ma teraz najwyższych notowań — w Pol- 
sce wszyscy marzą o kręceniu z Melem. 


se Me7 wę 
J 
ierwsze informacje o pojawieniu się Gibsona w polskim fil- 
mie były związane z projektem Marka Sołka, szefa krakow- 
skiej Szkoły Kaskaderów „13'. Do jego fabularnego debiutu 
(„Dzień gniewu”) scenariusz napisała czteroosobowa grupa: sam 


reżyser, jego brat Krzysztof Sołek, Jacek Milczanowski i Jerzy Ry-$ 


pel. „Io sensacyjna historia oparta na faktach. Rozgrywa się w No- 
wej Hucie i opowiada o śmierci młodego chłopaka, a także jego 
matki, która została podpalona' — mówi Marek Sołek pełniący 
funkcję nie tylko reżysera i współscenarzysty, ale także producenta. 
Gibson miał się w „Dniu gniewu” wcielić w tajemniczą postać 
agenta, człowieka znikąd. 

Skąd pomysł, aby epizod zagrał kontrowersyjny Amerykanin? „Od 
początku chcieliśmy, żeby w filmie pojawiła się jakaś gwiazda — tłu- 
maczy Sołek. — Pomysł z Gibsonem podsunął Romuald Kłos grający 
w moim filmie niedużą, ale znaczącą rolę, a który od czasu wystę- 
pu w »Pasji« ma kontakt z amerykańskim aktorem". 


UTOPIJNY POMYSŁ 


Sołek dzisiaj ocenia, że to był pomysł dość utopijny. „Był wprawdzie 
taki moment, kiedy okazało się, że Gibson będzie w Rzymie, gdzie 
miał prowadzić rozmowy na temat swojego kolejnego filmu. Byli- 
śmy gotowi jechać tam z ekipą, by nakręcić scenę, ale rzymscy po- 
średnicy zażądali od nas pieniędzy, więc odmówiłem”. Film, w któ- 
rym Gibson jednak się nie pojawił, jest w trakcie montażu i będzie 


miał premierę w przyszłym roku. 
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Kolejny news dotyczący związków Gibsona z polską kinematogra- 


= 





fią zelektryzował wszystkich. W mediach pojawiła się informacja 
o gigantycznej historycznej superprodukcji z rekordowym w histo- 
rii polskiego kina budżetem — 120 mln złotych, czyli około 40 mln 
dolarów. Film, zatytułowany „Victoria”, ma opowiadać o Odsieczy 
Wiedeńskiej. 

Kto jest odpowiedzialny za ten fantastyczny plan? Z doniesień pra- 
sowych można się dowiedzieć, że film wyprodukuje znany biznes- 
men, teraz developer, dawniej head hunter, Mariusz Białek. Odna- 
lezienie Mariusza Białka nie jest łatwe. Najczęściej pojawiającym 
się w Internecie Mariuszem Białkiem jest prezes developerskiej 
firmy Allcon z siedzibą w Gdyni. Ale sekretarka zarządu Allconu 
cierpliwie tłumaczy, że to przypadkowa zbieżność nazwisk oraz że 
prezes firmy nie ma nic wspólnego z produkcją filmową. „Nie jest 
pani pierwsza — wzdycha. — Dużo dziennikarzy dzwoni do nas w po- 
szukiwaniu pana Białka”. 

Tymczasem Mariusz Białek-producent pochodzi z Krakowa. Zaczy- 
nał od szycia dżinsów, później wyemigrował do Austrii, gdzie stu- 


diował ekonomię i pracował jako agent ubezpieczeniowy. Do Polski 
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wrócił na początku lat 90. z misją założenia w Warszawie pierw- 
szej agencji headhunterskiej, filii austriackiej firmy Helmut Neu- 
mann International Managements Consultants. Dziś agencja już 
nie istnieje. Białek miał także własną agencję HR, ale nie działa- 
ła długo. Kilka lat temu został developerem. Jak sam mówi, nie 
zajmuje się sprzedażą nieruchomości, ale wyszukiwaniem tere- 
nów, na których można zbudować domy, a następnie sprzedać je 
z zyskiem, tak jak jedne z najdroższych apartamentów w Warsza- 
wie przy ul. Cybulskiego. „A to jest zajęcie podobne do bycia pro- 
ducentem filmowym" — przekonuje Białek. Na pytanie o doświad- 
czenia w branży filmowej wymienia produkcję nowego filmu An- 
drzeja Jakimowskiego „Sztuczki" i wiele innych projektów, które 
są w fazie pisania scenariuszy. Jakimowski, zapytany o współpra- 
cę z Białkiem, wypowiada się niechętnie. Najwyraźniej między 
panami nastąpił konflikt dotyczący finansów. „Io nie jest konflikt 
— twierdzi Białek. - Mamy z panem Jakimowskim inne spojrzenie 
na dystrybucję filmu. Mnie przede wszystkim zależy na tym, by 
film przyniósł zyski”. Bo, jak twierdzi, właśnie biznesowe podej- 
ście jest polskiemu kinu najbardziej potrzebne. „Nie mam zamia- 
ru angażować się w projekty na zasadach sponsoringu — mówi. 
— Mnie interesuje robienie filmów dla widzów, które będą w sta- 
nie nie tylko zwrócić koszty, ale jeszcze zarobić". 


MEL JESZCZE NIE WIE 


Dla „Victorii" szansą na światową dystrybucję i duże zyski ma 
być zatrudnienie Mela Gibsona. Amerykański gwiazdor miałby 
nie tylko zagrać główną rolę króla Polski Jana III Sobieskiego, 
ale także zostać reżyserem filmu. Biorąc pod uwagę, że budżet 
40 mln dol. nie obejmuje honorariów dla gwiazd, a Gibson bie- 
rze 20 mln dol. za rolę, koszty produkcji dramatycznie wzrosną. 
Jest jeszcze jeden poważny problem — Gibson od jakiegoś czasu 
angażuje się przede wszystkim we własne projekty, które nie tyl- 
ko sam wymyśla, reżyseruje, ale także jest ich producentem, 
dzięki czemu czerpie z nich zyski. Mariusz Białek widzi rozwią- 
zanie tej sytuacji: „Nie musimy zakładać, że Gibson weźmie 
od nas 20 mln. Można się podzielić zyskami. Mamy nadzieję, że 
gwiazdor uzna, że warto wziąć udział w naszym projekcie". 
Producent zamierza zbierać pieniądze na film nie tylko w Euro- 
pie. „Każdy, kto chce zainwestować w nasze przedsięwzięcie, jest 
mile widziany " — deklaruje. Na razie projekt w żadnej formie nie 
trafił do Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. „Instytut dysponuje 
dużo mniejszymi środkami niż to, czego potrzebujemy — mówi 
Białek. — Ale nie wykluczam, że tam też się zgłosimy ". Scenariusz 
filmu, który napisał Cezary Harasimowicz, jest już gotowy i prze- 
tłumaczony na angielski. Scenarzysta jest bardzo zadowolony ze 
współpracy z Białkiem, a ich rozliczenia finansowe określa jako 
„łantastyczne”". 

Na deser mamy informację, że Gibson jest ponoć zainteresowany 
realizacją (wspólnie z Polskim Instytutem Sztuki Filmowej) filmu 
o relacjach polsko-żydowskich w czasie wojny. Szczegóły miały 
zostać ujawnione w tym roku, ale w PISF-ie dowiedzieliśmy się, 
że sprawa została odłożona do wiosny 2007 roku. 

By rozwiać wszelkie wątpliwości, skontaktowaliśmy się z agen- 
cją Rogers $£ Cowan w Los Angeles, która zajmuje się sprawami 
Mela Gibsona. Jak twierdzi Veronica Pinto z Rogers 8. Cowan, 
amerykański gwiazdor nie planuje ani realizacji własnego filmu 
w Polsce, ani brania udziału w europejskiej produkcji o historii 
odsieczy pod Wiedniem. * 
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NAGRYWARKA DVD RH200MHS$ 





Nagrywarka RH200MHS współpracuje ze wszystkimi dostępnymi 
rodzajami płyt DVD, w tym DVD-RAM, posiada 250GB dysk twardy 
oraz złącze HDMI, czyta DviX z polskimi znakami, a oferowana jakość 
obrazu przechodzi wszelkie oczekiwania. 


Czy trzeba czegoś więcej...? 
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azwisko „Turturro” pochodzi od włoskiego „tortora”, czyli 
„żółwia”. Sporo w tym ironii! Z powolnością żółwia Johna 
Turturro nie łączy nic. To niespokojny duch, co widać nawet 
drobnych gestach, np. nerwowym sposobie palenia papierosów. 
ciąż szuka nowych wyzwań. Chociaż nigdy nie otrzymał nomina- 
ji do Oscara (za rolę w filmie „Barton Fink" nagrodzono go w Can- 
jnes), od lat cieszy się zasłużoną opinią wyjątkowo wszechstronnego 
aktora. Jest ulubieńcem zwłaszcza Spike'a Lee („Rób, co należy”) 
oraz braci Coen („Ścieżka strachu”, „Barton Fink", „Big Lebowski”, 
„Bracie, gdzie jesteś?"). Tym razem po raz trzeci próbuje sił po dru- 
giej stronie kamery. Jako reżyser zadebiutował w 1992 roku filmem 
„Mac”, w którym złożył hołd ukochanemu ojcu, robotnikowi bu- 
dowlanemu. Kiedy kręcił film o teatrze, „Illuminata”, inspirowało 
go dzieło Jeana Renoira „Reguła gry” oraz „Czerwone pantofelki" 
Michaela Powella i Emerica Pressburgera. Czy zgodnie z powiedze- 
niem „do trzech razy sztuka” Turturro objawi wreszcie talent reży- 
erski dorównujący aktorskiemu? 


ILM: Jesteś zdenerwowany? 

OHN TURTURRO: Może trochę. Dlaczego pytasz? 

F: Palisz papierosa za papierosem... 

T. „Romance 6% Cigarettes" to dopiero trzeci film, jaki wyreżysero- 

ałem. Tu, w Wenecji (rozmawiamy podczas weneckiego Między- 

arodowego Festiwalu Filmowego — przyp. MW), odbywa się pierw- 

zy pokaz, więc od opinii krytyków bardzo dużo zależy. To mnie tro- 

hę stresuje... 

F: Publiczność też ma swój głos. Odniostam wrażenie, że film przypadł 

jej do gustu bardziej niż krytykom, ale wszyscy wspólnie zastanawiali 

się, dlaczego ekran zaludniają w większości natogowi palacze. 

T: To po prostu wierność realiom. Chciałem w ten sposób oddać at- 

mosferę lat 50. i 60., klimat ówczesnego Brooklynu, gdzie się uro- 

dziłem, oraz Queens, gdzie się wychowałem. Wszyscy nasi sąsiedzi 

palili jak smoki. Jako dziecko widziałem ludzi, którzy umierali z po- 
odu nikotyny. 

: Oprócz papierosów w tytule filmu mamy też romans... 

I: To również opowieść o zdradzie i odkupieniu. I o tym, jak kruchy 

i podatny na pokusy jest człowiek. Także o miłości, która wyraża się 
przebaczeniu. 

: Razi mnie jednak niespójność stylistyczna. Film zaczyna się jak ope- 

a, później jest śmiesznie, a na końcu serwuje się nam ciężki melodra- 

at, zakończony swoistym happy endem. 


TEKST: MARIOLA WIKT OR 


JI: Takie jest życie. Przypomina cyrk, w którym wszystko się zmie- 
nia, okazuje się zwariowane, nieobliczalne. Jest w nim miejsce na 
smutek, ale i na radość, nienawiść, czułość, zdradę, obsesję, seks, 
miłość. Ja nie zrobiłem filmu, który jest ćwiczeniem jednolitego sty- 
lu. Zwróć uwagę na to, że główny dyrygent całości to muzyka. Ona 
wyraża emocje. To film muzyczny, broadwayowski musical, odwołu- 
jący się do wielu gatunków, ale także rodzaj greckiej tragedii, z chó- 
rem komentującym wydarzenia. Mam nadzieję, że każdy znajdzie 
tu coś dla siebie. 

F: Przepraszam, ale odnoszę wrażenie, że za dużo chciałeś powie- 
dzieć. W efekcie powstał film chaotyczny, aczkolwiek ze znakomitymi 
kreacjami aktorskimi. Jak udało ci się pozyskać takie gwiazdy, jak Ka- 
te Winslet, Susan $arandon, James Gandolfini? 

JT Gdy przeczytałem scenariusz, od razu pomyślałem o Kate Win- 
slet jako o kapitalnej, emanującej seksem, a zarazem bezbronnej Tu- 
li. Szczególnie cenię jej pracę w filmie „Święty dym". Bałem się, że 
mi odmówi. Kiedy spotkaliśmy się w sprawie angażu, Kate była bar- 
dzo... chuda. Na szczęście wkrótce zaszła w ciążę. 

F: Na szczęście? 

JI: Wszyscy w ekipie spanikowali, ale nie ja. Kate nareszcie przyty- 
ła, nabrała ciała i o to mi chodziło. Poczułem niemal wdzięczność 
do Sama Mendesa (mąż Winslet — przyp. MW). Oczywiście, zdję- 
cia przesunęły się z tego powodu, ale warto było poczekać, aż Ka- 
te urodzi dziecko. Susan i James zagrali już wcześniej w moim fil- 
mie „Illuminata”. Susan jest fantastyczną aktorką, a przy tym 
wspaniałą, otwartą, pełną poczucia humoru kobietą. James nato- 
miast to gwiazdor w rodzaju Jeana Gabina. Kiedy gra, między nim 
a aktorkami wytwarza się znakomita „chemia”. Świetnie dogaduje 
się z kobietami. Zarówno Kate, jak i Susan zgodnie twierdzą, że Ja- 
mes jest bardzo sexy. 

F: A ja styszatam, że początkowo myślałeś nie o Gandolfinim, ale o ob- 
sadzeniu w roli niewiernego męża Nicka samego Bruce'a Springste- 
ena. Czy to możliwe? 
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JI: Tak, przyszedł mi do głowy taki zwariowany pomysł. Jestem fa- 
nem Bruce'a. On śpiewa popularne piosenki, które przemawiają do 
zwykłych ludzi, takich jak bohaterowie „Romance 8. Cigarettes". 
O życiu takim, jakie jest, bez upiększeń i mizdrzenia się do słucha- 
czy. Gdy nie wiedziałem jeszcze, kogo obsadzę w roli Nicka, napi- 
sałem do Bruce'a list, w którym zaoferowałem mu rolę i obiecałem 
aktorską pomoc. On się bardzo wystraszył. Podziękował, odpisał, że 
ta propozycja mu pochlebia, jednak musi odmówić. Za to pozwolił, 
żebym wykorzystał w filmie jego piosenki. 

F: Czegóż w nim nie ma? Od piosenek z „West Side Story” po „Gorącz- 
kę sobotniej nocy”. Od Springsteena po hity Toma Jonesa, Engelber- 
ta Humperdincka i Nicka Cave'a. 

JI: Nie wymieniłaś jeszcze Irvinga Berlina, Connie Francis i Dusty 
Springfield, a i to nie wszyscy (śmiech). 

F: Aktorzy naprawdę tańczą i śpiewają w „Romance 8 Cigarettes”. Nikt 
ich nie dubluje. Nie obawiateś się, że pojawią się fatsze i wyjdą na jaw 
niedoskonałości wokalne? 

JT: Taki był mój zamysł! Nawet gdybym miał czas i możliwości, że- 
by przez rok szkolić głosy Susan, Kate czy Jamesa, to i tak nigdy 
nie osiągnęliby takiej czystości głosu, barwy i ekspresji, jak Aretha 
Franklin, Dusty Springfield czy Tom Jones. Chodziło o to, by po- 
kazać zwykłych ludzi, którzy, słuchając radia, śpiewają piosenki 
swoich idoli podczas sprzątania, gotowania, pracy w ogrodzie, 
przy goleniu... 

F: ... albo pod prysznicem. 

JI: Dokładnie tak. James na przykład w jednej ze scen śpiewa prze- 
bój Humperdincka „Man without Love" w otoczeniu tańczących... 
śmieciarzy na ulicy. Każdy człowiek ma swój zestaw melodii, które 
nuci lub śpiewa, kiedy jest sam w domu lub w plenerze. I to są pio- 
senki mówiące o nim więcej niż wszelkie inne charakterystyki. A to 
zwykle popularne melodie, znane hity. Ten film nazywam takim tro- 
chę prysznicowym musicalem, proletariacką operą. 

F: A ty sam śpiewasz tylko pod prysznicem, czy zdarza ci się także ro- 
bić to publicznie? 

JI: Prywatnie, jak każdy prawdziwy Włoch — mój ojciec pochodzi 
z okolic Bari, a matka z Sycylii — lubię śpiewać arie w łazience. Nie 
żartuję. Wziąłem nawet parę lekcji śpiewu. Najlepiej wychodzą mi 
partie z „Ioski” Pucciniego. Niestety, nie wszystkie. Kocham operę. 
Za to zupełnie nie czuję country. Dlatego nie udzielatem się wokal- 
nie w filmie Coenów „Bracie, gdzie jesteś?". 

F: Teraz rozumiem, dlaczego byłeś taki wiarygodny w filmie „Człowiek, 
który ptakat”. Wcieliteś się w postać włoskiego śpiewaka. Masz opinię 
aktora-kameleona, który potrafi zagrać wszystko: od sfrustrowanego 
scenarzysty przez pedofila-kręglarza, psychopatę na zwolnieniu wa- 
runkowym aż po rasistowskiego wytwórcę pizzy, żydowskiego gangste- 
ra i ofiarę obozu koncentracyjnego... 

JI: Miałem szczęście, że trafiałem na świetnych reżyserów, takich 
jak Martin Scorsese, Robert Redford, Spike Lee, bracia Coen, Wo- 
ody Allen, którzy powierzali mi ciekawe i różnorodne role. To w ki- 
nie amerykańskim, które uwielbia szufladkować, bardzo rzadko się 
zdarza. Pewnie nie bez znaczenia były w tym przypadku moje wa- 
runki zewnętrzne — południowa, włoska uroda, za sprawą której 
przeważnie odbiera się mnie jako cudzoziemca, kogoś obcego, z in- 
nego kręgu kulturowego, nawet z innej epoki. Chętnie jestem obsa- 
dzany w rolach włoskich gangsterów, ale także, i na szczęście, Ży- 
dów oraz Latynosów. Ethan i Joel Coenowie, którym zawdzięczam 
zerwanie ze stereotypem włoskiego gangstera, powiedzieli, że wy- 
glądam jak żywcem wyjęty z lat 30. i 40., a to ich ulubiona epoka 
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w historii kina. Dodali, że gdyby ubrać mnie w staroświecki garni- 


tur oraz kapelusz, pasowałbym do Humphreya Bogarta i jego oto- 
czenia (śmiech). 

F: Rzeczywiście masz w swoim dorobku występy u najwybitniejszych 
amerykańskich reżyserów ostatnich lat. Jak wspominasz współpra- 
cę z nimi? 

JI. Kiedy w jednym z amatorskich przedstawień teatralnych wypa- 
trzył mnie Robert De Niro i przyprowadził na plan „Wściekłego by- 
ka" Martina Scorsese, postanowiłem, że zostanę aktorem. Podjąłem 
studia na Wydziale Dramatycznym Yale University. Najwięcej fil- 
mów zrobiłem ze Spike'em Lee oraz braćmi Coen. Spike'a uwiel- 
biam prywatnie i bardzo się przyjaźnimy. Jesteśmy w tym samym 
wieku, mamy podobne poglądy na różne sprawy. Spike twierdzi, że 
przynoszę mu szczęście. W pracy jest bardzo impulsywny, często 
zmienia scenariusz w trakcie ujęć, ma sto pomysłów na minutę, ko- 
cha improwizację. Z kolei Ethan i Joel zawsze przychodzą na plan 
starannie przygotowani. Koncentrują się głównie na szczegółach, 
scenografii, klimacie obrazu. Aktorom pozostawiają sporo wolności. 
Żartowali, że mój Barton Fink okazał się bardziej ekscentryczny, niż 
sami zakładali. 

F: Uznateś, że po takich doświadczeniach najwyższy czas przesiąść 
się na fotel reżysera? 

JI Tak. W każdym razie, że warto spróbować. Wiem, jak sprawić, by 
aktorzy czuli się naprawdę dobrze. Kiedy mają swobodę działania, 
a o to zadbałem w „Romance 4% Cigarettes”, i wiedzą, że są słucha- 
ni, że mogą proponować sceny, to bez problemu otwierają się, stają 
się pełnowartościowymi partnerami. 


FOTO: NICOLAS GUERIN/CORBIS OUTLINE/ZEFA, EVERETT COLL/EAST NEWS, MEDIUM 
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„Bracie, gdzie jesteś?” braci Coen. „Dla F: Aktorstwo już ci się znudziło? 


nich zagram wszystko” - deklaruje Turturro. O nie! Kocham ten zawód i dopóki będzie na mnie zapotrzebo- 
ke Lee twierdzi, że przynoszę mu i , j s 

„Spi ". : " wanie, nie zamierzam z niego rezygnować. O jakąkolwiek rolę po- 

szczęście”: „Rób, co należy”. ( g Jaką € 


Na planie „Romance 4 Cigarettes”. proszą mnie bracia Coen, zagram ją dla nich. Niedawno zastana- 
ye a— wiali się nad sequelem „Bartona Finka”. Nie żartuję! Powiedzieli 
jednak, że zrealizują go dopiero, gdy skończą 65 lat. Tytuł filmu bę- 





dzie brzmiał... „Stary Fink" (śmiech). Co do aktorstwa, to chociaż 
chciałbym się zajmować tym do końca życia, to nie znoszę w nim 
dwóch rzeczy: rozbieranych scen i upokarzających castingów. 

F: No, teraz to chyba przesadzasz! Ty nie musisz biegać na castingi... 

To zależy. Jasne, że nie do braci Coen albo Spike'a Lee. W prze- 
szłości jednak nie miałem wyjścia. Pamiętam, jak kiedyś poszedłem 
na przesłuchanie i siedziałem pod drzwiami całe trzy godziny. Fa- 
cet, który miał ze mną rozmawiać, powiedział, że zaraz wróci. Oka- 
zało się potem, że był hazardzistą. Kiedy przyszedł po trzech godzi- 
nach, przyprowadził ze sobą podpitych kumpli. Usłyszałem wtedy, 
że nigdy nie zagram w żadnym filmie... Castingi to nieporozumie- 
nie. Rzadko kiedy aktorzy mogą na nich zaprezentować się z najlep- 
szej strony. Co do rozbieranych scen, to często czuję się w nich głu- 
pio i niezręcznie. Oczywiście, seks jest markowany, ale mimo to za- 
wsze przekracza się jakieś granice wstydu. Kręciłem kiedyś scenę 
miłosną z Cate Blanchett na planie filmu „Człowiek, który płakał”. 
Nie znaliśmy się prywatnie 1 nigdy wcześniej nie pracowaliśmy ze 
sobą. Po prostu podszedłem do niej, przedstawiłem się i znaleźliśmy 
się w łóżku w otoczeniu kamer. To naprawdę dziwaczne sytuacje. 
F: Ciekawa jestem, czy nie kusi cię czasem, by zagrać w jakiejś holly- 
woodzkiej superprodukcji. 

„Mission: Impossible” albo „Gladiator"? Na pewno zarobiłbym 
mnóstwo pieniędzy, ale co bym z nimi zrobił? Miałbym kupić sobie 
większy dom? A może poddać się operacji plastycznej? Poza tym 
musiałbym przenieść się do Los Angeles, a na to nie mam ochoty. 
Wolę mieszkać na Brooklynie i odwiedzać moją mamę, która rezy- 
duje na Queensie, ciągle w tym samym domu, w którym się wycho- 
wałem. W Nowym Jorku można zachować względną anonimowość 
1 normalnie poruszać się po mieście. Mogę tu prowadzić zdrowszy 


tryb życia niż w Hollywood. Dlatego — dziękuję, ale nie. 
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MILIONER W DRELICHACH 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


Jako nastolatek ETHAN 
HAWKE pracował w fasł 
foodach. leraz je krytykuje. 
Poza tym gra, reżyseruje, 
komponuje, pisze, fotogra- 
fuje, maluje. I bardzo chce 
porzucić image neurolycz- 
nego wrażliwca. Na razie 
nie do końca mu się to 
udaje. 








oje dzieci nie chcą chodzić do fast foodów. Mają rozwinię- 
tą świadomość ekologiczną. Kiedyś chciałem szybko je 
nakarmić, więc wybrałem jedną z fastfoodowych restaura- 
ji, a moja 8-letnia córeczka na to: »Ależ tato, przecież to jest nie- 
zdrowe!«. Nie miałem wyjścia, musiałem poszukać innego miejsca” 
— śmieje się Ethan Hawke. Zaczynamy rozmowę od fast foodów, bo 
pretekstem do spotkania jest premiera „Fast Food Nation" (w Polsce 
od 1 grudnia). Film powstał na podstawie głośnej książki Erika 
Schlossera, rozprawiającej się z fastfoodowymi korporacjami oraz 
stojącą za nimi potężną gałęzią gospodarki. 

„Fast Food Nation" to już szósty film, który Hawke nakręcił razem 
z reżyserem Richardem Linklaterem. Współpracę zaczęli jedenaście 
lat temu od „Przed wschodem słońca”. Film opowiada historię chło- 
paka i dziewczyny, którzy poznają się w pociągu, ale zamiast iść do 
łóżka, wybierają spacer po Wiedniu. Później było m.in. kino gang- 
sterskie — „Bracia Newton" (1998) i kontynuacja ich pierwszego fil- 
mu, „Przed zachodem słońca" (2004). 
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BRAT KOMANDOSA 


O możliwości nakręcenia „Fast Food Nation" Linklater i Hawke 
rozmawiali jeszcze przed rozpoczęciem prac nad „Przed zachodem 
słońca". W przypadku Linklatera zainteresowanie książką było zro- 
zumiałe — jest wegetarianinem, jego kino zawsze było apoteozą 
buntu, tezy Schlossera pasują do jego poglądów. Ale co z Ethanem? 
„Jako nastolatek pracowałem w Burger Kingu. Robiłem whoppery 
i, oczywiście, sam je jadłem” — odpowiada, pytany o stosunek do 
fastfoodowego jedzenia. W filmie gra alterglobalistę i ekologa. Czy 
prywatnie podziela poglądy granej przez siebie postaci? 

Hawke nie lubi rozmawiać o swoich przekonaniach. „Nie robię te- 
go z ważnego powodu — tłumaczy z przepraszającym uśmiechem, 
dobrze znanym z ekranu. — Boję się, że w ten sposób mogę zaszko- 
dzić filmom, w których występuję. Publiczność ma tendencję do 
utożsamiania ideowego wydźwięku filmów z prywatnymi pogląda- 
mi aktorów i vice versa. Kiedy więc do kin wchodzi nowy film Geo- 
rge'a Clooneya, każdy od razu zakłada, że to film z lewicowym prze- 
słaniem. A przecież nie zawsze tak jest. Oczywiście, z »Fast Foo 
Nation« sprawa jest nieco inna. Książka narobiła sporo zamiesza- 
nia. Ludzie wiedzą, o czym jest. Bez względu na to, jakie są moj 
prywatne poglądy, wiele osób i tak nie pójdzie do kina. Na przykład 
mój starszy brat". 

Brat Hawke'a jest komandosem. Służył w Afganistanie, wybiera si 
do Iraku. „Popiera politykę Białego Domu. Nasze opinie często się 
różnią, ale w wielu kwestiach muszę, chcąc nie chcąc, przyznać mu 
rację. Mój brat uświadomił mi pewien paradoks: kto wypowiada się 
w imieniu amerykańskiej klasy robotniczej z marnym wykształce- 
niem? Sean Penn będący absolwentem świetnej szkoły. Susan Sa- 
randon i Tim Robbins, którzy odebrali staranne wykształcenie. Od 
kiedy to posiadanie dyplomu prestiżowej uczelni daje ci prawo do 
wypowiadania się w czyimś imieniu?!". 


WKURZONA GWIAZDA W RUMUNII 


Hawke, który uczęszczał do dobrych, prywatnych szkół, unika więc 
wypowiadania się w czylimkolwiek imieniu. Co nie znaczy, że nie 
angażuje się społecznie. Wspiera na przykład swoją matkę, Leslie 
Carole Green, która od kilku lat mieszka w Rumunii. Wyjechała tam 
z Korpusem Pokoju. „Walczy o prawa obywatelskie rumuńskich Cy- 
ganów. Zabiega o dotacje na edukację dla cygańskich dzieci” — mó- 
wi aktor z wyraźną dumą. Pomaga jej w zbiórce pieniędzy na szko- 
ty i schroniska dla rumuńskiej młodzieży. Kilkakrotnie jeździł do 
Rumunii. „Jestem pod wrażeniem tego, co tam zobaczyłem. Rumu- 
nia stopniowo dochodzi do siebie po rządach Ceaugescu'" — zaczyna 
jak typowa hollywoodzka gwiazda, która musi pochwalić się wizytą 
w egzotycznym kraju. Końcówka tej wypowiedzi brzmi jednak 
mniej standardowo: „Wkurza mnie, że kręci się tam coraz więcej 
amerykańskich filmów. A wkurza z powodu, dla którego to się robi 
— bo można dużo zaoszczędzić, płacąc rumuńskiej ekipie znacznie 
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mniej niż STZYKIAdOWA amerykańskiej czy australijskiej. To żało- 
sne". Hawke na chwilę milknie, robiąc minę z rodzaju: „No i masz, 
jednak ujawniłem swoje poglądy" 

[Teraz już bez większych oporów odpowiada na pytanie, dlaczego 
przyjął rolę w „Fast Food Nation": „Przerażają mnie wielkie korpo- 
racje. Są jakby państwem w państwie. Jeżeli pomyśleć o władzy, ja- 
ką mają... Przeciętny Amerykanin nie zdaje sobie z tego sprawy, bojąą 
się nad tym nie zastanawia. Ale warto pamiętać choćby o ostrzeże-? 
niu Eisenhowera przed kompleksem zbrojeniowym. Z początku wy- 


glądało na to, że wielkie korporacje są udaną próbą ulepszenia ka-g 
pitalizmu, ale gdzieś coś poszło w złym kierunku. Globalna wioskas 
wiąże się z globalną kulturą, a globalna kultura to zanik indywidu-p 


alizmu. Nie podoba mi się to”. Hawke, ubrany w drelichowe; 
spodnie i lekko pogniecioną koszulę, z mocnym zarostem i włosami? 


w nieładzie, wygląda jakby na rozmowę w pięciogwiazdkowym ho-$ 


telu przyszedł prosto z jakiejś alterglobalistycznej manifestacji. 
„Rick Linklater uważa, że wystarczy jeden człowiek, żeby coś zmie--BR 
nić i ja się z nim zgadzam — mówi. — Pomyślmy, że w czasach, kiedy! 
rasizm był w USA zjawiskiem masowym, wystarczyło, by w jakimś 
kręgu pojawiła się osoba brzydząca się rasizmem. Swoją postaw 
wywierała wpływ na innych. Ktoś się zawstydził, że jest rasistą. 
I tak, na zasadzie domina, krąg osób, które odrzucały rasizm, roz- 
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N się. la zasada może sprawdzić się w przypadku każdego 


„ażnego problemu społecznego”. Ethan wyraźnie ma już dosyć tej 
E <politycznej dyskusji, bo nagle proponuje: „Porozmawiajmy o kinie”. 


STRACH PRZED REWOLUCJĄ 


Zadebiutował jako 14-latek w „Odkrywcach” Joe'ego Dante (1985). 
Zagrał w nich razem z Riverem Phoeniksem. Po filmie Hawke wró- 
cił do szkoły, a Phoenix zaczął robić karierę. Hawke'a — jak przyzna- 
je — zżerała z tego powodu zazdrość. Sukces odniósł dopiero cztery 
ślata później dzięki „Stowarzyszeniu Umarłych Poetów". Dziś całą 
zzasługę przypisuje Peterowi Weirowi. „Pod kierunkiem takiego re- 
żysera każdy mógłby dobrze zagrać moją rolę" — mówi. Film Weira 
nie tylko przyniósł Hawke'owi popularność, ale też zaważył na ca- 
ej jego karierze. Sprawił, że aktora uznano za idealnego odtwórcę 
zamkniętych w sobie, neurotycznych wrażliwców. Grał takie role do 
znudzenia: „Biały Kiet" (1991), „Niezwykła randka" (1991), „Kraina 
ód" (1992), „Alive, dramat w Andach" (1993), „Orbitowanie bez 
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cukru" (1994), „Wielkie nadzieje” (1998), „Cedry pod śniegiem" 
(1999). Dziś ten wizerunek ciąży mu coraz bardziej. Od czasu do 


czasu usiłuje z nim walczyć. Jak na razie — bezskutecznie. 

Próbuje więc innych zajęć. „Aktorstwo to mój zawód. Natomiast 
prawdziwym procesem twórczym jest dla mnie pisanie" — mówi. Pi- 
sarstwem zainteresował się pod wpływem matki, która marzyła, by 
jej syn został stynnym pisarzem. Hawke twierdzi nawet, że jest spo- 
krewniony z Tennessee Williamsem — ojciec dramaturga i pradzia- 
dek Hawke'a byli podobno braćmi. 

Literackim mistrzem Hawke'a jest Henry Miller. To dlatego po roz- 
wodzie z Umą Thurman aktor wynajął w Nowym Jorku mieszkanie, 
o jakim marzył — „mieszkanie, w którym mógłby mieszkać Miller". 
Jedna z dwóch sypialni ma ściany pomalowane na złoto i niebiesko, 
a fresk na suficie przedstawia Trójcę Świętą. Ta sypialnia należała 
podobno do Vivy, gwiazdy filmów Andy Warhola. Aktor z premedy- 
tacją wybrał mało prestiżowy adres. „Zawsze uważałem, że praw- 
dziwy artysta powinien być biedny” — oznajmił kiedyś (choć bierze 
za rolę od 3 do 12 milionów dolarów). A innym razem, pytany, dla- 
czego mieszka w podrzędnym lokum, odpowiedział: „Kiedy wy- 
buchnie rewolucja, kogo będą wieszać? Wolę nie mieć supermiesz- 
kania, żeby nie zawisnąć w nim na własnym żyrandolu". 


PRZECIWNIK KOMPUTERÓW 


O Hawke'u często pisze się, że jest pretensjonalny. Brakuje mu dy- 
stansu do siebie i tego, co robi. Kiedyś całkiem poważnie powie- 
dział, że dzień, kiedy niczego nie tworzy, to dla niego dzień straco- 
ny. Dlatego nie tylko gra w filmach i pisze powieści oraz scenariu- 
sze, lecz także reżyseruje filmy i teledyski (m.in. „Stay” Lisy Loeb), 
komponuje, gra na gitarze (jednej ze swojej bogatej kolekcji) lub na 
fortepianie, fotografuje (uznaje wyłącznie zdjęcia czarno-białe jako 
te bardziej artystyczne), maluje. Nigdy nie rozstaje się z czarnym 
notesem. Na gorąco zapisuje w nim wszelkie spostrzeżenia i reflek- 
sje, którymi chciałby się podzielić z resztą świata. Nie uznaje kom- 
puterów. Wszystkie teksty pisze na starej, wysłużonej maszynie do 
pisania, bo — jak oświadczył kiedyś — „komputery odbierają tekstom 
ich duszę”. 
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rawdziwy artysta powinien być 
dny” — mówi, choć bierze za 
od 3 do 12 milionów dolarów. 


Na razie Hawke wydał dwie powieści. Pierwsza, „The Hottest Sta- 
te" (1996), jest na poły autobiograficzna. To historia młodego aktora 
z Teksasu, który próbuje wybić się w Nowym Jorku i ma romans 
z piosenkarką (doszukiwano się podobieństw ze związkiem aktora 
z Umą Thurman). Według swojej debiutanckiej powieści Hawke na- 
kręcił niedawno film. Główne role zagrali Mark Webber i Catalina 
Sandino Moreno. Aktorka wystąpiła także w „Fast Food Nation", 
ale nie dlatego Hawke zaangażował ją do swojego filmu. „Io przy- 
padek. W »Fast Food Nation« nie mieliśmy żadnej wspólnej sceny. 
Poznałem Catalinę przez Ricka Linklatera. Przyprowadził ją na mój 
nowojorski spektakl. Decyzję podjąłem pod wpływem filmu »Maria 
łaski pełna«. Catalina była tam świetna”. 

„The Hottest State" miał premierę na tegorocznym festiwalu w We- 
necji. Nie został dobrze oceniony. „The Hollywood Reporter" pisał 
o braku głębi, inni narzekali na słaby scenariusz. Z podobnymi za- 
rzutami spotkał się także reżyserski debiut Hawke'a, „Chelsea 
Walls" (2001). Film, rozgrywający się w lubianym przez nowojorską 
cyganerię hotelu, był zlepkiem monologów w wykonaniu znanych 
aktorów (m.in. ówczesnej żony Hawke'a — Umy Thurman). 


NIGDY DOŚĆ KRYTYKI 


Hawke nie ukrywa, że jako pisarz i reżyser nie przepada za budo- 
waniem akcji. Mówi, że zamiast pracować nad intrygą, woli zasta- 
nawiać się nad bohaterami. Nazywa to aktorskim skrzywieniem za- 
wodowym. „Zawsze zaczynam od wymyślania bohaterów. Dopiero 
potem kombinuję, jak ich połączyć. Podobnie jest z kinem. Interesu- 
ją mnie role, a nie intryga. Nie ma nic gorszego od sytuacji, w któ- 
rej aktor musi służyć intrydze". Dlatego jego druga książka, „Ash 
Wednesday" (2002), jest powieścią drogi. „Podróż sama w sobie 
buduje akcję, nakręca narrację” — mówił, promując książkę. „Ash 
Wednesday" opowiada o romansie faceta imieniem Jimmy 
i dziewczyny imieniem Christy. Tym razem Hawke nie przyznaje 
się do żadnych autobiograficznych wtrętów poza jednym — Jimmy, 
podobnie jak Ethan, jest fanem nowojorskich Knicksów. 

Pisanie debiutanckiej powieści (za którą dostał 400 tysięcy dolarów) 
było podobno świetną zabawą. „Pokazywałem moją książkę każde- 
mu, kto tego chciał, i każdemu, kto tego nie chciał — śmieje się. — Ni- 
gdy nie miałem dosyć uwag, a nawet krytyki”. Przy powieści numer 
dwa był już ostrożniejszy. „Odczuwałem presję, jaka zawsze towa- 
rzyszy pisaniu drugiej książki, drugiemu filmowi. Nie pokazywałem 
jej nikomu, dopóki nie była skończona. Bałem się, że jeżeli ktoś coś 
skrytykuje, od razu będę chciał to poprawić, nie zastanawiając się 
nawet, czy krytyka jest uzasadniona”. 

„Ash Wednesday " miała niezłe recenzje. Co prawda brytyjski „Gu- 
ardian'" umieścił scenę erotyczną z książki na liście najgorszych li- 
terackich scen miłosnych, ale amerykański magazyn „Esquire" 
napisał o Hawke'u: „Ten chłopak potrafi pisać!"'. Może więc jed- 
nak Hawke nie skończy na żyrandolu... $ 
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W HISTORII 


en Loach postanowił opowiedzieć o brytyjskiej okupacji Ir- 
14 landii z początków ubiegłego stulecia. Dzień po europejskiej 
premierze „Wiatru..." dziennik „Daily Mail" pytał na pierw- 
szej stronie: „Dlaczego Loach tak bardzo znienawidził swój kraj?" . 
Do nagonki dołączyły inne angielskie gazety. „The Times" napisał, 


że Loach jest gorszy od Leni Riefenstahl, a jego film nazwał antybry- 


tyjskim, przesiąkniętym jadem fałszowaniem historii. „The Indepen- 
dent" określił dzieło jako agitkę IRA. BBC mówiło o bezwstydnej 
jednostronności. „The Sun" grzmiał, że celem filmu jest utytłanie 
w błocie narodowej reputacji Anglików. A Simon Heffer w „The Da- 
ily Telegraph" przyznał, że krytykuje film Loacha, choć go nie oglą- 


dał i oglądać nie zamierza. „Nie muszę czytać »Mein Kampf«, żeby 
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BUSZUJĄCY 


Na ostatnim festiwalu 

w Cannes „Wiatr buszu- 
jący w jęczmieniu” zdobył 
Ziolqą Palmę. Ale smak 
zwycięstwa okazał się 
gorzki: reżysera KENA 
LOACHA w rodzinnej 

Anglii uznano niemal 

za zdrajcę narodowego. 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 





FOTO: D 
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wiatr buszujący w jęczmieniu 





1. Szlachetni 
chłopcy z IRA 
— wizja Loacha 
wzbudzita wiele 
kontrowersji. 

2. Ken Loach 
na planie. 


wiedzieć, jaką wszą był Hitler" — stwierdził. Omawiając „Wiatr bu- 
szujący w jęczmieniu" na portalu „Open Democracy”, znany histo- 
ryk Stephen Howe ironizował: „Wszyscy złoczyńcy noszą tutaj mun- 
dury, mają angielski albo szkocki akcent, zawsze wrzeszczą i dużo 
przeklinają. Pozytywni bohaterowie ubierają się w cywilne ciuchy, 
mówią bardzo cicho, niemal szeptem, z irlandzkim akcentem i nigdy 
nie posługują się wulgaryzmami". 
Loacha zaskoczył ten medialny atak. „Nie uważam »Wiatru...« za 
film propagandowy. Nazwałbym go raczej polemicznym. Każda ar- 
mia okupanta dopuszcza się okropnych czynów. Byłoby śmieszne, 
gdybym pokazał brytyjską okupację Irlandii w sposób niemający 
nic wspólnego z rzeczywistością, za to satysfakcjonujący Anglików 
mówi reżyser w rozmowie z „Filmem”. — To nie jest film o Brytyj- 
czykach gnębiących Irlandczyków. Jednak uważam, że musimy 
wytykać błędy i przestępstwa popełniane przez naszych przywód- 
ców — teraz i w przeszłości. To nie brak patriotyzmu, ale obowiązek, 
którego nie można lekceważyć”. 
Historycy przyznają, że wiele z tego, co pokazał Loach, zdarzyło się 
naprawdę w latach 1919-1921: rasistowskie obelgi, golenie głów, 
tortury, a nawet zabójstwa. Jednocześnie pojawiają się głosy, że by- 
ły to sporadyczne przypadki, surowo karane przez dowództwo. Lo- 


achowi zarzuca się natomiast brak obiektywizmu i stronniczość, bo 
[RA wcale nie była lepsza od brytyjskiego wojska. 

Reżyser nie zgadza się z takimi zarzutami: „Przecież pokazuję, jak 
Irlandczycy strzelają w pubie do Anglików, którzy są zupełnie nie- 
przygotowani na taki atak. Pokazuję też, jak strzelają do jeńców". 
Jest też w filmie scena, w której irlandzki oddział pacyfikuje irlandz- 
ką farmę i ta akcja niczym nie różni się od zachowania angielskie- 
go okupanta. „Historia zawsze jest kontrowersyjna. Ale trzeba pa- 
miętać, że to właśnie przeszłość kształtuje nasz stosunek do teraź- 
niejszości” — mówi Loach. 

Reżyser nie ukrywa, że jego film nie jest jedynie przypomnieniem 
tragicznej przeszłości. „Wiatr..." ma być odczytywany jako komen- 
tarz do aktualnych wydarzeń: „Ciągle gdzieś ktoś walczy o niepod- 
ległość swojego kraju, o wolność dla siebie i swoich rodaków. Nie- 
stety, stale gdzieś na świecie stacjonują wojska agresorów i rodzi 
się ruch oporu przeciwko okupantowi. Nie muszę chyba nikomu 
przypominać, gdzie teraz stacjonują wojska brytyjskie. Anglicy po- 
magają w okupacji Iraku, biorą udział w wojnie, która jest nielegal- 
na i nieuzasadniona”. 

O zrobieniu „Wiatru..." Loach myślał już dziesięć lat temu. Swoją 
twórczość zawsze bowiem dzielił na dwa nurty. Pierwszy rodzaj fil- 
mów, które robi, to kino współczesne, z bohaterami, którzy walczą 
z systemem społecznym i politycznym. Drugi nurt stanowią filmy 
ukazujące chwile zwrotne w historii, oczywiście, zwrotne w mnie- 
maniu Loacha. Nakręcił więc już film o wojnie domowej w Hiszpa- 
nii („Ziemia i wolność”, 1995), nakręcił film o Nikaragui („Pieśń 
Carli", 1996). Irlandzka wojna domowa była związana z traktatem 
z 1921 roku, w którym Wielka Brytania przyznawała swojej kolonii 
pewną swobodę, a który podzielił Irlandczyków. Dla części z nich ja- 
kiekolwiek porozumienie z okupantem było równoznaczne ze zdra- 
dą. Michael Collins — tytułowy bohater filmu Neila Jordana z 1996 
roku — podpis pod tym traktatem przypłacił życiem. Loacha Collins 
jednak nie interesował. Uważa bowiem, że „historię tworzą ważne 
wydarzenia, ruchy społeczne, przemiany ekonomiczne, a nie jed- 
nostki, nawet te najwybitniejsze”. 

Scenariusz „Wiatru..." Loach napisał do spółki z Paulem Lavertym. 
To ich kolejny wspólny film. Współpracę zaczęli od „Jestem Joe" 
(1998). Świetnie się dogadują, bo mają podobne poglądy. „Kiedy 
chodziłem do szkoły, nikt nie uczył nas o mrocznych kartach histo- 
rii Imperium Brytyjskiego i to nie przypadek. Gdyby uczono nas 
prawdziwej wersji historii, nie przypuszczam, żeby ludzie kupili te 
wszystkie kłamstwa, jakie nam wciskają na temat Iraku" — mówił 
Laverty na konferencji prasowej w Cannes. 

„Wiatr..." zdobył w Cannes Złotą Palmę. Film zrobił ogromne wra- 
żenie na jury, w którego składzie byli m.in. Wong Kar-wai, Helena 
Bonham Carter, Tim Roth i Samuel L. Jackson. Podobno decyzja 
o nagrodzie zapadła jednomyślnie. „Film nami wstrząsnął. Ode- 
braliśmy go jak uderzenie obuchem”" — mówiła Bonham Carter. Lo- 
ach był szczerze zaskoczony wygraną, jednak nie na tyle, by nie 
pokusić się o krótki polityczny komentarz: „Nasz film jest krocz- 
kiem, bardzo małym, na drodze brytyjskiej konfrontacji z historią. 
Jeżeli będziemy mówić prawdę o przeszłości, może nauczymy się 
także mówić prawdę o tym, co dzieje się teraz". * 
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eragon 





L4k© a 
„U IOJCIE w świecie 
 Latają w nim 

smoki, władzę sprawują 
źli królowie, a piękne 
elfki mają moce 


nadprzyrodzone. 
Jeśli wszystko pójdzie 
zgoanie z planem, 
możecie zaoomnieć 
O Frodo. 


TEKST: FRED SCHRUERS 
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d Speleers, 18-latek, stoi na skraju ogromnego wykopu w wę- 
gierskim lesie w październikową noc 2005 roku. 500 osób 

znajduje się w skalistym kamieniołomie, który w ekranizacji 
bestsellerowej powieści fantasy „Eragon" nazwano kraterem Far- 
then Ddr. To Speleers jest tu gwiazdą, choć w obsadzie pojawiają się 
też Robert Carlyle, Jeremy Irons i John Malkovich. A jeszcze 5 mie- 
sięcy 
rola Hamleta w szkolnym przedstawieniu. „Dostałem scenariusz 


temu najbardziej znanym przedsięwzięciem Speleersa była 


- opowiada młody aktor. — I cóż, musiałem zdecydować, co jest dla 
mnie ważniejsze: powtarzanie tekstu »Hamleta« czy występ w »Era- 
gonie«. W końcu, do pewnego stopnia, zrobiłem jedno i drugie". 

Szefowie Twentieth Century Fox mają nadzieję, że Speleers wystą- 
pl również w kolejnych częściach „Eragona”. Ekranizację niezwy- 
kle popularnej powieściowej serii młodziutkiego Christophera Pa- 
oliniego (gdy zaczął ją pisać, miał 15 lat) zaplanowano jako wielo- 
odcinkowy cykl. Jednak reżyser Steten Fangmeier zapewnia, że na 
razie koncentruje się na pracy nad pierwszym filmem. „Na końcu 
będzie zdecydowane zwycięstwo — na razie jeszcze nie pokonali 
Galbatoriksa (złego króla — w tej roli John Malkovich), ale właśnie 
wygrali tę bitwę” — reżyser śledzi to, co dzieje się we wnętrzu kamie- 
niołomu. Tam kolorowo ubrani Vardeni (buntownicy, którym prze- 











Eragon podróżuje na grzbiecie 
smoczycy Saphiry. 

Jeremy Irons jako Brom, 
mentor głównego bohatera. 
Ed Speelers - nowy bohater 
nastolatków? 

Sienna Guillory jako Arya, 
urocza elfka. 


wodzi Eragon, przeciwstawiający się imperium Galbatoriksa) świę- 
tują zwycięstwo nad armią urgali. „Moim zadaniem jest sprawienie, 
by wszyscy zakochali się w Eragonie, Saphirze (smoczyca, która go 
prowadzi), Ary1 (urocza elfka, grana przez Siennę Guillory) i Mur- 
tagh (Garrett Hedlund jako towarzysz podróży)" — dodaje reżyser. 
Fangmeier dostał tę pracę dzięki wieloletniemu doświadczeniu 
„magika” od efektów specjalnych w Industrial Light %£ Magic 
(„Szeregowiec Ryan", „Pan i władca: Na krańcu świata”, „Lemo- 
ny Snicket: Seria niefortunnych zdarzeń'"). Szefów Foxa przeko- 
nał do siebie krótkim autopromocyjnym materiałem, w którym 
pokazał, co mógłby wnieść do filmu. Zadanie nie było łatwe, bo 
przecież chodziło o produkcję, w której smoczyca musi przekonu- 
jąco latać z jeźdźcem na grzbiecie, ziać ogniem i porozumiewać 
się telepatycznie. 

Reżyser i pracownicy studia mieli nadzieję, że dzięki ograniczeniu 
czasu trwania filmu (niecałe dwie godziny) uda się uniknąć porów- 
nania do serii „Władcy Pierścieni", „Opowieści z Narnii" i „Har- 
ryego Pottera". „Jak wskazuje data premiery, wyznaczona na 26 
grudnia, to film familijny — wyjaśnia Fangmeier. — Jednak z punktu 
widzenia Eragona, to walka na śmierć i życie. On staje się mężczy- 


zną. To ekscytująca, ale bolesna podróż”. 


Speleers natychmiast przytakuje. Wciąż nie może uwierzyć, że wy- 


brano go zaledwie dzień przed tym, jak wytwórnia Fox zamierzała 
odłożyć realizację filmu z braku odtwórcy głównej roli. Następnego 
dnia mijał ostateczny termin. „Nie wyobrażałem sobie swojego 
pierwszego filmu jako tak ogromnego, wyjątkowego przedsięwzię- 
cia ani takich warunków. Tu jest po prostu jak w rodzinie. Niesamo- 
wite, że do mojej rodziny należy 500 osób. To dziwaczne. Każdego 
dnia jestem tym zaskoczony. Jest takie zdanie, które wypowiadam 
w filmie: »Nie poznaję siebie«. Czuję to samo. Z trudem poznaję sa- 


mego siebie”. 3 
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PIĘKNA MUZYKA, 


SZLAGHETNI POLITYCY 





„Jest mi przykro, bo miałam nadzieję, że będzie lepiej” 
— mówi AGNIESZKA HOLLAND o swoich wrażeniach 
z pobytu w Polsce. Ale nie traci nadziel, że można tu coś 
zmienić. Do kin wchogzi jej kostiumowy film „Kopia 
mistrza” z Edem Harmisem w roli Beethovena, a reżyserka 
przygotowuje telewizyjny seral polityczny. 


potykamy się w warszawskiej siedzibie firmy producenckiej 

FilmIt. Na stołach leżą stosy scenariuszy. Agnieszka Holland 

rozmawia z gośćmi, odbiera telefony. W biurze pojawiają się 
aktorzy. Przyszli na zaplanowany tego dnia casting. FilmIt, który 
produkował już „Wesele' Wojtka Smarzowskiego i „Tulipany " Jacka 
Borcucha, jest producentem nowego projektu Holland — serialu te- 
lewizyjnego o losach fikcyjnej ekipy rządowej. 
Czy to oznacza, że reżyserka dwa razy nominowana do Oscara, po 
latach pracy za granicą, wraca na stałe do Polski? „W żadnym wy- 
padku — zapewnia Holland. — Nie rezygnuję z innych miejsc, w któ- 
rych żyję i pracuję: Francji, Ameryki. Zawsze chciałam pracować 
w Polsce, bo to kraj, który mnie obchodzi, mój kraj. Ale przeprowa- 
dzać się tu akurat teraz... To nie jest chyba najlepszy moment". 


Muzyka w roli głównej 


Zanim ruszy realizacja serialu, do polskich kin wejdzie „Kopia mi- 
strza” (premiera: 1 grudnia), następny po „Iajemniczym ogrodzie" 
(1993), „Całkowitym zaćmieniu" (1995) czy „Placu Waszyngtona” 
(1997) kostiumowy film Holland (już został nagrodzony na festiwa- 
lu w San Sebastian). Na pytanie, czy lubi kręcić filmy kostiumowe, 
reżyserka odpowiada, że nigdy nie myślała w ten sposób. Nawet 
w filmach kostiumowych chce opowiadać współczesne historie. 
„Mam słabość do XIX wieku — wyznaje. — Wydaje mi się bardzo 
współczesny. Wiele aktualnych wówczas tematów powróciło pod 
koniec wieku XX, m.in. kwestia stosunku do pieniądza czy problem 
miejsca artysty w społeczeństwie". 

Jednak, jak twierdzi reżyserka, „Kopia mistrza” nie jest filmem 
o epoce ani o stosunkach panujących w tamtych czasach, ale o mu- 
zyce. „»1X symfonia«, »Wielka fuga« — to są jego prawdziwi bohate- 
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rowie — deklaruje Holland. — Jest, oczywiście, Beethoven i fikcyjna 
postać — Anna Holtz. Ale najważniejsza pozostaje muzyka". 
Holland przyznaje, że kiedy zabierała się do pracy nad filmem, mia- 
ta wątpliwości: „Ani nie jestem specjalnie muzykalna, ani nie czuję 
się koneserem. Jednak udało mi się osiągnąć coś takiego, że zarów- 
no ci, którzy uwielbiają Beethovena, jak i ci, którzy go nigdy nie słu- 
chali, są wzruszeni. Byłam na projekcjach w różnych krajach, ostat- 
nio w Hajfie, i zauważyłam, że ludzie płaczą podczas sceny premie- 
ry »IX symfonii«. To moje zwycięstwo jako filmowca, a właściwie 
mojej córki Kasi, która pracowała przy tym filmie jako reżyser dru- 
giej ekipy. Jedna pani podeszła do mnie po filmie i zapytała, co to za 
kawałek grają podczas koncertu, bo chciałaby sobie kupić płytę”. 


POlski Bialy Dom 


Z filmu o muzyce Beethovena jest bardzo zadowolona, teraz jednak 
jej umysł zaprząta nowy projekt — telewizyjny serial polityczny „Eki- 
pa”, który przygotowywany jest rodzinnie: oprócz Agnieszki Hol- 
land reżyserować będą jej siostra Magdalena Łazarkiewicz i córka 
Kasia Adamik. Skąd pomysł, by zrealizować w Polsce serial o poli- 
tyce i politykach? „Zainspirowały mnie amerykańskie seriale, które 
stały się ostatnio niesłychanie istotne. Nawet formalnie i tematycz- 
nie są ciekawsze, bardziej odkrywcze i głębsze niż kino. W jakiś 
sposób przejęły funkcję XIX-wiecznych wielkich powieści. Pomyśla- 
łam, że brakuje czegoś takiego w Polsce". 

Bodźcem stały się wybory w Polsce oraz ich polityczne i społeczne 
konsekwencje. „Same wybory przebiegały w paskudnej atmosferze, 
a frekwencja okazała się szokująco niska — mówi Holland. — Naj- 
ważniejsze dla mnie było nie to, kto wygrał, tylko, ile osób nie wzię- 
ło w nich udziału. Wtedy wspólnie doszłyśmy do wniosku, że z po- 














kopia mistrza 


wodu degenerowania się debaty politycznej w ciągu ostatnich pię- 
ciu lat ludzie stracili zaufanie do polityki, polityków, a przede wszyst- 
kim do demokracji. Każdy, kto zna historię świata ostatniego wieku, 
wie, jak bardzo jest to niebezpieczne”. 

Nowy projekt Holland można porównać do amerykańskiego seria- 
lu /The West Wing”, pokazywanego w Polsce w TVN i TVN7 pod ty- 
tułem „Prezydencki poker”. Serial, wyprodukowany przez telewizję 
NBC, zadebiutował w Stanach w 1999 roku. Do 2006 roku nakręco- 
no siedem sezonów, które biły rekordy oglądalności, przede wszyst- 
kim na fali niezadowolenia z działań administracji George'a W. Bu- 
sha, tym bardziej że główny bohater serialu — amerykański prezy- 
dent (w tej roli Martin Sheen) — to demokrata. „Zobaczenie prezy- 
denta, który jest przewidywalny, wykształcony, uczciwy, otoczony 
przez kompetentnych ludzi, miało charakter terapeutyczny. Jedno- 
cześnie nie jest to człowiek z marmuru — pokazuje się jego słabości, 
a nawet pewną upierdliwość. Nasi bohaterowie również będą z krwi 
i kości — mówi reżyserka. — Z amerykańskiej wersji wzięliśmy głów- 
ną ideę: że polityka na najwyższych półkach jest ciekawa, obchodzi 
wszystkich. Nasze realia różnią się od amerykańskich, ale wierzę, 
że można je przedstawić równie atrakcyjnie”. 

Czy więc zobaczymy polską politykę, tyle że w wersji telewizyjnej? 
„Braci Kaczyńskich w naszym serialu nie będzie. Nie sposób ich na- 
śladować. Są unikatowi, choćby przez swoją »podwójność«. Polacy 
mają na co dzień wystarczająco dużo braci Kaczyńskich i ich róż- 
nych kopii, myślę zatem, że trzeba pokazać ludzi trochę innych, za- 
równo estetycznie, jak i duchowo. Nie zamierzamy też wpisywać się 
w spór partyjno-ideologiczny. Politycy z naszego serialu to ludzie, 
z którymi każdy przyzwoity człowiek może się utożsamić. Ale nie 
zamierzamy pokazywać rzeczywistości wyidealizowanej jak w szpi- 
talu z »Na dobre i na złe«, tylko obraz polityki, który jest realistycz- 
ny, choć uszlachetniony. Bo polityka nie musi być napieprzaniem 
się w ciemnym tunelu złodziei, mafiosów i kłamców". 
Realizatorom zależy, żeby serial dotarł do jak najszerszej widowni: 
„Nie chcemy pogłębiać podziałów. Odwrotnie, chcemy, żeby mogli 
z satysfakcją oglądać go widzowie różnych opcji i poglądów — twier- 
dzi reżyserka. — Nasze kryzysy raczej nie będą przypominały tego, 
co ostatnio dzieje się w polskiej polityce. To, z czym mamy do czy- 
nienia na co dzień, jest sztuczne, stymulowane; to raczej partyjna 
gra obliczona na wywołanie wrażenia kryzysu. Nas bardziej intere- 
sują prawdziwe wyzwania stojące przed politykiem". 

Czy oprócz spełnienia funkcji terapeutycznych serial „Ekipa'” miat- 
by doprowadzić do zmian preferencji na polskiej scenie politycznej? 
„Może się zdarzyć, że nasz premier tak się spodoba, że widzowie 
będą chcieli na niego głosować — śmieje się Holland. — Demokraci 
w Ameryce rozważali wystawienie do wyborów Martina Sheena, 
tak się stał popularny. Ale to nie jest najważniejsze. Raczej chcieli- 
byśmy pokazać, że ta wizja polityki, która już wszystkich brzydzi, to 
nie jest konieczność". 


bObDre miejsce ala misji 


Twórcy dość naiwnie uznali, że najlepszym miejscem emisji „Eki- 
py” będzie telewizja publiczna. Przede wszystkim dlatego, że serial 
ma mieć charakter misyjny. „Io wydawało się logiczne" — mówi Hol- 
land. Ale — jak się okazuje — zasady logiki w budynku TVP działają 
słabo. Holland zapytana, na czym polegał problem w relacjach z te- 
lewizją publiczną, przyznaje, że sama do końca nie wie. „Odbyłam 
kilka rozmów z redaktorami z agencji filmowej — pozytywnych i in- 
teligentnych. Następnie miałam rozmowę z szefem agencji filmo- 
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mistrza”. Prawdziwym boliokirona filmu jest jednak muzyka. 


wej, która przebiegła już dziwnie, mówiąc eufemistycznie. A potem 
zaczęły się dziać rzeczy właściwie trudne do określenia. Bo nic nie 
mówiono wprost, raczej na zasadzie przecieków i niedomówień. 
Zrozumiałam, że oni nie będą mieli odwagi powiedzieć »nie«, ale 
też nie powiedzą »tak«. Będą tę sytuację zawieszenia przeciągać. 
Spróbowaliśmy więc ugryźć to produkcyjnie z innej strony i zrobić 
— co stało się możliwe dzięki zaangażowaniu grupy ATM — pierwszy 
serial prawdziwie niezależny. Mamy nadzieję, że potem wszystkie 
telewizje będą chciały go kupić". 

Reżyserka nie ukrywa, że bliższy kontakt z telewizją publiczną skło- 
nił ją do myślenia. „Programy, które zobaczyłam, zachowania zarzą- 
du, jego skład, to wszystko mnie niepokoi” — wyznaje. Jej zdaniem 
odpowiedzialność za tę sytuację ponosi również prezes Bronisław 
Wildstein. „Ten znany z odwagi i niezależności poglądów dzienni- 
karz, kiedy objął tę posadę, dołączył — niestety — do grona tych pre- 
zesow TVB którzy, myląc telewizję publiczną z dziwką publiczną, 
uznają, że można ją posiąść, zawłaszczyć dla rządzącej opcji i zarzą- 
dzać tą należącą wszak do całego społeczeństwa instytucją za po- 
mocą strachu i wykluczenia". 

Holland nie widzi najbliższej przyszłości mediów w Polsce optymi- 
stycznie: „Zglajszachtowanie Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji 
już nastąpiło, to samo dzieje się z mediami publicznymi, więc teraz 
pora na media prywatne. Prokuratura jest de facto w jednym ręku, 
Trybunał Konstytucyjny jeszcze nie, ale są usilne zabiegi, by tak się 
stało, NBP Rada Polityki Pieniężnej, służby — wszystko to ma być 
w jednym ręku. Widać, że politycy PIS-u grają o wysoką stawkę. Oni 
tak sobie wyobrażają demokrację. Myślą, że dzięki wygraniu wybo- 
rów trzema procentami przy 40-procentowej frekwencji uzyskali 
mandat, by mieć wszystko. Ciekawy to koncept. Pamiętam prze- 
szłość i mam wrażenie niezbyt przyjemnego dója vu". 

Zdaniem Holland wynika to ze słabej edukacji politycznej, z za- 
trucia myślenia koncepcją władzy znaną z czasów komuny i nie- 
zrozumienia podstawowych zasad demokracji. 


„Widząc, co się 
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dzieje i jak ludzie — zarówno na szczytach, jak i na dole — są zagu- 
bieni, jestem coraz bardziej przekonana, że nasz serial może ode- 
grać pozytywną rolę". 


Holland, oprócz przygotowywanego serialu, ma w planach jeszcze 
kilka projektów. Wśród nich pechową historię o Janosiku, która, mi- 
mo nakręcenia 40 procent materiału, czeka na dofinansowanie. 
„Dariusz Jabłoński, szef Apple Film Production, próbuje skończyć 
ten film. Problem polega na tym, że pieniądze mogą być jedynie 
z TVP lub Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. W Polsce nie ma 
prywatnych inwestorów, którzy dadzą duże pieniądze na produkcję. 
Nowa ekipa telewizji publicznej zadeklarowała chęć udziału w pro- 
dukcji, ale na razie to są deklaracje, a nie konkrety”. 

Kolejny projekt, który mógłby w każdej chwili ruszyć, to opowieść 
o carze Piotrze 1 carycy Katarzynie. Nadal jednak brakuje jednego 
elementu — aktora, który zagra Piotra. „Żeby fundusze zostały uru- 
chomione, potrzebna nam w tej roli gwiazda — tłumaczy reżyserka. 
— A ciągle nie możemy znaleźć właściwego aktora. Chloć Sevigny, 
która zagra Katarzynę, znajduje się teraz w interesującym momen- 
cie swojej kariery, ale, niestety, nie jest gwiazdą”. 

Holland rozważa także zrealizowanie filmu o osobistej, rodzinnej hi- 
storii. We wrześniu została opublikowana książka Krzysztofa Persa- 
ka „Sprawa Henryka Hollanda", w której autor na podstawie mate- 
riałów zgromadzonych w IPN udowadnia, że ojciec reżyserki, Hen- 
ryk Holland, nie popełnił samobójstwa, ale został zamordowany 
przez pracowników SB. „Ostatnio zastanawiałyśmy się nad tym 
z moją siostrą Magdą. Chyba dojrzałam do tego, by do swojego fil- 
mu wprowadzić element osobistej biografii" — mówi reżyserka. 
Holland wraca więc do produkcji kinowych. Przez kilka ostatnich 
lat była związana przede wszystkim z telewizją. „Robię, co mogę ro- 
bić. Często rzeczywistość decyduje za mnie. Tak naprawdę wyłącz- 
nie dla szmalu zrobiłam tylko dwa odcinki amerykańskiego serialu 





»Cold Case«. Jest dość okropny, ale dał mi także pewne doświad- 
czenie. Z przyjemnością zrobiłam dwa odcinki »The Wire«. To wiel- 
ki serial, wielka powieść amerykańska — jako zapis rzeczywistości 
jest naprawdę doskonały”. 

Zaraz po skończeniu „Kopii mistrza” Holland nakręciła też — opar- 
ty na prawdziwych wydarzeniach — film „A Girl Like Me: The Gwen 
Araujo Story" o zamordowaniu młodego transseksualisty. „Zrobi- 
łam to dla amerykańskiej stacji Life Time, która jest dość kiczowata, 
ale zamierza zmienić swój image. To był bardzo ładny, skromny sce- 
nariusz o transseksualnym chłopcu-dziewczynie. Nakręcenie go 
sprawiło mi dużą przyjemność — miałam poczucie, że robię szalenie 
uczciwy i pożyteczny film pokazujący inność w taki sposób, by była 
zrozumiała nawet dla ludzi ze środkowej Ameryki. I okazało się, że 
miał największą oglądalność, jaką kiedykolwiek osiągnęła ta stacja. 
Nie sądzę jednak, żeby został pokazany w Polsce". 

Szkoda, tym bardziej że inność nie jest ostatnio ulubionym tematem 
polskich filmowców. „Io na pewno — przyznaje Holland. — Są takie 
opracowania, które dowodzą, że kino ma wielki wpływ na poziom 
tolerancji. W Meksyku były silne nastroje homofobiczne i w ciągu 
pięciu lat to się zmieniło. Jak twierdzą badacze, pomogły w tym se- 
riale z USA. Nie tylko »Sześć stóp pod ziemią«, bo teraz w każdym 
amerykańskim serialu występuje jakiś sympatyczny gej”. 
Agnieszka Holland w bezpośredniej rozmowie prezentuje się ni- 
czym mistrz zdrowego rozsądku, nawet wbrew temu, że we współ- 
czesnej Polsce jej opinie mogą uchodzić za prowokujące, skandali- 
zujące. Chyba jednak warto uważnie ich wysłuchać, bo stoi za nimi 
doświadczenie. Nie tylko związane z życiem w bardziej rozwinię- 
tych demokracjach, ale także z praktyką pracy w zachodnim, sku- 
teczniej działającym przemyśle filmowym. Dla nas wszystkich na 
pewno byłoby lepiej, by choć czasem artystka robiła filmy w Polsce, 
przynajmniej dla telewizji. Tym bardziej że — jeżeli nie znajdzie spo- 
sobu na zrobienie ich tutaj — zawsze może zrobić je gdzie indziej. 
„Kopię mistrza” zrealizowała wszak na Węgrzech. 


grudzień 2006 FILM 45 


Sśl 
| 
p 


OE" 


I | 
| 





46 FILM grudzień 2006 








+3 


sr ANIĄ ZU zucją A 


tów 


|Ske 


B'ej/eją(cy/0 5 


ee 
stnieć we 

Jałta m.in. w 
fiche Vailant" 
slai jej zdjęcia dg 
lego reżysera Paulę 
rzy e/o(e' Wie oczek 
AP artamentu”. MCG 
80 /ee VM (o aa (0) 


- - mówi. Rzeczywiście, bG hc 
aa była zach 


ca, i .<FASKi(e|ą(0) (e f00 (074 
Bora Arge o-741 kośg] e 
(oe SZEWC ZAC: 
nieoczywiste, często u a 

(SA SS(OWA APA (e (0 =)97 

mie Holland | 


CENA(er = scjoóakcj dzieje ka 


go eWSiSecy == (o Maer. | bar- 









leje |74/jąlei0//— LA ezfe zi tónebres” 


Denysa ArcGRaE p poem isę 
40,00 (074/44 iqt 

(oj: SY. Ue: a je 

[e (ejj! Nelsona M 


LINE/ZEFA 


RASER/CORBIS O 


E 


PATRIC 


FOTO: 











ZASADY bo AB 


MOŻNA 

ŁAMAĆ, 

TAK JAK 
„LUDZI 





i W KINACH OD 5 STYCZNIA 


M ÓRSGNTE aa TWISTED PIGTURES paens A BURG KOLES KOFFNAN progu a u Br DARREN LYN BOUSNAN SAW IT 
TO BE SŁAWNE SKT NOGA KACHKO(Y BANA SOGNEKY A EE z MT (AVANAO *5 GHARLIE GLÓUOCA ez KEVIN GREUTERJ 
"zma DAWID HAGKL rezzm DAVID A. ARMOTRONO ee OAWIEĆ JAOÓN KCFFNEA KŁ WAAANJ JAMES WAN TACY TESTRO PETE BLOCH JASOŃ EONĘTANTNI 
al KAM ORŁA KOULES MAK BURG © LIG WWNANNE ANO JAMÓ WAW >**>r LEG WANLI ** DARREN LYNN GODONAA 


> twisted4 pictures w=r www.pila3.pl www.officialsaw.com mew LIONSGATE KINO ŚWIAT 
A1PANY ) 


felieton 





ATAK KLONÓW 





TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Drodzy fani i fanatycy: trochę więcej dystansu... 


ozrywka z ideologią też 

mi się kojarzy. Bo choć 

teoretycznie powinna być 
od niej odpoczynkiem, to bynaj- 
mniej nie jest od ideologii wolna 
i często bywa do celów ideolo- 
gicznych wykorzystywana. Pa- 
miętam, jak za komuny wypa- 
dało mówić wyłącznie z pogar- 
dą o przedwojennym polskim 
kinie popularnym. Impuls szedł 
z góry — ludowe władze usiłowa- 
ty przeciwstawić drobnomiesz- 
czańskim uciechom słuszną 
rozrywkę dla mas pracujących. 
Ale i ona szybko stała się przed- 
miotem drwin, choćby ze strony 
elit, które — by chronić się przed 
zalewem PRL-owskiego cham- 
stwa — pielęgnowały kult „sztuki 
wysokiej". Jak pokazuje już nie- 
mal wzorcowy przykład wykpio- 
nego wówczas, a dzisiaj wielbio- 
nego Barei, nie były zbyt spo- 
strzegawcze. 
Komuna minęła, język pozostał. 
Z. niejakim rozbawieniem obser- 
wuję, jak młodzi (no, bez przesa- 
dy, tak po trzydziestce) przo- 
downicy ruszają na pierwszy 
front walki o godność poniewie- 
ranego kina komercyjnego. Wy- 
chodząc z trafnego skądinąd za- 
iożenia, że stetryczała polska 
krytyka często o wielu zjawi- 
skach współczesnej popkultury 
nie ma bladego pojęcia i chlasta 
je z góry cytatami z przeczyta- 
nych 30 lat temu dwóch powie- 
ści Conrada, przeciwstawiają 
sklerozie gówniarstwo. Dema- 
skują różnych kułaków i nudzia- 


rzy w osobie np. Bergmana, 


ogłaszając, że jedyne prawdziwe 
kino wytwarzają klony Spielber- 
ga i Lucasa. Miłość do tego typu 
kina jest właściwa i uniwersalna 
(„cała postępowa ludzkość ko- 
cha Hollywood i Bollywood"), 
reszta to aberracja i dewiacja. 

Stalinowskie rzeźby Pałacu Kul- 
tury chichoczą w swoich ni- 
szach, gdy hunwejbini kapitali- 
zmu zaczynają atakować rzeko- 
mych wrogów popkultury języ- 
kiem socu. Wszystko da się 
ustawić w proste opozycje: tu 


pan krytyk od „kina artystycz- 





nego”, tam rzecznik komercji 1... 
zaczynamy pojedynek na miny. 
Efekt jest łatwy do przewidzenia 
— klincz, który dyskusję po pię- 
ciu sekundach zamyka. 

Nie powiem — gdy byłem młody 
i zakompleksiony, to także po- 
wtarzałem niczym mantrę, że 
tylko Fellini (którego zresztą 
wtedy nie rozumiałem), a kino 
hollywoodzkie to, doprawdy, fuj! 
Ale takie podskakiwanie do Fel- 
liniego wydaje mi się bardziej 
rozwijające niż niepedagogicz- 
ne utwierdzanie małoletnich wi- 
dzów w przekonaniu, że jak im 


się zajebiście podobał jakiś hor- 
ror, to wiedzą o kinie już wszyst- 
ko i nie muszą się dalej kształt- 
cić. Bo potem wypisują na porta- 
lach filmowych te swoje bluzgi 
z błędami ortograficznymi. 

Tadeusz Sobolewski powiada, 
że krytyk powinien być „wszyst- 
kożerny". Zgadzam się z tym 
w stu procentach, choć krytyk 
też człowiek i nie wszystko mu- 
si mu przypaść do gustu. Sam 
się kiedyś przyznałem, że „Ma- 
trix" mnie nudzi, a na szlachet- 
nym niewątpliwie „Władcy Pier- 
ścieni” zdarzyło mi się nawet 


| zasnąć (na Tarkowskim skąd- 


inąd również). Nie była to jed- 
nak sentencja wyroku, a jedynie 
dowód na twierdzenie, że różne 
rzeczy różnych ludzi podniecają 
albo nie. Niewykluczone zresz- 
tą, że kiedyś mi się odmieni, bo 
jeśli krytyk stoi w opozycji, to 
tylko wobec sapera — myli się 
nieustannie. Ale też im więcej 
ogląda, im więcej poznaje i roz- 
poznaje, tym bardziej może się 
cieszyć różnymi rzeczami na 
różnych poziomach. 

Tak więc, drodzy fani i fanatycy, 
więcej dystansu do przedmiotu 
uwielbienia. Przypomnijcie so- 
bie, że Spielberg i Lucas wam 
nie płacą, a Kurosawie — i ow- 
szem — finansowali filmy. Zresz- 
tą i Kurosawa zrobił w swoim ży- 
ciu parę hitów. Nie wymachujcie 
więc tak waszymi fosforyzujący- 
mi mieczami na baterie, bo na- 
prawdę nie macie na Ziemi żad- 
nej misji do spełnienia. R 


Iylko Fellini! A kino hollywooczkie to, dopraway, ful! 
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TEKST: JAREK SZUBRYCHT 


Jest czas na kręcenie blantów 

| czas na kręcenie filmów. Każdy 
ziom to kuma. Amerykańskie kino 
hionopowe zajęło miejsce przez 
ostatnie sto lat należne westemnom. 
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roczne czasy prohibicji, miasteczko na amerykańskim Południu. Percival 
pracuje w kostnicy, a nocami grywa na pianinie w lokalnym klubie. Czasem 
występuje tam też Rooster, jego kumpel z dzieciństwa, którego ulubione za- 
jęcia to hazard, uganianie się za spódniczkami i szemrane interesy. Chociaż Idlewild 
to mała mieścina, sporo się w niej dzieje: od namiętnych romansów po gangsterskie 
porachunki. Oczywiście, Percival i Rooster tkwią w tym wszystkim po uszy. 
„Idlewild” pojawiło się w amerykańskich kinach w sierpniu, premiery w Europie za- 
planowano na przełom 2006 i 2007 roku. To film muzyczny, w rolę Percivala wcielił 
się niejaki Andre 3000, Roostera gra Big Boi — obaj doskonale znani fanom rapu jako 
dwie połówki duetu Outkast. Najnowszy album Outkastu to zresztą nic innego jak 
ścieżka dźwiękowa z filmu. Płyta zebrała pozytywne recenzje, ale i o filmie Bryana 
Barbera prasa pisała dobrze. No, prawie dobrze, bo sformułowania w rodzaju „afro- 
amerykański »Moulin Rougec" lub „miła niespodzianka” kryją w sobie protekcjonal- 
ną nutę, sugerującą, że hiphopowy film to kuriozum, po którym niczego dobrego nie 
powinniśmy się spodziewać. A jeśli nawet się udało, to tylko połowicznie i przypad- 
kiem. Ech, drodzy recenzenci, czas się obudzić. Hiphopowe kino to poważna sprawa. 
Da serious shit, y'know$£! 





Zanim producenci zaczęli wykładać pieniądze na hiphopowe fabuły, nowemu zjawi- 
sku gruntownie przyjrzeli się dokumentaliści. Zaczęło się od „Style Wars”, opowie- 
ści o artystycznej partyzantce, która, uzbrojona w spreje, zmieniła wagoniki nowojor- 
skiego metra w dzieła sztuki współczesnej. Sporo miejsca w tym 70-minutowym fil- 
mie, nakręconym przez Tony'ego Silvera w 1983 roku, poświęcono raczkującej sce- 
nie hiphopowej. Taki KRS-One na przykład, jeden z najsłynniejszych raperów ze 
Wschodniego Wybrzeża, uważa wręcz, że „każdy, kto chce zrozumieć, o co chodzi 
w hip-hopie, musi obejrzeć »Style Wars«". Co nie jest takie trudne, bo przed dwoma <a 
miesiącami rzecz ukazała się na DVD, opatrzona mnóstwem bonusów. »» b 


50 FILM grudzień 2006 





5 
>| 
>| 
© 
© 
— 
U 
Ę 
<q 
l. 
ca 
2 
Ga 


na co dzień duet 


Outkast, od niedawna 


para filmowa. 


” 


oe*WwWT* +, 
24 
+ 


mę 








Od tamtej pory powstały setki dokumentów o raperach, didżejach, 
grafficiarzach, b-boyach. Każda szanująca się telewizja chciała mieć 
własny materiał o nowej modzie. Kręcono masowo, rzeczy kiepskie 
i wartościowe. Do tych drugich zaliczyć należy „Skrecz” (2001) Do- 
uga Praya, którego obejrzenie pozwala zrozumieć, skąd się wzięli ci 
wszyscy mili młodzi ludzie z gramofonami i o co w ich zgrzytaniu 
chodzi. Z kolei „Beef” (od 2003 roku powstały już trzy części) to cie- 
kawostka dla tych, którzy pasjonują się stownymi przepychankami 
pomiędzy raperami — dowiecie się, dlaczego Tupac Shakur pożarł 
się z Notoriousem B.1.G., dlaczego 50 Cent wyrażał się źle o mamu- 
si Ja Rule'a oraz czym Chingy podpadł Nelly'emu. Oczywiście, nie 
tylko raperzy skaczą sobie do gardeł. Kłócą się także rockmani, ak- 
torzy i murarze, ale wyłącznie na scenie hiphopowej konflikty służą 
sztuce. Rozwiązuje się je bowiem za pomocą tzw. dissów, czyli rów- 
nie zabawnych, co agresywnych rymowanek, które mają za zadanie 
zmieszać adwersarza z błotem. Dobry tego przykład mamy w fina- 
towej scenie „8. Mili" — ale o tym filmie za moment... 

Dzięki Sylwestrowi Latkowskiemu także polski hip-hop ma doku- 
ment sumujący jego pacholęce lata. Mowa o „Blokersach”" (2001), 
filmie ciekawym, ale niefortunnie zatytułowanym. Bo właśnie Lat- 
kowskiemu polscy raperzy zawdzięczają niezasłużoną gębę obwie- 
si z osiedlowej ławki. 


Oddzielną kategorię stanowią dokumentalne panegiryki na cześć 
świętych rapu. Swoich filmowych biografii dorobili się Snoop Dogg, 
Dr. Dre, Jay-Z. i Eminem, ale wszystkich ich razem wziętych przebi- 
ja szaleństwo rozpętane wokół Tupaca Shakura, hiphopowego Kur- 
ta Cobaina, u którego talent splótł się z tragicznym losem. Różnica 
polega na tym, że lider Nirvany sam wyprawił się na tamten świat, 
a Tupacowi ktoś pomógł, faszerując go ołowiem we wrześniu 1996 
roku. Tajemnica zabójstwa najpopularniejszego rapera (ponad 50 
milionów sprzedanych płyt!) nie została do końca wyjaśniona, więc 
trudno o lepszą pożywkę dla filmowców. Szkoda tylko, że autorzy 
podchodzą do tematu na kolanach. „Hiphopowy geniusz”, „Gang- 
ster anioł: Żywot banity”, „Tak wiele lat, tak wiele łez" czy „Tupac na 
wieki" — niedobrze się robi od samych tytułów. Zwieńczeniem tej śli- 
skiej od wazeliny serii jest „Tupac: Zmartwychwstanie" (2003), do- 
kument, który powstał pod okiem Afeni Shakur, matki rapera. 
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Aż dziw, że życie Tupaca nie doczekało się jeszcze odbicia w wyso- 


kobudżetowej fabule. W czymś z Willem Smithem albo Cubą Go- 
odingiem Jr. w roli głównej, czymś na miarę „Get Rich or Die Try'" 
lub „8. Mili". Pierwszy z wymienionych filmów to fabularyzowana 
biografia 50 Centa, wyreżyserowana przez Jima Sheridana („Moja 
lewa stopa”, „W imię ojca”). Dobry temat, spory budżet i niezły re- 
żyser — a jednak klapa! Boleśnie przewidywalny film został ostatecz- 
nie pogrążony przez głównego bohatera, który kiepskie aktorstwo 
próbował nadrobić niewyczerpanymi pokładami miłości własnej 
oraz knajackiej pewności siebie. W trzyminutowym teledysku, wy- 
pełnionym po brzegi złotem i natłuszczonymi pupami modelek, ma 
to nawet swój urok, ale na kinowym ekranie szpanerskie maniery 
50 Centa wyłącznie irytują. 

Że jednak można być zarazem twórcą i tworzywem, dowiódł Emi- 
nem w „8. Mili". Choć wątki autobiograficzne w filmie są nader czy- 
telne, Rabbit (ksywa bohatera) Eminemem jednak nie jest, co po- 
zwoliło najsłynniejszemu białemu raperowi nabrać dystansu do kre- 
owanej przez siebie postaci. Na pierwszy plan wysunęła się historia 
chłopca, równie banalna, jak w „Get Rich or Die Try", za to dużo le- 
piej opowiedziana. Koleś zbiera cięgi od życia (matka pije i sprowa- 
dza fagasów, praca jest do dupy, dziewczyna okazuje się zdradliwą 
suką), ale ma przyjaciół i marzenia, więc wszystko kończy się do- 
brze... Do tego dochodzi świetna ścieżka dźwiękowa, z nagrodzoną 
Oscarem piosenką „Lose Yourself" na czele. 

Ciekawie zapowiada się także portret Missy Elliott, za którego pro- 
dukcję odpowiada Robert De Niro, a to na pewno nie koniec hipho- 
powych hagiografii. Bo niemal każda z gwiazd gatunku ma za sobą 
przeszłość, która jest gotowym scenariuszem filmowym, najczęściej 
przeznaczonym wyłącznie dla widzów dorosłych. 


1. Potączenie 
„Chicago” 

z „Moulin Rouge” 
— tak o „Idlewild” 
piszą krytycy. 

2. „8. Mila”: ten film 
zaczął u nas mo- 
dę na pojedynki 
z mikrofonem. 

3. Tupac Shakur 
wciąż czeka 
na porządną 
filmową biografię. 





DOBRY FLOW 


Dla odmiany Craig Brewer, reżyser „Hustle 8. Flow”, zamiast płacić 


krocie za prawa do ekranizacji życiorysu prawdziwej gwiazdy rapu, 
wymyślił sobie własną — i wygrał. Nakręcony w ubiegłym roku film 
opowiada o podrzędnym alfonsie i dilerze z amerykańskiego Połu- 
dnia, który receptę na kryzys wieku średniego znajduje w rapie. Co 
ciekawe, „Hustle 8. Flow" nie miał być hołdem dla sceny hiphopo- 
wej, lecz dla... Sama Phillipsa, legendarnego producenta z Mem- 
phis oraz odkrywcy Elvisa Presleya, który, podobnie jak bohater fil- 
mu, do wszystkiego doszedł sam, za pomocą najskromniejszych 
środków. Najmocniejszym punktem filmu jest rola Terrence'a Ho- 
warda (nominacje do Oscara i Złotego Globu) — przygotowywał się 
do niej ponoć dwa i pół roku, rozmawiając z niemal setką prostytu- 
tek i dwa razy większą armią alfonsów. Z czterema z nich podobno 
nawet zamieszkał na jakiś czas, a okrągły miesiąc spędził w burde- 
lu w Memphis. Chciałbym zobaczyć jego notatki... 

Największym arcydziełem kina hiphopowego pozostaje jednak na 
razie „Ghost Dog: Droga samuraja". Piękna, choć smutna opowieść 
Jima Jarmuscha o czarnoskórym płatnym mordercy (Forest Whita- 
ker), którego przez życie i ponure zakamarki Nowego Jorku prowa- 
dzi busido, samurajski kodeks honorowy. Nie mniej ważna od tego, 
co widzimy na ekranie, jest w „Ghost Dog..." fenomenalna muzyka, 
skomponowana przez RZA z Wu-Tang Clan, kultowej formacji, któ- 
ra w swej twórczości garściami czerpąła z filozofii Dalekiego Wscho- 
du. Jarmusch w ogóle lubi i rozumie raperów. W „Kawie i papiero- 
sach" pojawił się epizod, w którym GZA i RZA dyskutują z cierpią- 
cym na delirium Billem Murrayem o tajnikach medycyny alterna- 
tywnej — mistrzostwo świata. 
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W pewnym sensie hiphopowa jest też, a raczej bywa, twórczość Spi- 
ke'a Lee, choćby „Malcolm X" (1992), „Ślepy zaułek" (1995) oraz 
„Bamboozled” (2000). Szczególną uwagę trzeba zwrócić na „Rób, 
co należy” (1989), brooklyńską opowieść o konflikcie rasowym mię- 
dzy sąsiadami, snutą w rytm nagrań Public Enemy. 

Warto również wspomnieć o nominowanych do Oscara za najlepszy 
scenariusz „Chłopakach z sąsiedztwa” (1991), reżyserskim debiucie 
Johna Singletona („Shaft”), w którym Cubie Goodingowi Jr. oraz 
Laurence'owi Fishburne'owi partneruje Ice Cube, raper ze słynnej 
grupy N.WA. Sukces filmu o pokręconych losach trzech kumpli 
z getta tak mu posmakował, że dziś więcej czasu spędza na planie 
(po obu stronach kamery) niż w studiu nagraniowym. 


CIEMNY LUD TO KUPI 


Niestety, najczęściej raperzy traktowani są przez filmowców instru- 
mentalnie, jak baba z brodą wyciągnięta z gabinetu osobliwości. Na 
tej zasadzie, bo przecież nie na umiejętnościach aktorskich, opiera 
się choćby kariera Ice T, bez którego ponurej facjaty nie może się 
obejść żaden film o zamieszkach w getcie. Role kwiatków do kożu- 
cha chętnie zgarniali także Snoop Dogg (pamiętacie dilera, którym 
pomiatał Denzel Washington w „Dniu próby”?), Mos Def, Dr. Dre 
i Tupac. Najlepszy przykład z rodzimego podwórka to Bolec wygłu- 
piający się w „Poniedziałku” i „Wtorku” Witolda Adamka czy Tede 
i Wujek Samo Zło, podkładający głos pod... rapujące muchy w „Ze- 
brze z klasą”. Nie ma rapera, który odmówiłby zagrania w filmie, 
nawet kiepskim. Przecież to przepustka do (jeszcze większej) sławy 
oraz (jeszcze większych) pieniędzy, czyli (jeszcze większego) awan- 
su społecznego, a o to przede wszystkim toczy się gra. 

Nie wszystkich jednak zadowalają okruchy z pańskiego stołu. Sno- 
op Dogg, który ze swoją charakterystyczną posturą oraz gębą zmar- 
twionego zbója mógłby zostać królem drugiego planu i przebierać 
w propozycjach do końca życia, postanowił wziąć sprawy w swoje 
ręce. Zaczął najlepiej jak umiał — zaprosił do swej posiadłości weso- 
ią ekipę Larry'ego Flynta i z ich pomocą nakręcił „Snoop Dogg's 
Doggystyle". Tak, raper występuje w tym filmie, ale na szczęście nie 
ściąga ubrania — zadowala się rolą konferansjera. „Snoop Dogg's 
Doggystyle" był najlepiej sprzedającym się filmem dla dorosłych 
w 2001 roku, nie dziwi więc fakt, że dał początek kontynuowanej do 
dziś serii, a przy tym zainspirował innych raperów. Swoje autorskie 
pornosy mają już na koncie m.in. Mystikal i Ice T. 

O innego rodzaju dreszczyk emocji chodziło Snoopowi, kiedy przyj- 
mował rolę w horrorze „Bones” (2001). Chociaż nie powstało dzie- 
ło wybitne, straszenie małolatów musiało mu przypaść do gustu, bo 


chciano zwerbować OSTR-ego 
i ledego. Niestety, przedsięwzię- 


Filmy o hip-hopie można podzie- 


iĆ na dwie grupy: wartościowe, 
które uczynity wiele dobrego dla 
sceny, i te, które pokazują jej fat- 
szywy obraz. Do pierwszych zali- 


czam przede wszystkim „8. Milę”. 


To właśnie ten film zaczął w Pol- 
sce modę na pojedynki z mikro- 


. fonem. Również „Ghost Dog..." 


byt udany, obalał stereotypowe 


_. myślenie o kulturze hiohopowej. 


Nie mogę tego, niestety, powie- 
dzieć o filmach w rodzaju „Fri- 
day”, wedle których hip-hop jest 
powiązany z głupkowałymi teksta- 
mi i amerykańskim prostactwem. 
Również Sylwester Latkowski przy- 
sporzył sobie wrogów filmem „Blo- 
kersi”. To nic innego jak jego oso- 
bista wizja, pseudodokument, 
który nie ma nic wspólnego 

z osiedlową rzeczywistością. 





W dodatku obraził w nim Eldo 

z Grammatika, dlatego hipho- 
powcy nie akceptują tego filmu. 
Myślę, że w Polsce jest możliwe 
powstanie dobrego filmu o hip- 
-hopie. Kiedyś planowano wyso- 
kobudżetowy projekt, do którego 


cie okazało się próbą zrobienia 
kasy na fali powodzenia „8. Mil”. 
Chciatbym stworzyć dobry film 

o hip-hopie lub w takim wystąpić. 
Kiedyś nawet chodził mi i Te- 
demu po głowie pomysł na sce- 
nariusz. Nie jestem z wyksztatce- 
nia aktorem, nie mam nawet 
specjalnych zdolności, ale znam 
kulturę hiohopową na tyle dobrze, 
że tatwo wcielitoym się w rolę. (SP) 
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1. „Kawa i papiero- 
sy”: GZA i RZA 
dyskutują z Bil- 
lem Murrayem 
o tajnikach me- 
dycyny alterna- 
tywnej. 

2. „Hustle 8 Flow”: 
hiphopowy hotd 
dla odkrywcy 
Presleya. 





zaangażował się (także jako producent) w antologię „Hood of Hor- 
ror", ziomalską odpowiedź na „Opowieści z krypty”, która do ame- 
rykańskich kin trafiła w listopadzie br. A skoro już o horrorach mo- 
wa, warto wspomnieć o parodii „The Blair Witch Project", zatytuło- 
wanej „Da Hip Hop Witch” (2000), przez którą przewija się cała 
plejada gwiazd, m.in. Eminem, Mobb Deep i Ja Rule. 

Gorsze od hiphopowych horrorów są wyłącznie hiphopowe kome- 
die (z koszmarną serią „Prywatek” na czele) i hiphopowe romansi- 
dła. Takie jak „G” (w którym bajecznie bogaty raper kocha oraz cier- 
pl w scenografii żywcem wyjętej z „Dynastii”) czy „W rytmie hip- 
-hopu", który jest do bólu poprawną politycznie reinkarnacją „Wi- 
rującego seksu" (bardziej kojarzonego jako „Dirty Dancing"). Nie 
wiedzieć czemu, ta banalna historyjka białej dziewuchy, która zako- 


BOLEĆ RAPER WYSTĄPIŁ W FILMACH 


„PONIEDZIAŁEK | WTOREK” WITOLDA ADAMKA 


chuje się w czarnoskórym nauczycielu hiphopowego tańca, odnio- 
sła niespodziewany sukces — w samych tylko Stanach zarobiła 120 
milionów dolarów. 

Autor niniejszego tekstu jest oddanym fanem nurtu równie mało 
ambitnego, za to cudownie widowiskowego, czyli rap-fu. Mistrzem 
gatunku jest nasz rodak Andrzej Bartkowiak, spod którego ręki wy- 
szły „Romeo musi umrzeć" (2000) i „Od kołyski aż po grób” (2003), 
gdzie fruwającemu oraz łamiącemu kości w ilościach hurtowych Je- 
towi Li towarzyszy raper DMX. Tego ostatniego Bartkowiak musiał 
szczególnie ukochać, bo obsadził go w roli partnera Stevena Seaga- 
la w „Mrocznej dzielnicy” (2001), ostatnim jak dotąd filmie z Seaga- 
lem, który można obejrzeć bez odruchu wymiotnego. 


SNY O POTĘDZE W FABRYCE SNÓW 


Muzykę rockową przemysł filmowy długo traktował po macoszemu. 
Jeżeli się nią interesował, to zwykle powierzchownie, jako czymś, co 
nie ma większego sensu, choć można to pokazać w kinie, by zaro- 
bić trochę grosza na oszalałych małolatach. Zmiany na lepsze nade- 
szły dopiero, kiedy za kamery chwyciło pokolenie wychowane na 
rocku. Drugi raz Hollywood nie popełniło tego błędu, pochylając się 
nad kulturą hiphopową od razu i z większą atencją. Powodów jest 
wiele. Po pierwsze, hiphopowe kino jest fajne, bo jest ostre. Każdy 
raper z osobna i wszyscy razem to przecież historia, którą można 
przenieść na ekran, epatując językiem pełnym wulgaryzmów, trzę- 
sącymi się tyłkami, bronią palną i mocną muzyką. Poza tym historie 
rodem z getta przyciągają publiczność z... getta. Afroamerykańską 
młodzież, która w czarnym gdzieś ma ckliwe historie o Titanicu 
i rozterki gogusiów stręczących swoje żony za milion baksów, za to 
chętnie popatrzy na dzieje sobie podobnych koleżków, którym się 
udało. A dlaczego się udało? Tu dochodzimy do trzeciego i najważ- 
niejszego powodu, dla którego Hollywood rzuciło się na kulturę 
hiphopową jak głodny pies na kość. Otóż Ice T i Ice Cube, 50 Cent 
i Eminem, Snoop i Missy — oni są uosobieniem amerykańskiego mi- 
tu. żywym dowodem na to, że kariery od pucybuta do milionera nie 
skończyły się w czasach Rockefellera, że chcieć to móc, że prawdzi- 
wa cnota krytyki się nie boi. W tym ujęciu hip-hop — wybaczcie pod- 
niosły ton — jest spełnieniem snu Martina Luthera Kinga. 

A więc amerykańskie filmy hiphopowe to przemoc, gołe baby, poli- 
tyczna poprawność za paradokumentalną fasadą i szczypta patosu. 
No i happy end — dobry zawsze wygrywa, chociaż po drodze dosta- 
je w dupę. Znamy to, prawda? To westernowy schemat, przeniesio- 
ny we współczesną, wielkomiejską scenografię. Jedyna różnica po- 
lega na tym, że rolę Indian przejęły blade twarze. * 


jest rok 2006. To samo dotyczy 


„ghost Doga..." i kilku innych tytu- 
tów. Ostatnio zaskoczyła mnie 


Co naprawdę znaczy określenie 
„film hiohopowy”, nie wiem. Tak 


jak nie wiem, co znaczy „film roc- 


kowy”, „jazzowy” itd. Jest jednak 
pewne, że w kinie pokazującym 
miejskie getta dominuje muzyka 
hipnopowa. Gdy obrazy dotyczą 


ulic Bronksu czy South Central L.A., 


to niby co mamy usłyszeć? Ale 
rymować o ulicy oraz jej proble- 
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mach, a pokazać to na ekranie, 
to nie to samo. Przełom nastąpił 


w 1991 roku, gdy pojawił się styn- 


ny film „Chłopaki z sąsiedztwa”. 

Kolejnym doskonałym trafieniem 
okazało się „Zagrożenie dla spo- 
teczeństwa” z 1993 roku. W 2002 
roku wychodzi „8. Mila” — jednym 
się podoba, innym nie, a mówię 
tu o ludziach, którzy żyją hip-ho- 





pem. Muzyka jednak się broni, 
choć film niekoniecznie. Jeśli 
obejrzymy dziś „Nienawiść” 

z 1995 roku, to usłyszymy ten 
sam fachowy hip-hop i zobaczy- 
my równie fachowy film, choć 


„Dzielnica!”. Petnometrażowa, 
animowana |... węgierska. Rzecz 
dzieje się w środku Budapesztu. 
Dzielnicę zamieszkują Romowie, 
Arabowie, Chińczycy oraz, oczy- 
wiście, Węgrzy. Permanentny „ko- 
cioł” i zwariowana opowieść okra- 
szona rewelacyjnym hip-hopem. 
Czekam na wydanie DVD i każ- 
demu gorąco polecam. (SP) 


FOTO: DEFD/KINOARCHIV/MEDIUM, MAREK ZAWADKA/REPORTER, MICHAŁ KOLYGA/REPORTER, DR 
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Uwaga! To może zadecydować o Twojej przyszłości. 
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a) Przyjmujesz zaproszenie. 
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Gdy wchodząc na wagę stwierdzasz, że przybył Ci kilogram: 


a) Zaczynasz radykalną dietę. 
| MVA SASZECENZAZUJICH 
28 GCYACIOJSUEE 


Mając silne uczucie, że trzeba w końcu coś zrobić: 
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arierę statystki zaczynam od zmierzenia się centymetrem 
krawieckim i wypełnienia ankiety na tematy ogólne. Prócz 





wybrania moich hobby spośród dostępnych opcji uzupeł- 
niam pytania otwarte („Moi przyjaciele opisują mnie jako...", 
„Moje motto...", „Czy mam jakieś lęki?"). W agencyjnej poczekal- 
ni nad kwestionariuszem męczą się jeszcze trzy gimnazjalistki, 
dopingowane przez rodziców. Chwilę później dołącza młody chło- 
pak, który przedstawia się jako „Johnny”. Przez ramię przewie- 
szoną ma gitarę bez pokrowca i wcale nie ukrywa, że myśli o po- 
ważnej karierze wokalnej. Razem czekamy na przesłuchanie 
przed kamerą, które ma nam zapewnić udział w zdjęciach do naj- 


popularniejszych polskich seriali. 


WUW 
Jola Grodzicka z agencji Gudejko: „W ciągu ostatnich dwóch lat ry- 
nek agencji statystów i aktorów-amatorów znacznie się zagęścił. 
Powstało wiele nowych firm obsługujących plany filmowe. Silna 
konkurencja między nimi doprowadziła między innymi do zaniża- 
nia stawek oraz dewaluacji słowa »casting«, które do tej pory ozna- 
czało zdjęcia próbne do konkretnych reklam czy ról. W tej chwili 
wiele agencji używa go na określenie wstępnych zdjęć i przyjęcia 
do banku twarzy". 
Większość firm skupiających epizodystów przyjmuje zgłoszenia 
na podstawie przyniesionych fotografii. Tylko niektóre agencje de- 
cydują się na próby przy włączonej kamerze, głównie po to, żeby 
zaprezentować się jako instytucja z poważnym filmowym zaple- 
czem. Tymczasem prawdziwa selekcja jest przeprowadzana już 
w czasie pierwszych minut po przekroczeniu progu firmy. „Po la- 
tach pracy w zawodzie wystarczy rzut oka i krótka rozmowa, by 
stwierdzić, czy ktoś ma szansę wygrać poważny casting" — tłuma- 
czy Grodzicka. 
Do prostych zadań aktorskich przyjmowani są wszyscy chętni. „Na 
tym rynku nie ma żadnych reguł, są za to sezonowe tendencje. Jed- 
nej jesieni wszyscy klienci chcą rudych pań, drugiej — żądają blon- 
dynek. Szansę na występ na planie mają osoby o każdym typie uro- 
dy, zwłaszcza zadbane panie i panowie w średnim wieku. Pewnym 
tabu pozostaje na razie niepełnosprawność” - dodaje Marta Damm- 
-Świerkocka z agencji MaDamm Television. 

WY 
Wchodzę do pokoju nagrań. Po serii pytań o wykształcenie i do- 
świadczenie zawodowe następuje prośba o prezentację uśmiechu 
i obu profili. W dalszej kolejności przechodzę do scenki aktorskiej: 
mam zagrać przed kamerą scenę zazdrości. Niestety, mój monolog 
wypada blado. Pani prowadząca przesłuchanie pyta jeszcze, czy 
mam jakiś tatuaż i czy zgodziłabym się zagrać trupa, po czym zapa- 
da werdykt. Słyszę, że „na pewno znajdę pracę w wyuczonym za- 
wodzie". Johnny z poczekalni pociesza mnie, że zawsze mogę spró- 
bować w innej agencji. Ostatecznie okazuje się, że jednak jest dla 
mnie rola. Będę zasiadać wśród publiczności serialu fabularno-do- 
kumentalnego „Sędzia Anna Maria Wesołowska”. 

x 0X ky 
Wbrew obiegowym opiniom statyści nie są grupą homogeniczną. 
W tym gronie obowiązuje ścisła hierarchia. Na samym dole znajdu- 


ją się osoby występujące jako publiczność w debatach, programach 
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statyści 
autorskich oraz talk-show. Bardziej nobilitującym zajęciem jest sta- 
tystowanie na planie seriali i filmów. Serialowi epizodyści cieszą się 
zarobkami rzędu nawet kilkuset złotych za dzień zdjęciowy, są po- 
pularni i rozpoznawani. Szczególnie poszukiwane zajęcia to lukra- 
tywne epizody reklamowe (gaże od 1000 złotych za dzień) lub ob- 
sługa prestiżowych imprez. 
Damm-Świerkocka: „Osoby, z którymi współpracujemy, nierzadko 
mają odpowiedzialne i nobilitujące zadania. Statyści pojawiają się 
m.in. w pierwszych rzędach podczas gal biznesowych. Zasiadają na 
miejscach VIP-ów, którzy nie mogli przybyć na uroczystość. Wypeł- 
niają puste miejsca, tak, by nie było ich widać w relacjach praso- 
wych i telewizyjnych. Wymaga to odpowiedniego stroju i prezencji”. 
Na każdym szczeblu amatorskiej kariery filmowej dokonują się per- 
sonalne fluktuacje. Twarze nieprofesjonalnych aktorów, zwłaszcza 
reklamowych, szybko stają się zbyt rozpoznawalne. Dlatego awans 
w strukturze statystów zawsze jest możliwy. 

WUW 
Na plan wyjeżdżamy o 9.00 rano. Kwadrans przed godziną zbiórki 
na ustalonym miejscu są już wszyscy. Odhaczam się na liście obec- 
ności, zerkając przy okazji na daty urodzenia pozostałych osób. Do- 
minują roczniki z lat 40. i 80. Wśród statystów trwają licytacje, kto 
ma więcej filmowych doświadczeń, prawie każda z zebranych osób 
ma pokaźny aktorski dorobek. 

WUW 
Marta Damm-Świerkocka: „Większość statystów jest zarejestrowa- 
na w kilku agencjach. W tej branży żadna poważna firma nie żąda 
wyłączności. Zdarza się, że osobom w trudnej sytuacji materialnej 
sama polecam zajrzenie do konkurencji. W ten sposób tworzy się 
grupa osób podchodzących poważnie do statystowania, która rota- 
cyjnie, przez różne agencje, obstawia większość filmowych planów. 
Wiele osób, które widzę w telewizyjnym czy filmowym tle, rozpo- 
znaję z imienia, nazwiska, kojarzę ich z wcześniejszych produkcji”. 
Statyści, szczególnie występujący jako publiczność, rekrutują się 
przede wszystkim z dwóch grup: emerytów i studentów. Zmargina- 
lizowani, wypchnięci z rynku pracy, mają dużo czasu i świetnie re- 
alizują się w nieskomplikowanych zadaniach aktorskich. Do Ma- 
Damm zgłasza się około dwudziestu chętnych tygodniowo. „Naj- 
więcej w październiku. To przede wszystkim przyjezdni studenci 
szukający możliwości zarobku. O agencji dowiadują się pocztą pan- 
toflową, od starszych kolegów z akademika. Nie musimy się rekla- 
mować" — dodaje właścicielka firmy. 
Ewelina Wieczorek w tym roku zdaje maturę, uczy się w studium fo- 
tograficznym. Na razie zarejestrowana jest tylko w dwóch agen- 
cjach, ale wkrótce planuje rozszerzyć współpracę. „Dopiero zaczy- 
nam się orientować w planach filmowych. To, w czym ostatecznie 
można wystąpić, zależy od starań firm, w których bazach się figuru- 
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Tów z krajowymi celebrities. 
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je, ale również od własnych kontaktów. Oprócz »Sędzi Anny Marii 
Wesołowskiej« statystowałam w »Plebanii«. Pracę załatwił mi kole- 
ga. Siedzieliśmy w środku zimy w kościele, grając wiernych. Poza 
tym, że solidnie zmarzliśmy, nie wymagało to od nas większego wy- 
siłku. To znacznie lżejsza i bardziej dochodowa praca niż np. zatrud- 
nienie się w sklepie na weekendy. A przy okazji to również coś eg- 
zotycznego. Taki zawód budzi respekt u znajomych”. 

WW 
Zdjęcia w podwarszawskiej hali ruszają krótko przed południem. 
Zadanie jest niby proste — mamy ładnie siedzieć i odprowadzać 
wzrokiem wchodzących na scenę aktorów. Ale już pierwsze ujęcie 
zostaje przerwane, bo nie reagujemy zbyt żywo. Okazuje się, że 
zbiorowa rola publiczności jest dość skomplikowana. W przerwach 
między nagrywaniem poszczególnych odcinków panie z widowni 
zmieniają sweterki i biżuterię. Chodzi o to, by nie pojawić się dwa 
razy w tej samej kombinacji. 

WYW 
Motywacje statystów to nie tylko finansowe zyski. Na równi z wyna- 
grodzeniem liczy się rozrywka, dobre towarzystwo i odświętność pa- 
nująca na planie zdjęciowym. Starszym aktorom-amatorom plan za- 
stępuje Klub Seniora. „Robię to, żeby do reszty nie skapcanieć" 
— tłumaczy Ryszard Gielniewski, emerytowany wojskowy, ostatnio 
statystujący w „Post mortem” Wajdy i „Braciszku” Barańskiego. 
Gielniewski przyznaje, że z planu, oprócz gaż, wyniósł również cen- 
ne przyjaźnie. „Poznaliśmy się z Mirkiem Boruszewskim na planie 
»Quo vadis« i od tego czasu często pracujemy w tandemie. Pojawia- 
my się razem na zdjęciach tak często, że mówią już o nas »koszmar- 
ne bliźniaki«”. „Na stare lata trzeba się zabawić!” — dorzuca Boru- 
szewski, statystujący od 1978 roku. I Gielniewski, i Boruszewski 
chętnie powołują się na dawne warszawskie tradycje nieprofesjona|- 
nego aktorstwa. Mirosław Boruszewski: „W latach 60. na Pięknej 
mieszkał Gruby Kazio, legenda polskich statystów, występował jesz- 
cze w »Krzyżakach«. Jako młody chłopak byłem jego sąsiadem i ja- 
koś mi się ten klimat udzielił". 
Amatorzy podkreślają, że emocje planu filmowego po pewnym cza- 
sie uzależniają. Mirosław Bała jest ratownikiem medycznym. Przy- 
godę ze statystowaniem zaczął od roli kierowcy karetki w „Ekstra- 
dycji”. Bała: „Nawet gdybym dostał jakąś inną fuchę, nie zrezygno- 
wałbym całkiem ze statystowania. Podczas zdjęć filmowych udało 
mi się zobaczyć większość niedostępnych miejsc w Warszawie: za- 
plecze Poczty Głównej, więzienia, zamknięte magazyny. To bardzo 
wciągające, a poza tym człowiek czuje się częścią potężnej machiny 
filmowej. Nie przesadzałbym za to z prestiżem bycia epizodystą. Nie 
chwalę się za bardzo, z kim występowałem i kogo ze znanych akto- 
rów poznałem. No, chyba że ktoś jest bardzo zainteresowany 
— wtedy pokazuję moje zdjęcia z gwiazdami". 





FOTO: MICHAŁ WARDA/WHITESMOKE 
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WL 
Między kolejnymi ujęciami na widowni działa giełda informacji 
o serialowych planach. Starsze panie wymieniają się wiadomościa- 
mi, gdzie warto statystować i u kogo można dostać epizod. Jedna 
z kobiet pyta stojącego obok publiczności operatora, jak ma na imię 
reżyser „Sędzi Anny Marii Wesołowskiej”. Aktorka-amatorka przez 
następnych kilka godzin będzie zastanawiać się, „co pan Maciek 
teraz zrobi”. 

WTU 
Statyści traktują przebywanie obok największych gwiazd ekranu 
jako sytuację naturalną. Tymczasem fizyczna bliskość na planie 
rzadko przekłada się na coś więcej niż pamiątkową fotkę. Znani ak- 
torzy i nieprofesjonaliści to podczas zdjęć dwie odrębne kasty — róż- 
nice są podkreślane nie tylko przez pułapy wynagrodzeń, lecz tak- 
że oddzielne stołówki. Mimo to większość statystów prowadzi re- 
jestr prywatnych kontaktów z krajowymi celebrities. „Na planie 
»Egzaminu z życia« miałam okazję porozmawiać z Dominiką Ła- 
komską i Moniką Buchowiec. To bardzo miłe osoby. Nie zawsze tak 
jest. Chodzą słuchy, że np. Edyta Jungowska jest bardzo antypa- 
tyczna, a dla statystów wyjątkowo niemiła” — mówi Oliwia Wró- 
blewska, studentka turystyki. Sporadyczne pogawędki z zawodo- 
wymi aktorami, kontakt z reżyserem, rodzą przeświadczenie, że 
grono gwiazd to nie całkiem zamknięta grupa. Wróblewska: „Oczy- 
wiście, trochę liczę na to, że ktoś mnie na takim planie dostrzeże 
i odkryje. Nie miałabym nic przeciwko większej roli. Między inny- 
mi z tego względu zdecydowałam się na statystowanie. Od małego 
miałam parcie na szybę”. 
Starsze pokolenie aktorów-amatorów raczej odcina się od podob- 
nych aktorskich ambicji. „[rzeba znać swoje miejsce w szeregu, bez 
tego nie będzie dobrych zdjęć — stwierdza Mirosław Boruszewski. 
— Nigdy nie mówię, że »gram«. Gra Gustaw Holoubek, ja to co naj- 
wyżej występuję. Nie udaję nikogo innego, niż jestem. A jestem po 
prostu statywem". 

WU UT 
Dzień zdjęciowy „Sędzi Anny Marii Wesołowskiej" trwa do szes- 
nastu godzin. Przez większość czasu siedzimy, śledząc wydarze- 
nia na scenie. Zdjęcia są przerywane, gdy któryś ze statystów 
musi wyjść do toalety. W połowie dnia dostajemy suchy pro- 
wiant: dwie kanapki, jabłko oraz sok. Wynagrodzenie publiczno- 
ści to 44 zł netto na osobę. 

WM WT 
Mirosław Bała przyznaje, że o ile stawki są raczej stałe oraz prze- 
widywalne, to z powodu niesatysfakcjonującego wyżywienia nie- 
rzadko dochodzi do filmowych sabotaży. Złą sławą wśród staty- 
stów cieszą się „Kryminalni”, gdzie poczęstunku w ogóle brak. Jo- 
la Grodzicka z agencji Gudejko: „Aktorzy-amatorzy przeważnie 
wartościują plany według prostego kryterium: cateringu. To pew- 
ne świadectwo dbania o statystów. Poza tym ludzie idą na plan tro- 
chę jak w gości. Uważnie obserwują, czym się ich częstuje. Tak jak 
na proszonym obiedzie”. 
„Statyści to pewien kolektyw doskonale komunikujący się w swoim 
gronie. Ciężko zwalczyć jakąś opinię czy plotkę, która rozniesie się 
w ich kręgu. Niejedna agencja i niejeden plan niemal upadły, bo od- 
wrócili się od nich amatorzy" - ttumaczy Marta Damm-Świerkocka. 
Ryszard Gielniewski i Mirosław Boruszewski w pełni zgadzają się 
z tą opinią: „Prawda jest taka, że trzeba się z nami liczyć. Bo bez do- 
brego statywu ciężko jest zrobić dobry film". * 
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GWIAZDKOWY 
IMPORT 


Szukasz pomysłu na prezent gwiazdkowy? 
Kup film na DVD. 
Szukasz prezentu oryginalnego? 
Kup DVD za granicq. 


asz rynek DVD wciąż jest ubożuchny. Zwłaszcza w po- 
równaniu z najbardziej rozwiniętymi rynkami anglosa- 





skimi. Tam na DVD wydaje się wszystko: od zapomnia- 
nych eksperymentów po najsłynniejsze filmy w dziejach — uzu- 
pełniane przy okazji kolejnych edycji o masę dodatków. Rok się 
kończy, nadchodzi Boże Narodzenie, postanowiliśmy więc wy- 
brać najciekawsze z tegorocznych propozycji DVD, które nigdy 


nie dotarły do naszych sklepów. 24 filmy na 24 grudnia. 

















BRICK 


sekeż Wydarzenie festiwalu Sundance (nagroda 
specjalna jury). Połączenie czarnego krymi- 
nału (liczne aluzje do książek Dashiella 


+..+.+* 


Hammetta i Raymonda Chandlera) z teen 
movie. Główny bohater, chcąc pomóc eks- 

| -żonie — zimnej blondynce (Emilie de Ravin 
z „Zagubionych”), ładuje się w sam środek 
mocno zakręconej afery kryminalnej. W USA film Riana 
Johnsona porównywany jest do „Donnie'ego Darko". 
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AARDMAN'S DARKSIDE 
Wytwórnia Aardman kojarzy się z produkcja- 
mi o perypetiach Wallace'a i Gromita. Ale 
firma ma także bardziej mroczne oblicze. 
„Aardman's Darkside" to kompilacja takich 
darkside'owych animacji. Wśród ich bohate- | 
rów znajdziecie zbuntowanego, irytującego |= 4 cempijąśk 
12-letniego bachora Angry Kida, gołego ret ol tę 
Australijczyka na rolkach oraz cztery psy z plasteliny 
(z których jeden zostaje zamieniony w spaghetti, a drugi, jak 
na angielskiego patriotę przystało, wypowiada wojnę Francji). 


BRAINDEAD 


W Polsce znany jako „Martwica mózgu”, jeden z pierwszych 
filmów Petera Jacksona. Kino zupełnie inne od „Władcy Pier- 
ścieni” — mały budżet, dużo czarnego (no dobrze, chorego) 
humoru, jeszcze więcej makabry i żadnych hobbitów. Pewna 
kobieta ugryziona przez krzyżówkę szczura i mał- 
py staje się zombie, zarażając swe ofiary tytułową 
martwicą. Film oglądać powinny osoby wyłącznie 
o silnym żołądku i dużej odporności na obrzydli- 
wości, bo „Martwica..." uważana jest za naj- 
krwawszy horror w dziejach kina — w finale 

z kosiarką zużyto 300 litrów czerwonej farby. 

Fani Jacksona niech zwrócą uwagę na epizo- 
dyczną postać pomocnika grabarza. 


BRIDE OF THE MONSTER 


Pamiętacie scenę z „Eda Wooda" Tima Bur- Te te 





tona, w której Martin Landau-Bóćla Lugosi 
walczy z wielką, kompletnie nieruchomą, 
sztuczną ośmiornicą? To cytat z „Bride of 
the Monster”, jednej z klasycznych pro- 
dukcji króla kiczu. Lugosi gra doktora 
Erika Vornoffa, demonicznego, ale genial- 
nego naukowca. W obsadzie także szwedz- 
ki zapaśnik Tor Johnson oraz Loretta King. 


BRUCE LEE 30TH 
ANNIVERSARY 
COMMEMORAITVE BOX SET 


Co prawda część filmów z Bruce'em Lee 





wyszła już w Polsce na DVD, ale to wyda- 
| 33.9 nie kusi ciekawymi dodatkami. Znajdziecie 
tutaj m.in. niewykorzystane sceny, wywiady 
z rodziną oraz przyjaciółmi Bruce'a, zdjęcia próbne, 
galerię fotosów. Dołączono także broszurę z niepublikowany- 
mi (ponoć) dotąd zdjęciami. Jeśli chodzi o zestaw tytułów, 
to w boksie znalazły się „Wściekłe pięści”, „Droga smoka", 
„Gra śmierci" i „Wielki szef”. 


i 266% USTULEGIEI SPYTA TMT") 
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CABARET - 30TH 
ANNIVERSARY 
SPECIAL EDITION 


Legendarny musical Boba Fosse'a. Jedno- 
cześnie zrobił z Lizy Minnelli gwiazdę i ją 
zniszczył. Brawurowa kreacja kabaretowej 
artystki z nazistowskiego Berlina przyniosła 
jej Oscara. Ale już nigdy potem Minnelli nie 
dostała równorzędnej roli, co wpędziło ją 
w liczne nałogi i depresję. To właśnie Minnelli i „Kabaret" 

wymienia się jako główny przykład tzw. klątwy Oscara. 
Na płycie oprócz filmu są dwa reportaże z serii „The Making 
of" oraz wspomnienia ekipy i aktorów. Plus 40-stronicowa 
broszura z informacjami i ciekawostkami o produkcji. 


C.S.A.: 

THE CONFEDERATE 

STATES OF AMERICA 
Zastanawialiście się, co by było, gdyby to 
Południe, a nie Północ wygrało wojnę secesyj- 
ną? Skonfederowane Stany podbiłyby Amery- 
kę Centralną i Południową, wszędzie zaszcze- 
piając apartheid oraz niewolnictwo, w czasie 





II wojny światowej zawarłyby sojusz z nazistowskimi 


Niemcami. „C.S.A..." są niby-dokumentem pary angielskich 


historyków. W rzeczywistości zostały zrobione przez Ameryka- 
nina Kevina Willmotta. Miesięcznik „Empire" nazwał „C.S.A..." 
jedną z najbardziej prowokujących premier roku. 


(Ak 

Czyli „Kryminalne zagadki Las Vegas". 
Jeden z najpopularniejszych seriali 

na świecie, przez polską telewizję trakto- 
wany po macoszemu. Bohaterami „CSI..." 
są technicy policyjni z laboratorium w Las 





Vegas, których praca polega na zabezpie- 
czaniu i badaniu materiału dowodowego 
z miejsc zbrodni. Brzmi nudno, ale serial 

ogląda się jak najlepszy thriller. Świetne zdjęcia 
i montaż, dobrzy aktorzy, dynamiczna ścieżka dźwię- 
kowa. Powstało już siedem sezonów „CSl..." 1 nie zanosi się, 
by serial miał zniknąć z antenty. Doczekał się dwóch mutacji 
- „CSI: NY” i „CSI: Miami" (także do obejrzenia na DVD). 





€ 29.97 


Sóć 
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THE DEFINTTIVE EALING 

STUDIOS COLLECTION 
Londyńska wytwórnia Ealing specjalizowała 
się w komediach obyczajowych. Największe 
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sukcesy odniosła w latach 40. i 50. pod kie- 
rownictwem producenta Michaela Balcona, 
który wcześniej zasłynął jako „odkrywca” 
Alfreda Hitchcocka. Pojęcie „Ealing come- 


dy” do dziś oznacza dobrą zabawę — dobre aktorstwo, sa- 
tyryczne zacięcie, absurdalne przerysowania i typowo angiel- 


ski humor. 16 płyt i 16 filmów, w tym klasyki „Jak zabić starszą 
panią” (na zdjęciu; Coenowie ze swoimi „Ladykillers, czyli za- 
bójczy kwintet" mogą się schować), „Szajka z Lawendowego 
Wzgórza” i „Człowiek w szarym garniturze". 


DOMINO 


Keira Knightley bez gorsetu. Obcięta 
na chłopca, z giwerą w garści, poluje na 
ludzi. Film opowiada historię życia Domino 
Harvey, tzw. łowczyni nagród. Scenariusz 
napisał Richard Kelly („Donnie Darko"). 
W roli mentora Domino i jej zastępczego 
ojca — Mickey Rourke, który przeżywa ko- 
lejny (który to już?) renesans swojej kariery. „Do- 
mino" to żadne arcydzieło, ale jeżeli ktoś chciał- 
by zobaczyć, jak Keira K. wypada w repertuarze 
mało romantycznym, ma niepowtarzalną szansę. 


FAMILY GUY 

Lepsze od „Miasteczka South Park", „Simpsonów ” i „Beavi- 
sa i Butt-Heada" razem wziętych — zachwalają internauci. 
Animowane perypetie rodziny Griffinów z Rhode Island. 
Głowa rodu to półgłówek, jego dwoje nastoletnich dzieci nie 
rokuje większych nadziei, a najmłodsza la- 


LISTKI TLUJ ELIAS USA 


torośl nie ustaje w próbach pozbycia się 7 M 


AK IM 
WATA 


rodziców i rodzeństwa. Najmądrzejszy 

w domu Griffinów jest pies Brian — cynik 
gustujący w martini. Rodzinę nękają takie 
typowe problemy codziennej egzystencji, 
jak polowanie na rybę-ludożercę, reżyse- 
rowanie filmów porno czy uzależnienie 





psa od narkotyków. 
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Twórcą tego serialu jest Matt Groening, ojciec „Simpsonów”. Akcja 


„Futuramy” rozgrywa się w 3000 roku, nic więc dziwnegQ„źżejędnyna 
z bohaterów jest Bender, robot-alkoholik (uderzająco po4GBMYAO"HEF 
mera Simpsona). Sceneria serialu jest futurystyczna, akcja B$iGka SIĘ 


wokół problemów jak najbardziej dzisiejszych, ale motorem napęg6s 
wym są liczne aluzje do znanych produkcji SF — „Star Treka", 
„Łowcy androidów", „Zagubionych w kosmosie” i, oczywiście, 
„Gwiezdnych wojen" (w serialu pojawia się jednooka Leela). 


Nikt w Polsce nie odważył się wprowadzić tego filmu ze wzglę- 


du na realistyczne, mocno skandalizujące sceny seksu. Współ- 


twórca „Kena Parka" (tak nazywa się jeden z bohaterów filmu) 








c 179 


a > 


„Władcy Pierścieni", Ridley Scott nie ograniczył się do me- 


to Larry Clark, reżyser „Dzieciaków”, które 
w swoim czasie także wzbudziły sporo kon- 
trowersji. Bohaterami są nastoletni kalifor- 
nijczycy, wielbiciele skateboardu. Tematem 
— ich relacje z rówieśnikami, rodzicami i in- 
nymi przedstawicielami świata dorosłych. 
„Szokujący, przygnębiający, prawdziwy” 

— tak o filmie piszą internauci. 


„Królestwo niebieskie" w Polsce na DVD 
dostępne jest tylko w wersji znanej z kin. 
Dłuższa o 45 minut wersja reżyserska 
szczególnie spodoba się wielbicielom 

Evy Green — jej rola jest tu rozbudowana 

i psychologicznie zniuansowana. Podobnie 


jak Peter Jackson przy rozszerzonych wersjach 


chanicznego wklejenia kilkunastu dodatkowych scen. Zmonto- 


wał „Królestwo... " na nowo i stworzył całkiem nowy film, który 
fani Scotta zaliczają do jego najlepszych. 


62 FILM grudzień 2006 

















realizm uważa się za jeden ze zwrotnych 


momentów w dziejach X Muzy. „Wałkoni” Felliniego 


Obowiązkowy zakup dla każdego fana ! 
„Z Archiwum X". „Kolchak...", kultowy 
serial z lat 70., był bowiem źródłem inspira- 
cji dla Chrisa Cartera, ojca „Z Archiwum X". 
Carl Kolchak, cyniczny reporter, podąża 
tropem wampirów, potworów, wilkołaków 
i innych monstrów. Jego wydawcy — jak szefowie 
Muldera i Scully — nie biorą śledztw Kolchaka na poważnie. 
Reportera grał Darren McGavin, który, oczywiście, wystąpił £ 
gościnnie w dwóch odcinkach „Z Archiwum X". 
Dwa boksy z ośmioma 
> filmami. W pierwszym 
p filmy z lat 50. i 60. 
MM  - „Windą na szafot" 
7 22.3 gaz (z kompozycjami Milesa 29.99 . 
e SME Davisa), skandalizujący 
niegdyś „Kochankowie”, uważa- 
ny za sztandarowy tytuł Nowej Fali „Błędny ognik”" oraz „Za- 
zie w metrze” (w którym Malle Nową Falę bezlitośnie sparo- 
diował). Drugi box to filmy z lat 70. i 80., m.in. rozliczający 
się z wojenną kolaboracją „Lacombe Lucien" i nagrodzone 
w Wenecji „Do zobaczenia, chłopcy”. 
L 
ME. 
Bez włoskiego neorealizmu nie byłoby ROOT E Tu 
pewnie Polskiej Szkoły Filmowej i francu- KK 222 
skiej Nowej Fali. Włosi pokazali siłę od- pt 
działywania na widza, jaka tkwi w parado- 
zaangażowaniu kina. Nie bez powoduneo. (_ <SNP| 


wydało w Polsce Mayfly, ale na pozostałe filmy z tego 


boksu („Cud w Mediolanie", „Rzym, miasto otwarte”, 


„Umberto D”, „Złodzieje rowerów") wciąż czekamy. 









FOTO: ARCHIWUM 


PARADISE NOW 


Nagrodzony w Berlinie film Palestyńczyka 
Hany Abu-Assada to historia dwóch przy- 
jaciół z Jerozolimy, którzy zostają wybrani 
na autorów kolejnego zamachu bombowe- 
go w Tel Awiwie. Pokazując ostatnie dni 

z życia zamachowców-samobójców, reżyser 
często sięga po zjadliwą ironię i czarny humor, 
a prowokując, próbuje skłonić widzów, by choć przez 
chwilę zastanowili się nad motywami działań palestyń- 
skich terrorystów. 


SOLARIS 


Zanim po książkę Stanisława Lema 
sięgnęli Steven Sodenbergh i George 
Clooney, swoją wersję nakręcił (w 1972 
roku) Andriej Tarkowski. Film był tech- 
nicznie wypasiony. Jako pierwsza pro- 
dukcja radziecka został zrealizowany na 
taśmie 70 mm. Lemowi jednak w ogóle 
się nie spodobał. Podczas dyskusji na- 
zwał nawet Tarkowskiego głupcem. Warto jednak po- 
równać obie ekranizacje, bo mocno się różnią. 


TRIUMPH OF THE WILL 


O „Iriumfie woli" Leni Riefenstahl każdy 
słyszał — przykład perfekcyjnej propagan- 
dy, genialna strona techniczna, doskonałe 
zdjęcia i montaż. Mało kto jednak oglądał. 
Posiadacze odtwarzaczy multisystemowych 
mogą w amerykańskim Amazonie kupić 
„Olimpiadę” Riefenstahl. W połączeniu 

z „Iriumfem woli" daje to prawdziwą szkołę 
propagandowego dokumentu. 


TWIN PEAKS: 


COMPLETE SEASON 1 


Cztery płyty, a na nich 90-minutowy pilot 

i siedem pierwszych odcinków „Miasteczka 
Twin Peaks". Pytanie, kto zabił Laurę Pal- 
mer, pozostaje bez odpowiedzi, ale znowu 
można delektować się dziwactwami miesz- 
kańców Twin Peaks i nagrywanymi na dyk- 
tafon życiowymi poradami agenta Coopera 
(zaczynającymi się niezmiennie od „Diane..."). 

W komentarzach do serialu zabrakło tego najważniej- 
szego — autorstwa Davida Lyncha, ale jest za to kurs 
nauki mówienia w Czerwonym Pokoju. 








funtach 
ego Amazonu. 


Wszys 
według ce 






ULTIMATE HAMMER COLLECTION 


Wymarzony prezent dla każdego wielbiciela kina grozy. Zało- 
żona w 1934 roku angielska wytwórnia Hammer w latach 50. 
zaczęła specjalizować się w horrorach i science fiction. Do jej 
aktorskiej stajni należeli Christopher Lee i Peter Cushing. Fir- 
mowymi produkcjami wytwórni były filmy o Drakuli i Franken- 
steinie. W boksie znajdziecie aż 21 filmów nakręconych w la- 
tach 1965-1976. Co prawda, zabrakło takich arcydzieł, jak „The 
Horror of Dracula" czy „The Mummy”, ale są za to „Blood 
From the Mummy 's Tomb" (1971), 
„Dracula: Książę ciemności" (na 
zdjęciu; 1965) z Christopherem Lee, 
„Frankenstein stworzył kobietę" 
(1967) z Peterem Cushingiem i „Mi- 
lion lat przed naszą erą" z Raquel 
Welch w „prehistorycznym”" bikini. 













WITHNAITL £ I - 20TH 
ANNIVERSARY EDITION 


Kultowa w Anglii czarna komedia z 1986 
roku. Dwóch londyńskich aktorów bez anga- 
żu, topiących życiową i zawodową frustrację 

w alkoholu oraz narkotykach, wyjeżdża na 
prowincję. Reżyser i scenarzysta w jednej 
osobie, Bruce Robinson, upchnął w filmie 
wiele wątków autobiograficznych, ale nie 

dlatego „Withnail 8 I" stali się kultowi. Tajemnica 
tkwi w nihilistycznych dialogach — do dziś chętnie, 
choć często błędnie, przez Anglików cytowanych. 





X-FILES COMPLETE 
COLLECTION 

W Polsce na DVD nie wyszedł ża- 
den z sezonów „Z Archiwum X", 

a tu w jednym opakowaniu macie 
wszystkie dziewięć. 59 płyt, ponad 180 
odcinków plus solidny zestaw dodatków 

— komentarze aktorów i twórców, wywiad 

z Chrisem Carterem, niewykorzystane sceny, 
materiały zza kulis produkcji. Robi wrażenie. 
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OnetLajt to nowy sposób korzystania z internetu w Twojej komórce, 


gwarantujący darmowy i szybki dostęp do serwisów Onetu 
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kuczok 


kinematografii był Tadeusz Konwicki, zarazem znany pisarz? 


TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 14 to pamięta czasy, gdy jedną z najważniejszych postaci naszej 


—=GUST MA ORYGINALNY: 


—|LUBI FILMY, KTÓRE INNYCH 
—=MĘCZĄ ALE TEŻ CZĘSTO 
ZDARZA MU SIĘ Z KINA 
—UCIEKAĆ — AKURAT GDY 
——INNI ŚWIETNIE SIĘ BAWIĄ. 
WOJCIECH KUCZOK 
TRAKTUJE FILM POWAŻNIE, 
NIC WIĘC DZIWNEGO, 
ŻE W SWEJ PIERWSZEJ 
FILMOWEJ KSIĄŻCE 
PISZE PRZEDE WSZYSTKIM 


O ŚMIERCI | SAMOTNOŚCI. 


Związki rodzimego kina z rodzimą literaturą dawno uległy 
zamazaniu, nawet zerwaniu. Bodaj wyłącznie Wojciech Kuczok łą- 
czy dzisiaj udanie oba światy. Laureat Nike za „Gnój” nie tylko na- 
pisał scenariusz do nagradzanych „Pręg” Magdaleny Piekorz. Jego 
fascynacja kinem trwa od czasów studenckich. Magisterkę poświę- 
cił wczesnym filmom Krzysztofa Zanussiego. Teraz publikuje ese- 
istyczną książkę „Io piekielne kino" — zbiór tekstów drukowanych 
wcześniej w „Kinie”, „Tygodniku Powszechnym" i „Res Publice". 
Całość wieńczą „Wyimki z dziennika zwątpień”, który Kuczok pro- 
wadził podczas realizacji „Pręg”. 


FILM: Pamiętasz swój pierwszy raz w kinie? 

WOJCIECH KUCZOK: To musiała być jakaś radziecka bajka. Samego 
filmu nie pamiętam, ale przypominam sobie sytuację — jest ciemno 
i czuję się dosyć niepewnie. Obok siedzi mama i to daje mi poczucie 
bezpieczeństwa. No i jest światło, które pada z ekranu i rozświetla 
salę. Pewnie to był dla mnie szok. Psychoanalitycy się ucieszą. Już 
jako rodzic przeżyłem coś podobnego z córką, którą nieopatrznie za- 
brałem, kiedy miała dwa lata, do kina trójwymiarowego na jakiś film 
o batwanku. Musieliśmy uciekać po 10 minutach, bo ona w ogóle 
nie była w stanie zrozumieć, że to nie dzieje się naprawdę. 

F: Wizyta w kinie ma w sobie coś ze śmierci. Siedzisz w ciemnym pu- 
dle i czekasz tam na światetko w tunelu. Sporo o śmierci piszesz w swo- 
jej książce „To piekielne kino”. Zajmujesz się w niej głównie filmami 
mówiącymi o rzeczach ostatecznych: „Salo, czyli 120 dni $Sodomy” 
Pasoliniego, „Nieodwracalne” Noego, „Spirala” Zanussiego, twórczość 
Beli Tarra... 

WK: W tych filmach chodzi nie tylko o śmierć, ale przede wszystkim 
o bezgraniczną samotność. Śmierć dokonuje się w samotności osta- 
tecznej — nawet jeśli człowiek ma wokół siebie swoich ukochanych, 
w pewnym momencie musi przedostać się na drugą stronę samo- 
dzielnie. Porozumienie pomiędzy żywymi a umierającymi nie jest 
możliwe do samego końca. Gdzieś tam istnieje próg, poza który nie 
sięga nasze doświadczenie, dlatego zawsze umieramy samotnie. Po- 
dobnie rzecz ma się z szaleńcami. Szaleniec zapada się w świat, 
w którym — jak człowiek w agonii — jest skazany sam na siebie. Mo- 
wa ludzi zdrowych jest dla niego obca, jakby nagle znalazł się w nie- 
znanym kraju bez pieniędzy czy znajomości języka — takie osamot- 
nienie człowieka wyklucza. Obrazy śmierci i szaleństwa pojawiają 
się w każdym z filmów, które w „Tym piekielnym kinie" opisałem. 
F: Czy kino pozwala przygotować się do tej sytuacji granicznej, czy wy- 
tącznie uświadamia nam naszą samotność i bezradność? 
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kuczok 


WK: Mądrze opowiedziany film o umieraniu albo o utracie kontaktu 
z rzeczywistością na pewno pomaga. To jak rozmowa z kimś mą- 
drzejszym, seans psychoterapeutyczny. Dzieło sztuki filmowej stwa- 
rza szansę odbycia rozmowy istotnej — w tym widzę sens kina. 

F: Ale odczuwasz w kinie także proste przyjemności? 

WK: Oczywiście, czasem jest tak, że w ogóle nie spodziewam się roz- 
mowy i przychodzę do kina wyłącznie po to, żeby zafundować sobie 
widowisko. Tak tłumaczę swoją motywację, kiedy idę na przykład 
na nowego Spielberga. Chcę zobaczyć film zrobiony za duże pienią- 
dze i wciągnąć się w rzeczywistość, która za te pieniądze została 
wykreowana. Szukam także w kinie najprostszych wzruszeń. Ostat- 
nio byłem na wybitnym filmie reżysera, którego dotąd nie lubiłem, 
ze względu na to, że nasze emocje zupełnie się rozmijały. Myślę 
o „Volver" Pedra Almodóvara. On właśnie wywołał we mnie naj- 
prostsze, najpiękniejsze uczucia — idealnie zrównoważył nimi swo- 
je skłonności do campu, gry konwencjami, zabawy kiczem, które 
często mnie drażniły. Zupełnie inną przyjemnością, ale także silnie 
emocjonalną, jest obejrzenie po raz kolejny np. „Wiarołomnych” Liv 
Ullman według scenariusza Bergmana. Po to, by empatycznie spoj- 
rzeć na ten film i przejąć się dramatami, które mogą być bliskie na- 
szym dramatom. 

F: Często zdarza ci się wracać do filmów? 

WK: Zdarza mi się. Jako człowiek literatury raczej czytam film niż 
oglądam. Jeśli pojawia się jakiś nowy tekst, nowa monografia, nowe 
opracowanie kanonicznego dzieła, to sięgam też po film, o którym 
dana książka traktuje. Na przykład jakiś czas temu obejrzałem jesz- 
cze raz całego Felliniego, czytając go przez monografię Marii Kor- 
natowskiej. Ja w ogóle mam słabą pamięć, dla mnie film po pięciu 
latach kurczy się do najważniejszych obrazów, a po dziesięciu do 
pojedynczego, jak przez mgłę pamiętanego kadru. Muszę sobie 
przypominać filmy. 


—__.. „5; Powiedziateś, że jesteś człowiekiem literatury. To dlaczego wybrałeś, 


jako kierunek studiów, filmoznawstwo, a nie np. polonistykę? 

WK: Bo jeszcze wtedy nie byłem człowiekiem literatury, a musiałem 
zdecydować się na jakąś specjalizację kulturoznawczą. Bardziej 
mnie ciągnęło do kina niż do teatru czy teorii kultury. Wyobraziłem 
sobie, że łatwiej mi będzie korzystać z filmoteki uczelnianej niż spę- 
dzać życie na czytaniu cudzych książek, jak to się dzieje na poloni- 
styce. Poza tym czytanie jest bardzo czasochłonne. Obejrzenie filmu 
to kwestia półtorej do dwóch godzin życia. Jeśli film jest nędzny 
i szybko to rozpoznaję, po prostu go nie oglądam. A w książkę cią- 
gle wierzę, nawet po 250 stronach. Potem się okazuje, że zmarno- 
wałem dwa tygodnie. Nie umiem porzucić książki, tak jak porzu- 
cam złe kino. 

F: To znaczy, że wychodzisz z kina w czasie seansu? 

WK: Owszem. Najczęściej wychodzę wtedy, gdy publiczność bawi 
się doskonale. A bywa też odwrotnie — pozostaję jednym z niewielu 
widzów na sali. Pierwszy raz w życiu przytrafiło mi się to na prapre- 
mierze „Na srebrnym globie” Żuławskiego. Miałem kilkanaście lat 
i poszedłem na kongres fantastyki w Katowicach. Wszyscy miłośni- 
cy tego gatunku spotykali się tam przy okazji jakichś rozmów, pre- 
mier książek, wieczorów autorskich, ale też projekcji filmowych. 
Można sobie wyobrazić, jak się zachowała publiczność przygotowa- 
na na kontakt z tanimi produkcjami, w których statki kosmiczne la- 


tają, a obcy atakują. Nagle dostała ona dzieło szalonego artysty, 
w dodatku dzieło przedziwne, pokiereszowane, nierówne, niespeł- 
nione. A dla mnie to był kontakt z żywiołem, którego do tej pory nie 
znałem. I zostałem na sali, pod koniec już chyba rzeczywiście sam. 
Walczyłem ze sobą, bo jeszcze wtedy ulegałem stadnym zachowa- 
niom, ale głównie modliłem się o to, by operator nie zakończył se- 
ansu. Innym razem pojechałem na Camerimage do Torunia. Poka- 
zywano wtedy film praktycznie nieznanego wówczas w Polsce Ab- 
basa Kiarostamiego — „Uniesie nas wiatr". Połowa studenckiej wi- 
downi zasnęła po jakimś piwie, druga połowa wyszła. A ja przecie- 
rałem oczy ze zdumienia, bo to było kino, które wreszcie było dla 
mnie czymś nowym. Na tym samym festiwalu wyszedłem z „Ghost 
Doga" Jarmuscha. Wszyscy inni byli strasznie tym filmem zachwy- 
ceni, bo przecież Jarmusch jest guru studentów filmowych w całym 
kraju. Jarmusch, Lynch i Almodóvar. 

F: Za to twoim ulubionym reżyserem jest Krzysztof Zanussi, którego twór- 
czości poświęciłeś pracę magisterską? 

WK: Trochę na zasadzie przekory. Gdy studiowałem, była tendencja 
do odrzucania i wyszydzania Zanussiego jako reżysera kompletnie 
passć, który nie ma nic do powiedzenia, tylko jakieś hagiografie mo- 
że kręcić. A ja pamiętałem jego wczesne filmy, które mnie porusza- 
ły, a których moim kolegom ze studiów przeważnie nie chciało się 
oglądać. To jest człowiek, który całe życie robi filmy o śmierci i obłę- 
dzie. Zdumiewające, jak niewielu ludzi to zauważa. A przecież w tej 
twórczości, gdzie nie spojrzeć, są ludzie wytrąceni ze swojego psy- 
chicznego garnituru. Zimni racjonaliści, intelektualiści, którzy 
w zderzeniu z czyjąś śmiercią, własną chorobą albo w konfrontacji 
z szaleństwem tracą równowagę psychiczną. 

F: Zanussi byt producentem „Pręg”, które powstaty według twojego 
scenariusza. Jak się zaczęta wasza współpraca? 

WK: Kiedy dostałem pierwszą nominację do Nike za „Opowieści sły- 
chane”, pan Krzysztof wyczytał w „Gazecie Wyborczej”, że napisa- 
łem o nim pracę magisterską. Sam z siebie zadzwonił, żeby poroz- 
mawiać i poprosił, by przesłać mu fragmenty tej pracy. Tak się za- 
częła nasza znajomość. Potem zamówił scenariusz na podstawie 
projektu, który przedstawiliśmy mu z Magdą Piekorz. Ja ten scena- 
riusz napisałem, a zespół Tor podpisał umowę. Uważam, że to był 
bardzo opiekuńczy gest ze strony pana Krzysztofa. Już podczas re- 
alizacji uspokajał mnie, powtarzając to swoje słynne zdanie: „Nie 
pisze się scenariuszy, tylko się je poprawia”. Pewnie bez tych roz- 
mów z Zanussim nie byłoby mi łatwo przyzwyczaić się do tego, że 
nawet ostateczna wersja scenariusza może być w każdej chwili na 
planie zmieniona przez reżyserów i aktorów. Scenariusz nie jest 
dziełem autonomicznym. To tylko jakiś szkic, według którego po- 
wstaje dzieło zupełnie innych ludzi. Moja współpraca z Zanussim 
skończyła się, gdy „Pręgi” weszły na ekrany. Ale ciągle istnieje mię- 
dzy nami potrzeba rozmowy. Jeżeli kiedykolwiek napiszę scena- 
riusz, to pan Krzysztof będzie jedną z pierwszych osób, która go do- 
stanie, żeby przeczytać i ocenić. 

F: Czy po sukcesie „Pręg” miałeś jakieś propozycje napisania kolej- 
nych scenariuszy? 

WK: Tak, przeżywałem wtedy słynne Warholowskie pięć minut. Ni- 
gdy nie pamiętam, czy on mówił o pięciu czy o piętnastu minutach? 
(śmiech). W każdym razie przez ten krótki czas otrzymałem dużo 


Nie wierzę w filmy o Śląsku robione nie przez Ślązaków. 
Nie ufam reżyserom, którzy przyjeżdżają tutaj ze stolicy. 
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"EF Czyli twoja współpraca z kinem jest w zawieszeniu? EREWNCEN MOZGZT K-TRNIERARECF OWI? e BE EPT, PAZ AGP ODER ARTI TRAWARACEA 
WK: Piszę teraz powieść, której bohater jest hipochondrykiem wal- 





1. „Pręgi”, na razie jec 
2. „Nieodwracalne” - kino dotkliwe. 
3. „Volver” - nieoczekiwany zachwyt. 


różnych propozycji, ale naprędce wymyślonych i zupełnie „nie mo- 
ich". Nie byłem w stanie podołać żadnej z tych zachęt do współpra- 
cy. „Pręgi” wypłynęły z moich trzewi i są bardzo osobistą wypowie- 
dzią. Czekam więc teraz na impuls, który pozwoli mi napisać coś 
równie ważnego. 

F: Pamiętam, jak na festiwalu w Gdyni, po projekcji „Pręg”, pani z TVN 
proponowała ci współpracę przy serialu kryminalnym. 

WK: I gdybym tę propozycję przyjął, to pewnie dzisiaj jeździłbym 
czarnym mercedesem, bo to była prawdopodobnie pani od „Detek- 
tywów”. Mój kumpel z Bytomia, policjant, z którym kopałem piłkę 
przez wiele lat, teraz mnie straszy z billboardów, gdyż jest jedną 


z gwiazd tego serialu. Niestety, niezbyt twardo stąpam po ziemi 








przez ostatnie dwa lata dotyczyły raczej literatury niż kina. 





czącym ze swoją filisterską rodzinką o prawo do bycia skremowa- 





Koszałki i właściwie on pierwszy przychodzi mi do głowy jako 
ewentualny reżyser adaptacji tej prozy. Kiedy pisałem „Gnój”, on 
kręcił psychodramę ze swojego domu rodzinnego („lakiego piękne- 
go syna urodziłam '). Teraz kiedy piszę „Pleśń'”, on pokazuje swój 
film o krematorium — wciąż mu mówię, że to niesamowite, jak zbież- 
ne są nasze poszukiwania. Ciągle też jestem w kontakcie z Magdą 
Piekorz. Z myślą o niej piszę dramat; żałuję, że ostatnio nie ma 
szczęścia. Nie rozumiem, dlaczego reżyserka po takim sukcesie de- 
biutu nie może zacząć żadnego z trzech filmów, które zaplanowała 
— wyłącznie z winy absurdalnych zachowań producentów, wycofu- 
jących się albo zmieniających warunki w ostatniej chwili. 

F: Szkoda. W „Tym piekielnym kinie” piszesz o filmach „dotkliwych”, 
a filmów dotkliwych w polskim kinie nie ma. 

WK: Widziałem „Plac Zbawiciela". To jest film dotkliwy, ale opowie- 


dziany nie tak „piekielnie”, jakbym sobie wymarzył. Chciałbym, że- 
by Mariusz Treliński zamiast oper w teatrze znowu robił opery fil- 
mowe. I żeby Andrzej Żuławski wrócił do najlepszej formy sprzed 
lat. O takich szaleńcach marzę w polskim kinie. 

F: Za to zdecydowana większość polskich filmów dzieje się teraz na Ślą- 
sku, gdzie mieszkasz. 

WK: Nie wierzę w filmy o Śląsku robione nie przez Ślązaków. Nie za- 
ufam nigdy reżyserom, którzy przyjeżdżają tu ze stolicy. „Pręgi” by- 
ły odbierane jako film, który się dzieje na Śląsku, choć tam są wy- 
raźne sygnały, że rzecz rozgrywa się w Warszawie. Bo żeby zrobić 
film o Śląsku, wcale nie musi się on dziać na Śląsku. To jest pewien 
stan ducha, który można wyrazić w każdej scenerii. % 





i wszystko to zawczasu olałem. Zyłem swoimi pomysłami, kłóneE >= my nn TOR O NO WNE PRNEWO TOI PYE CYC 


nym. Będzie to coś bardzo podobnego w duchu do filmów Marcina 
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Remanenty, 
prezenty i puenta -......... 





Polski kkinoman nie tylko fast foodem I Hollywoodem żyje. 


iekawe, czy myślałeś 
o tym, o czym rozma- 
wialiśmy ostatnio? 

— Ao czym, tato, ostatnio rozma- 
wialiśmy? 

— O potrzebie wertykalności. 

— A nie, o tym nie myślałem. 

To dialog z „Dzikich pszczół" 
Bohdana Slamy, toczony między 
niegdysiejszym dysydentem, ak- 
tualnie kolejarzem, a jego sy- 
nem, który zupełnie nie ma gło- 
wy do filozoficzno-etycznych 
abstrakcji. Zwłaszcza że od wer- 
tykalnych chłopaka bardziej in- 
teresują układy horyzontalne, 
jako że zakochał się on właśnie 
w pewnej kobiecie zza lady. 








W tej krótkiej wymianie zdań 
pobrzmiewa echo pokolenio- 
wych nieporozumień z Forma- 
nowskiego „Czarnego Piotru- 
sia". Lubię takie czesko-czeskie 
rozmówki. Niby dwa słowa na 
krzyż, a od razu ustawiają one 
w filmie cały świat. Polacy tego 
jakoś nie potrafią. Przytoczoną 
wyżej pogaduchę uważam za 
najlepszy tekst, jaki w tym roku 
padł z kinowego ekranu. Zresz- 
tą następny w kolejności też ma 
poniekąd czeską proweniencję, 
bo pochodzi z czesko-angiels- 
kiego filmu „Zamknij się i za- 
strzel mnie". W tym wypadku 
idzie o radę, jaką pewien Czech 


daje pewnemu Angolowi, który 
koniecznie chce w Pradze po- 
pełnić samobójstwo. Brzmi ona: 
„Wszyscy kiedyś umrzemy. Wy- 
starczy, że pan zaczeka”. 

A jeśli już jesteśmy przy rocz- 
nym remanencie, to dwa słowa 
jeszcze o największej tegorocz- 
nej wpadce filmowej i najwięk- 
szym filmowym wydarzeniu. 
Pierwsza wiąże się z gdyńskim 
festiwalem i werdyktem Jury, 
które nijak nie doceniło Katrzy- 
ny Figury, a przecież ta w „Sum- 
mer Love" swoją figurę ograła 
z poświęceniem i do imentu. Ak- 
torce bez dwu zdań należała się 
nagroda za „ciałokształt'. Naj- 
ważniejsze wydarzenie filmowe 
zaś paradoksalnie miało wymiar 
nie tyle kinematograficzny, co 
gastronomiczny. Było nim bo- 
wiem otwarcie na warszawskiej 
Pradze knajpki „Siódma Pie- 
czeń". Tak, skojarzenia z tytułem 
słynnego filmu Bergmana są jak 
najbardziej usprawiedliwione. 
Świadczy o tym choćby restau- 
racyjne menu, w którym znajdu- 
ją się takie m.in. frykasy, jak 
„Zimne nóżki dla Maxa" , „Pul- 
pety Ingmara" czy „Poziomki 
a la Bibi”. To chyba pierwszy 
taki przypadek, że kino herme- 
tyczne i wysokie patronuje przy- 
ziemnej konsumpcji. No i do- 
brze, bo to również dowód, że 
polski kinoman nie tylko fast 
foodem i Hollywoodem żyje. 
Nie sądziłem, że doczekam tak 
wspaniałych czasów. To również 
niewątpliwa zasługa Romana 


Gutka, który od miesięcy z upo- 
rem maniaka pokazuje w swoim 
Muranowie kolejne „bergma- 
ny”. Mam nadzieję, że w „Siód- 
mej Pieczeni" może on liczyć na 
jakiś mały rabat. 

Grudzień to jednak nie tylko 
czas remanentów, ale i prezen- 
tów. Oto kilka pomysłów na fil- 
mowe upominki dla naszych po- 
lityków, którzy w tym roku zasłu- 
żyli sobie wyłącznie na rodzime 
produkcje. Minister Giertych 
pod choinkę spokojnie mógłby 
dostać np. „Szatana z siódmej 
klasy" (wersję reżyserską Kazi- 
mierza Tarnasa), wicepremier 
Lepper — „Salon masażu”, mar- 
szałek Marek Jurek — „Francu- 
ski numer" (spokojnie, Panie 
Marszałku, ten tytuł to zmyłka), 
posłanka Beger — „Kochanków 
Roku Tygrysa", poseł Cymański 
— „Jasminum” w edycji luksuso- 
wej (z kadzidełkami), a panowie 
Tusk i Rokita (do spóły) — „Staty- 
stów". Do kogo powinien trafić 
film „Dublerzy” nie trzeba chy- 
ba mówić. A co do takich tytu- 
łów jak „Polisz kicz projekt... 
kontratakuje" oraz „Job, czyli 
ostatnia szara komórka” to pro- 
ponuję, by wśród reszty naszej 
klasy politycznej rozdzielić je 
drogą losowania... 

Aha, miała być jeszcze puenta. 
Podczas gdy czeskie kino ma się 
całkiem nieźle, nasze — z mały- 
mi wyjątkami — leży na całego. 
Może więc ktoś pogadałby 
z polskimi filmowcami o potrze- 
bie wertykalności... c2 


Film „Dublerzy pod choinkę... dla wiadomo kogo. 
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Wiatr buszujący 


w jęczmieniu **%*x 


Premiera: 8.12 


(THE WIND THAT SHAKES THE BARLEY) Niemcy/Włochy/Hiszpania/Francja/lriandia/Wik. Bry- 
tania 2006. Reżyseria: Ken Loach. $cenariusz: Paul Laverty. Zdjęcia: Bary Ackroyd. Muzy- 
ka: George Fenton. Scenografia: Fergus Clegg. Obsada: Cilian Murphy, Padraic Delaney, 
Liam Cunningham, Gerard Keamey, Wiliam Ruane. Dystrybucja: Best Film. Czas: 127 





DWAJ BRACIA UWIKŁANI W IRLANDZKIE SPRAWY. 


Historię często porównuje się do 
kota, które miażdży ludzi stoją- 
cych na jego drodze. Albo jeszcze 
częściej do żaren, które ścierają 
na pył nieszczęsne jednostki. 
Człowiek może się również do- 
stać w tryby historii, koniec jego 
będzie wówczas równie żałosny, 
jak w pozostałych przypadkach. 
I otym właśnie opowiada „Wiatr 
buszujący w jęczmieniu": o nisz- 
czycielskiej sile dziejów i ich de- 
strukcyjnym wpływie na życie 
przeciętnych obywateli. O tym, 
jak rewolucja pożera własne 
dzieci. 

Ken Loach, podobnie, jak w in- 
nych swoich filmach (choćby 
„Ziemia i wolność” czy „Pieśń 
Carli") przekłada wielką polity- 
kę na język codziennych do- 
świadczeń. W tym przypadku 
doświadczeń grupy Irlandczy- 
ków, którzy na początku lat 20. 
przystąpili do IRA, by walczyć 
o niepodległość kraju. Niepod- 
ległościowy zryw przeradza się 
w krwawą, bratobójczą walkę. 
U Loacha jest ona bratobójcza 
w sensie dosłownym: oto Da- 
mien (świetny Cillian Murphy) 
i Teddy (Padraic Delaney), bra- 
cia, którzy ramię w ramię orga- 
nizowali napady na angielskie 
koszary, po podpisaniu układu 
z Anglikami (w jego wyniku Ir- 
landia uzyskała częściową nie- 
zależność od Imperium), stają 
po przeciwnych stronach bary- 
kady. Idealista Damien chce 
walczyć aż do uzyskania całko- 
witej niepodległości. Realista 
Teddy uważa, że należy zado- 
wolić się z trudem wywalczo- 


nym kompromisem. Obaj są tak 
naprawdę ofiarami tej wojny, za 
którą odpowiedzialność pono- 
szą Anglicy (tu Anglik Ken Lo- 
ach wyraźnie bije się w piersi). 
Surowy i skromny realizacyjnie, 
momentami niemal paradoku- 
mentalny „Wiatr buszujący 
w jęczmieniu" w klarowny spo- 
sób pokazuje, jak narasta fala 
urazów i wzajemnej nienawiści, 
jak to, co wydawało się proste, 
zaczyna się nieodwołalnie kom- 
plikować, jak „sprawa” przej- 
muje władzę nad ludźmi, jak 
człowiek wpada w owe osławio- 
ne „żarna historii". Romantycz- 
na otoczka „pani wojenki”, za 
którą idą „chłopcy malowani" 
bardzo szybko znika, obnażając 
prawdziwą twarz wojny: brzyd- 
ką, okrutną, brutalną — jak z pa- 
miętnych rycin Francisco Gaoi. 
„Mam nadzieję, że Irlandia jest 
tego warta” — mówi Damien po 
tym, jak wykonał wyrok śmierci 
na przyjacielu. Właśnie zabój- 
stwo sprawia, że Damien nie 
jest w stanie później się wyco- 
fać. Zabił przyjaciela i ów czyn 
nie może okazać się pozbawio- 
ny sensu. Scena wykonania wy- 
roku jest zresztą bardzo poru- 
szająca, towarzyszy jej zakłopo- 
tanie, strach i wstyd. 

„Wiatr buszujący w jęczmieniu” 
jest przesyconym goryczą fil- 
mem o klęsce. Nieuchronnej, 
nawet jeśli towarzyszy jej poczu- 
cie „słuszności sprawy”, bo 
człowiek przegrywa w niej jako 
człowiek właśnie, zamieniając 


się w trybik w wojennej machi- 
nie. Sam Loach nie do końca 
oparł się jednak wojennej reto- 
ryce, a już na pewno nie sposób 
uznać, że nakręcił film pacyfi- 
styczny — nie podważa „wyższej 
konieczności”, jaką jest walka, 
pokazuje jedynie jej tragiczny 
wymiar Jego bohaterowie są 
szlachetni, czyści i wzniośli. 
Opowiadając ich losy, nie unika 
patosu i to do tego stopnia, że 
momentami aż chciałoby się za- 
wołać za Patrickiem/Patricią ze 
„Śniadania na Plutonie" — Dla- 
czego jesteście tacy poważni?! 
Nieprzypadkowo przywołuję tu 
film Neila Jordana, z którym 
w polskich kinach sąsiaduje 
„Wiatr...'. Główną rolę, Patricii, 
irlandzkiego transwestyty, za- 
grał w nim bowiem ten sam Cil- 
lian Murphy, który u Loacha ja- 
ko Damien gotów jest umrzeć 
za „sprawę”. Damien i Patricia 
są jak awers i rewers Irlandii: 
o ile ten pierwszy uosabia tra- 
gizm irlandzkiego losu, o tyle ta 
druga ośmiesza wojenny patos 
oraz patriotyczny, męski dys- 
kurs towarzyszący wojnie. Dla 
niego najważniejsze są sprawy 
publiczne, dla niej — prywatne 
szczęście. On gromadzi broń, 
ona ją wyrzuca; on żyje polityką 
— ona pomimo niej. 

Warto obejrzeć oba filmy, porów- 
nać dwa punkty widzenia, 
zwłaszcza że tonem pełnym po- 
wagi przemawia Brytyjczyk, 
podczas gdy Irlandczyk nie 
ukrywa, że ma już serdecznie 
dość całej tej martyrologii. Kiedy 
zna się oba te filmy, trudno nie 
zacząć się zastanawiać, która 
postawa jest bliższa nam sa- 
mym: czy dołączę do dzielnych 
ludzi, „gdzie wiatr łagodny bu- 
szuje w jęczmieniu”, czy zamiast 
buszowania w zbożu wybiorę 
śniadanie na Plutonie — o lata 
świetlne odległym od patriotycz- 
nej retoryki. A to jest, proszę 
państwa, zasadniczy wybór. 
MAŁGORZATA SADOWSKA 
(„PRZEKRÓJ”) 
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Fast Food Nalion 


Premiera: 1.12 
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USA 2006. Reżyseria: Richard Linklater. Scenariusz: Richard Linkiater, Eric Schlosser (na 
podstawie książki Erika Schlossera). Zdjęcia: Lee Daniel. Muzyka: Friends of Dean Marfi- 
nez. Scenografia: Bruce Curtis. Obsada: Greg Kinnear, Ashley Johnson, Paul Dano, Ca- 
talina S$andino Moreno, Kris Kristofferson, Bruce Willis. Dystrybucja: Monolith. Czas: 114 


MENADŻER FASTFOODOWEJ RESTAURACJI WYJAŚNIA 
ZAGADKĘ ZEPSUTEGO MIĘSA W HAMBURGERACH. 


Sam pomyst przerobienia wyda- 
nej w 2001 roku popularnonauko- 
wej książki Erika Schlossera (zna- 
nej u nas pod tytłutem „Kraina 
fast foodów. Ciemna strona typo- 
wych amerykańskich positków”) 
na film fabularny był może i cie- 
kawy, ale - moim zdaniem — z gó- 
ry skazany na niepowodzenie. 

Schlosser opisał dzieje i kultu- 
rowy fenomen amerykańskiego 
przemysłu szybkich dań z per- 
spektywy historycznej i socjolo- 
gicznej. I wynika z jego rozwa- 
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żań dużo więcej niż to, że świat 
szybkiej konsumpcji zawłasz- 
czył amerykańskie społeczeń- 
stwo i że apetyt na hamburgery 
dawno zapanował nad rozu- 
mem. Schlosser przy okazji po- 
kazał Amerykę jako kraj uza- 
leżniony od niezdrowego żar- 
cia, kraj grubasów pasących się 
bezmyślnie frytkami oraz coca- 
-colą. Obrazek to chwytliwy. 
Było niemal pewne (zwłaszcza 
po „Super Size Me" Morgana 
Spurlocka), że prędzej czy póź- 





reg Kinnear 


niej zostanie przekuty w fabułę 
satyryczną i podnoszącą świa- 
domość. 

I taki był zamiar Richarda Lin- 
klatera, który siłą rzeczy całą 
warstwę historyczno-socjologi- 
czną książki Schlossera spro- 
wadził do roli przypisu, kon- 
centrując się na samym opisie 
nawyków żywieniowych Ame- 
rykanów. Pomysłowości star- 
czyło mu jednak jedynie na ty- 
le, żeby zabrać nas na wyciecz- 
kę do przeciętnego miasteczka 
w Kolorado, które robi tu za fi- 
gurę pars pro toto całych Sta- 
nów. Ten brak inwencji tyczy 
się także fabuły i postaci grzę- 
znących w typowości. Oto nie- 
jaki Don Anderson (Greg Kin- 
near), menadżer sieci restaura- 
cji Mickeys Fast Food, musi 
rozwiązać problem skażonego 
mięsa, które dostało się do 
hamburgerów. No i, jak nie- 


«$uper 
Size Me 


trudno zgadnąć, odkrywa ciem- 
ne sprawki i dekonspiruje fast- 
foodowy biznes do spodu. Mia- 
ła z tego wyjść prześmiewcza 
panorama w stylu Roberta Alt- 
mana z mnóstwem bohaterów 
i wątków. Ale nie wyszła, bo bo- 
haterowie albo ilustrują tezy, al- 
bo są zwyczajnie zbędni, a wąt- 
ki plączą się i gubią w równie 
niepotrzebnych, co niecieka- 
wych pobocznościach. 

Kultura fast foodu jest tak oczy- 
wistym celem, że Linklater 
mógłby się nie wysilać i czekać, 
aż rzeczywistość sama się zde- 
maskuje. Tymczasem odleciał 
w tanie grepsiarstwo 1 mnoże- 
nie społecznie zaangażowa- 
nych tematów. Od wykorzysty- 
wania Meksykanów w fabry- 
kach żywności począwszy, po- 
przez paradoksy politycznej 
poprawności, a na ekoterrory- 
zmie skończywszy. Efekt jest 
taki, że satyra wyszła mało za- 
bawna, oskarżenie producen- 
tów żywności nieprzekonujące, 
a społeczne obserwacje rażą 
uproszczeniami. Cała ta dekon- 
spiracja ogranicza się do wizyty 
w koszmarnej rzeźni, portretu 
zidiociałych ekologów i gorz- 
kich żali przegranych rancze- 
rów. Dlatego dla fastfoodowego 
biznesu ten film jest zupełnie 
niegroźny, bo tak naprawdę ni- 
czego nie ujawnia, zatrzymuje 
się na truizmach reprezentują- 
cych poziom ostrzegającego 
palaczy napisu na paczkach 
papierosów. Pokrzepieni zatem 
przez Bruce'a Willisa, który ja- 
ko dostawca zanieczyszczone- 
go mięsa mówi: „Wszyscy mu- 
simy zjeść trochę gówna od 
czasu do czasu”, możemy Spo- 
kojnie po seansie pójść na ham- 
burgera. Życzę smacznego. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


-—» Satyra na hamburgera. Równie pożywna 








FOTO: EAST NEWS, DR 
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Shoołing Dogs 


Premiera: 1.12 


Wilk. Brytania/Niemcy 2005. Reżyseria: Michael Caton-Jones. $cenariusz: David Wol- 
stencroft. Zdjęcia: lvan Strasburg. Muzyka: Dario Marianelii. $cenografia: Bertram 
Strauss. Obsada: John Hurt, Hugh Dancy, Dominique Horwitz, Louis Mahoney, Nicola 


Walker. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 115 
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KATOLICKI KSIĄDZ I NAUCZYCIEL ANGIELSKIEGO 
ORGANIZUJĄ OBOZ DLA UCHODZCOÓW TUTSI. 


Niezręczne jest wartościowanie ta- 
kich filmów. Tematyka, nie byle 
jakiej rangi, usprawiedliwia 
wszelkie niedociągnięcia for- 
malne oraz dramaturgiczne. 
W „Shooting Dogs" chodzi o lu- 
dobójstwo w Ruandzie — w 1994 
roku uzbrojone w maczety i ka- 
rabiny bojówki Hutu, korzysta- 
jąc z bierności stacjonujących 
w Kigali sił ONZ, wymordowały 
ponad milion Tutsi. 
Nasuwające się skojarzenie 
z „Hotelem Ruanda" Terry'ego 
George'a jest słuszne. Ponow- 
nie akcja została oparta na fak- 
tach. Caton-Jones skrajnemu 
okrucieństwu przeciwstawia 
spontaniczny heroizm, jednak 
próbuje zdystansować się wo- 
bec apokryficznego charakteru 
historii o Rusesabaginie i erup- 
cję humanizmu czyni następ- 
stwem rozwijającej się koopera- 
cji Czynu i Wiary. 


Człowiekiem czynu jest w „Sho- 
oting Dogs" młody nauczyciel, 
Brytyjczyk Joe Connor. Naiwny 
idealizm, który reprezentuje, 
przejawia się w kultywowaniu 
tradycji pozytywistycznego pro- 
gramu pracy u podstaw, choć 
przede wszystkim w mentalnej 
szamotaninie i ciągłej niemocy. 
Wiara, będąca przymiotem kato- 
lickiego księdza Christophera, 
nakazuje wewnętrzny spokój, 
ale towarzyszą jej pytania o sens 
podstawowych religijnych do- 
gmatów. Obie postawy pomaga- 
ją bohaterom podejmować wła- 
ściwe wybory. W obliczu bestial- 
stwa stają się bardzo kruche. 

Ten fatalistyczny ton wynika 
z dekonstrukcji przekonania, że 
zło triumfuje, kiedy dobrzy lu- 
dzie nic nie robią. Gdy przyja- 
ciel Connora, mimo wcześniej- 
szej reedukacji z zakresu praw 
człowieka, chwyta za maczetę, 





Co słonko widziało *** 


Premiera: 1.12 


Polska 2006. Scenariusz i reżyseria: Michał Rosa. Zdjęcia: Andrzej Szulkowski, Bartto- 
miej Kaczmarek. Muzyka: Mateusz Pospieszalski. $cenografia: Jerzy Talik. Obsada: 
Damian Hryniewicz, Dominika Kluźniak, Krzysztof Stroiński, Tomasz Sapryk, Jadwiga 
Jankowska-Cieślak, Kinga Preis. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 108' 


EJ = Czuta obserwacja tęsknoty zepsuta niedorzecznymi pomystami 
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PORTRET KILKU MIESZKAŃCÓW ŚLĄSKIEGO MIASTA. 


Moim zdaniem zobaczyło niewie- 
le. Akcja filmu, jak akcja większo- 
ści polskich filmów, rozgrywa się 
na Śląsku. Brudni, spoceni pano- 
wie, zaniedbane panie i markot- 
ne, również brudne dzieci spa- 
cerują po spoconych i markot- 
nych ulicach. Znikąd żadnej na- 
dziei. Równolegle śledzimy losy 
trojga smutnych bohaterów: 
małoletni Sebastian handluje na 
ulicy, Marta śpiewa w chórze 
i w knajpie, a Józef szuka pracy 
i forsy na zabieg dentystyczny 
dla żony. Wszyscy szukają także 
szczęścia. 

Tym, co w filmie Rosy udało się 
najlepiej, jest czułe pokazanie 
owej wiecznej tęsknoty za lep- 
szym życiem. W skali mikro, bo 
na Śląsku Rosy nikt nie marzy 
o „lańcu z gwiazdami". Seba- 
stian tęskni za zmarłą mamą 
i stawia „pierwszy krok w chmu- 
rach", gdy zakochuje się plato- 
nicznie w Marcie, która z kolei 


chciałaby być trochę ładniejsza 
i trochę odważniejsza. Rzeczy- 
wiście ma talent, śpiewa pięk- 
nie. Ma też nadzieję, że ktoś ją 
wreszcie odkryje i doceni. A Jó- 
zef? Nieudacznik jak z wzorca 
w Sevres jest naprawdę zdespe- 
rowany. Kolejny raz przegrywa, 
ale — do jasnej cholery — kiedyś 
przecież musi wygrać. Nietwa- 
rzowe dramaty biednych ludzi, 
pięknie zagrane przez Domini- 
kę Kluźniak (Marta), Damiana 
Hryniewicza (Sebastian) i jak 
zawsze niezawodnego Krzysz- 
tofa Stroińskiego (Józef). 

Problem z filmem Rosy zaczyna 
się w momencie, gdy te nietwa- 
rzowe dramaty zyskują twarz. 
Absurdalną. Marta chce wyje- 
chać do Norwegii na casting. 
Ale szef biura turystycznego 
okazuje się oszustem i zamyka 
przed nią swoje drzwi. Dla bied- 
nej dziewczyny w tym momen- 
cie kończy się świat. A może wy- 





okazuje się, że zło zawsze 
triumfuje. Rozprawa historycz- 
na zakłada jednak obecność 
antytezy. Wyeksponowany wą- 
tek „obserwatorów"” z ONZ 
przekonuje, że bezczynność 
żołdaków przyczyniła się do 
masakry w takim samym stop- 
niu, jak propaganda bojówka- 
rzy. Jest w filmie szokująca sce- 
na mordu, w której żołnierze 
występują w roli statystów. 
Z drugiej strony, pojawiają się 
materiały archiwalne z przesłu- 
chań decydentów ONZ. To 
bardzo szokujące zestawienie. 
Koresponduje z przeświadcze- 
niem o egzotyce konfliktu, czę- 
sto występującym poza Afryką. 
„Kiedy widziałam w Bośni tru- 
py białych kobiet — mówi boha- 
terka — Nie mogłam powstrzy- 
mać się od płaczu. — Martwi 
Afrykańczycy to tylko stos ciał". 
Tak odważne wnioski nie przy- 
słaniają jednak faktu, że warto- 


ściowanie środków filmowych 
jest potrzebne, a Caton-Jones 
nie należy do wirtuozów kina. 
Paradoksalnie, oderwanie filmu 
od nieco hollywoodzkiego stylu 
„Hotelu Ruanda" nie wyszło 
mu na dobre. Ascetyzm obrazu 
uwiarygodnia dramaty bohate- 
rów, ale aktorzy sztampowo 
kreują swoje postaci. Akcja by- 
wa na bakier z logiką lub nieza- 
mierzenie śmieszna, np. gdy 
ksiądz, desperacko szukając 
materiału na opał, decyduje się 
spalić egzemplarze Biblii. 
Wchodzi do kościoła i z wiel- 
kim namaszczeniem zabiera 
Pismo Święte z każdej ławy. 

Za to trudno wyobrazić sobie 
lepszy tytuł. Dosłowny, bo cho- 
dzi o nakaz strzelania do psów, 
które rozszarpują ciała ofiar 
oraz metaforyczny — dotyczący 
nowego porządku ustalonego 
przez okrutnych oprawców. 
MICHAŁ WALKIEWICZ 
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starczyłoby wybrać się do inne- 
go biura, dwie ulice dalej? Nie, 
przegrana Marta decyduje się 
na wyjazd do... burdelu, a w ro- 
li okrutnego sutenera o twarzy 
poczciwca oglądamy, podobnie 
jak w „Masz na imię Justine", 
Rafała Maćkowiaka. Z kolei Jó- 
zef zupełnie nielogicznie wła- 
muje się do gabinetu denty- 
stycznego, żeby poszukać igły 
w stogu siana, czyli sztucznej 
szczęki żony w szafie pełnej 
protez. Skąd ten pomysł? Prze- 
cież wcześniej nic nie wskazy- 
wało na to, że choruje na gło- 
wę. Podobnych zdroworozsąd- 
kowych pytań mam do twórcy 
więcej. 

W „Co słonko widziało" poja- 
wiają się także sytuacje, któ- 
rych nie jestem w stanie za- 
akceptować z powodów czysto 
estetycznych. Na przykład, 
kiedy 11-letni Sebastian, 
w stroju do Pierwszej Komu- 
nii, prosto od fotografa trafia 
do swojego dziadka, pedofila. 


Reszty można się domyślić. 
Znowu to samo pytanie — po 
co? Przecież film ani nie filtru- 
je przyczyn seksualnych in- 
wersji, ani nie pokazuje, jak 
psychika dziecka reaguje na 
krzywdę i przemoc. Zarzut jest 
tym mocniejszy, że w końcu 
i tak wszyscy bohaterowie zo- 


"stają, najdosłowniej, utaplani 


w odnowie moralnej. Seksual- 
ne zbrodnie i wywózka ślą- 
skiej cnoty do szwabskiego 
domu niecnoty okazały się tyl- 
ko pustym ornamentem. Mi- 
chał Rosa, zafascynowany 
„Magnolią” Paula Thomasa 
Andersona, w finale funduje 
nam imponującą śląską apo- 
kalipsę. W miejsce spadają- 
cych z nieba żab z „Magno- 
lii”, w „Słonku..." — po wybu- 
chu fabrycznego komina — na 
twarze wszystkich zaintereso- 
wanych spada pył. Pył biały 
jak komunia. Czy oby przy- 
padkiem nie świętokradcza? 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 











Czyja to kochanka? 
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Premiera: 1.12 


(LA DOUBLURE) Francja 2006. Scenariusz i reżyseria: Francis veber. Zdjęcia: Robert 
Fraisse. Muzyka: Alexandre Desplat. $cenografia: Dominique Andre. Obsada: Gad 
Elmaleh, Daniel Auteuil, Alice Taglioni, Virginie Ledoyen. Dystrybucja: SPI. Czas: 85' 





SKROMNY PARKINGOWY ZAMIESZKUJE Z MODELKĄ. 


Zawsze miatem stabość do po- 
czucia humoru Francisa Vebera. 
Bo jak nikt inny potrafi pochylić 
się, ze zrozumieniem a nie 
z politowaniem, nad nieudacz- 
nikami. W nowym filmie po- 
wraca do swego ulubionego bo- 
hatera, Francois Pignona, który 
przewija się przez jego 
twórczość od przeszło 30 lat. 
Ostatnio mogliśmy go oglądać 
w „Plotce”, gdzie udawał geja, 
żeby utrzymać posadę księgo- 
wego. Teraz jest skromnym 
parkingowym, przypadkowo 
sfotografowanym na ulicy w to- 
warzystwie top modelki i jej 
kochanka — prezesa poważnej 
firmy. Ten zaś — gdy jego żona 
po zobaczeniu zdjęcia na 
okładce brukowca domyśla się 
zdrady — proponuje Pignonowi, 
by za konkretne wynagrodze- 
nie pomieszkał trochę z ową 
modelką i udowodnił, że na- 
prawdę są parą. I nagle szare 
życie Pignona nabiera tempa 
i kolorów. Z piękną modelką 
u boku wychodzi z cienia 
wprost w blask fleszy fotogra- 
fów kolorowych magazynów. 
Choć wcale tego nie pragnie, 
bo nie chce w swoim życiu ni- 
czego zmieniać. Własnie dy- 


stans między tym, co wedle kul- 
turowej normy powinno być 
szczytem marzeń a co dla boha- 
tera staje się uciążliwą aberra- 
cją, wyznacza przestrzeń komi- 
zmu zawiłej intrygi. 

Podobnie jak w „Plotce”, nic 
nie jest takie, jakim się wydaje 
albo powinno się wydawać. Ty- 
le że tym razem nie chodzi 
o dziury w myśleniu popraw- 
nym politycznie, lecz o kpinę 
z ołtarzyka, jaki popkultura wy- 
stawia celebrities z wyższych 
sfer. Nawet nie im samym, ale 
dyktatowi, by z ich prywatno- 
ści, śledzonej przez paparaz- 
zich, czynić lustro dla szaracz- 
ków. Pignon wzbudza zazdrość 
w swych kolegach tylko dlate- 
go, że stał się cząstką niedo- 
stępnego dla nich świata. Sta- 
romodna normalność ściera się 
w filmie z rzeczywistością tak 
pozorną, że przyzwoici ludzie, 
np. rodzice Pignona, w ogóle jej 
nie dostrzegają. U Vebera, tra- 
dycyjnie już, z wszystkich pery- 
petii Pignona wynika jedno: 
„Nie dajmy się do reszty zwa- 
riować". Świat zgłupiał do tego 
stopnia, że dobrze jest takie we- 
zwanie czasem usłyszeć. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Źródło 


Premiera: 1.12 
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(JUNGFRUKALLAN) Szwecja 1960. Reżyseria: Ingmar Bergman. $cenarisz: Ulla Isaksson. Zdjęcia: Sven Nykvist. Muzyka: Erik Nord- 
gren. Scenografia: P. A. Lundgren. Obsada: Max von Sydow, Birgitta Valberg, Gunnel Lindblom, Birgitta Pettersson. Dystrybucja: 


Gutek Film. Czas: 8]' 


ZABÓJCY DZIEWCZYNY TRAFIAJĄ DO DOMU JEJ RODZICÓW. 


Bergman opowiada o człowieku, 
wykorzystując plan średniowiecz- 
nej ballady, a przede wszystkim 
wpisany w nią dualizm. Świat 
„Źródła” składa się z opozycji, 
wizualnie podkreślonych przez 
jasność i mrok. Podział ów wi- 
dać już w pierwszej scenie. 

Przedświt w gospodarstwie bo- 
gatej chłopskiej rodziny: starsza 
córka gospodarzy, Ingeri, roz- 
pala ogień. Jest grzesznicą, bo 
spodziewa się dziecka z niepra- 
wego łoża. Została w domu 
dzięki łasce rodziców. Łamie 
i inną zasadę — sprzątając 
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chrześcijański dom, wzywa 
imię pogańskiego boga Odyna. 
Przeciwieństwem Ingeri jest jej 
siostra — Karin. Ma jasne włosy, 
naiwne spojrzenie i jest roz- 
pieszczana przez rodziców. 
Panny wyruszają razem do ko- 
ścioła. Droga do niego wiedzie 
przez ciemny las. Karin nigdy 
nie wyjdzie z tej gęstwiny 

zostanie zgwałcona i zamor- 
dowana przez bandziorów. In- 
geri wróci do domu. Zbrodnia 
dopełni się, gdy zabójcy panny 
trafią do domu jej rodziców 


Tóre i Marety. 


Doskonałość tego filmu ujawnia 
się przede wszystkim w pogo- 
dzonych przez Bergmana wielo- 
znaczności i schematyczności. 
Historię osadził w rzeczywisto- 
ści prostej i ascetycznej, której, 
jak sam pisze, potrzebował, by 
„wyrwać się ze świata bez- 
kształtnego i niewyraźnego”. 
W „Źródle” świat jest aż nadto 
klarowny i jednoznaczny, ale 
kryje wiele poziomów interpre- 
tacyjnych. Istnieje najbardziej 
pierwotny podział na męskość 


i kobiecość. Mężczyźni symbo- 
lizują materię, siłę i działanie. 
Tutaj niszczącą: zbójcy w lesie, 
mszczący się Tóre, także ojciec 
dziecka Ingeri. Kobiecość jest tu 
równoznaczna z biernością i sła- 
bością, ale i duchowością. 
Madreta, która codziennie się 
modli, przeczuwa tragedię, ob- 
jawiającą się w „złych snach". 
Ingeri też blisko do mistycyzmu: 
wzywa Odyna, a do kanapki sio- 
stry wkłada żabę, zły omen. Gdy 
podjeżdżają do lasu, Ingeri 
przeczuwa niebezpieczeństwo 
l zostaje nad strumykiem. Karin, 
nieświadoma zagrożenia, rusza 
dalej zupełnie sama. Jest wciąż 
dzieckiem, kojarzy się z Czerwo- 
nym  Kapturkiem, pożartym 
przez wilka. Jej świat wypełnia 
światło, co uwypuklają doskona- 
te kadry Svena Nykvista. Karin 
nie wie nic o mroku, którego ist- 
nienie kryli przed nią rodzice, 
więc nie umie się przed nim 
bronić. Ten motyw pojawia się 
w słowach żebraka, porównują- 
cego ludzi do rozedrganego dy- 
mu: „Drżą niczym liście w oba- 
wie przed tym, co wiedzą 
1 przed tym, czego nie wiedzą”. 
W świecie zdominowanym 
przez reżim religii, bezradność 
wyraża Tóre: „Boże, widzisz 
śmierć niewinnego dziecka oraz 
moją zemstę i nic nie robisz. Nie 
rozumiem tego, a jednak proszę 
o przebaczenie. Nie znam inne- 
go sposobu na życie”. 

Film Bergmana można odczyty- 
wać i na innych poziomach, 
religijnych czy kulturowych. 


Jednak i tak nie wyczerpie się 


źródeł interpretacji. Niektóre 
bywają bardzo zaskakujące. 
Mistrz grozy, Wes Craven, przy- 
gotowuje produkcję remake'u 
swojego horroru „Ostatni dom 
na lewo'. Jest to opowieść 
o dwóch dziewczynach zamor- 
dowanych przez zwyrodnial- 
ców. Ci ostatni trafiają przypad- 
kowo do domu rodziców jednej 
z ofiar. Brzmi znajomo? 


OLA SALWA 
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Śnięty Mikołaj 3 


Premiera: 1.12 


kk 


(SANTA CLAUSE 3: THE ESCAPE CLAUSE) USA 2006. Reżyseria: Michael Lembeck. $ce- 
nariusz: Ed Decter, John J. Strauss. Zdjęcia: Robbie Greenberg. Muzyka: George S$. 
Clinton. Scenografia: Richard Holland. Obsada: Tim Allen, Martin Short, Elizabeth Mit- 
cheli, Eric Lloyd, Judge Reinhold. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 98' 





KAPITALISTYCZNY DZIADEK 
MRÓZ ZASTĘPUJE POCZ- 
CIWEGO MIKOŁAJA. 


Fabryka zabawek Świętego Mi- 
kotaja pracuje w filmie petną pa- 
rą, ale scenarzyści nawet nie na 
pół gwizdka. Ta komediowa 
fantazja to pospieszna parta- 
nina, w trakcie której najwy- 
raźniej zabrakło energii i wy- 
obraźni, aby pomysły zaczerp- 
nięte z innych filmów, w tym 
wcześniejszych „Śniętych Mi- 
kołajów”, obrobić i zabawnie 
do siebie dopasować. 

Bo tak — wobec tego, że ocze- 
kująca małego Mikołaja pani 
Mikołajowa czuje się osamot- 
niona, przyszły ojciec sprowa- 
dza na biegun północny te- 
ściów Buda i Sylvię. Pojawia 
się też była żona bohatera Lau- 
ra wraz z mężem Neilem i cór- 
ką Lucy. Jack Frost zaś (Martin 
Short), kapitalistyczny odpo- 
wiednik Dziadka Mroza, z za- 
wiści, że nie ma własnego 
święta, sabotuje przedsięwzię- 
cie bohatera i, ostatecznie, zaj- 
muje jego miejsce. 

Jedno z drugim i trzecim się 
nie klei i ostatecznie tylko ry- 
walizacja Mroza i Mikołaja ja- 





ko tako się broni jako osnowa 
opowieści. Twórcy wysilają się, 
by film był barwny, pełny hu- 
moru i rodzinnego ciepła. Ale 
efekt jest daleki od tych zamie- 
rzeń. Narracyjne podrygi wo- 
kół dobranych bez sensu posta- 
ci prowadzą na bezdroża, z któ- 
rych wieje sztucznością i nudą. 
Dekoracje są równie bajkowe, 
jak drugorzędny show w Las 
Vegas, a naśmiewanie się z Ka- 
nadyjczyków równie komiczne, 
jak przedrzeźnianie Ameryka- 
nów w Europie. Przekształce- 
nie bieguna północnego w park 
rozrywki to nie tyle satyra na 
hucpę komercjalizacji Bożego 
Narodzenia, ile... niezamierzo- 
na autoparodia. 

Przed całkowitą klęską film ra- 
tuje Short, który mimo oszro- 
nionych włosów ma więcej we- 
rwy niż Allen. Ten ostatni spra- 
wia wrażenie przygaszonego 
l zmęczonego całą sprawą. Jak- 
by jedynym jego marzeniem 
było uporanie się z tą świątecz- 
ną chałą i przejście na emery- 
turę na Hawajach lub Madaga- 
skarze. W świątecznym duchu 
jemu i twórcom jego postaci na- 
leży tego serdecznie życzyć. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ => Mikotaj na Madagaskar, bo na biegunie nudzi! 














Moja wielka 
wściekła rodzina *x* 


Premiera: 8.12 


(MADEA'S FAMILY REUNION) USA 2006. $cenariusz i reżyseria: Tyler Perry. Zdjęcia: To- 
yomichi Kurita. Scenografia: Ina Mayhew. Obsada: Tyler Perry, Blair Underwood, Lynn 
whitfield, Henry Simmons. Dystrybucja: Monolith. Czas:107' 





MAMA ŁAGODZI KONFLIKTY W RODZINIE. 


Przez pierwszy kwadrans wydaje 
się, że to będzie bardzo dobry 
film. Coś w stylu „Na skróty” 
Roberta Altmana rozgrywające- 
go się w murzyńskim środowi- 
sku. Potem z filmu uchodzi po- 
wietrze. A już sama końcówka 
to bujda na resorach. 

„Moja wielka..." jest kontynu- 
acją znanego z naszych ekra- 
nów „Z pamiętnika wściekłej 
żony”. Pewna para udaje, że 
żyje w harmonii, podczas gdy 
w rzeczywistości co rusz docho- 
dzi między bohaterami do nie- 
porozumień i... mordobicia. 
W tym samym czasie skromny 
kierowca autobusu odkrywa 
miłość swojego życia. Nad lo- 
sami wszystkich czuwa „wielka 
mama' Madea, grana przez 
autora filmu, Tylera Perry 'ego. 
Studio Lionsgate, dystrybuując 
to dzieło, osiągnęło w kinach 
USA wielki sukces komercyjny 
— zarobiło ponad 60 mln dola- 
rów 


przy  dziesięciokrotnie 


mniejszym budżecie! „Moja 


wielka wściekła rodzina" oka- 
zała się jednym z hitów sezo- 
nu, jednak jej sukces nie wziął 
się z niczego, lecz został szcze- 
gółowo zaplanowany. Lions- 
gate skierowało ją do wyselek- 
cjonowanych kin i w wyniku 
badań okazało się, że film Per- 
ry'ego obejrzały głównie czar- 
ne kobiety po trzydziestym ro- 
ku życia. Nie trzeba dodawać, 
że poza USA nie powtórzył on 
już tego sukcesu. 

Jak to było w słynnym przeboju 
R Kelly'ego? „Wierzę, że potra- 
fię latać"... Mniej więcej tak 
brzmi finałowe przesłanie. Per- 
ry próbował upchnąć w jeden 
film komedię, musical i dramat 
społeczny. Idealnym zobrazo- 
waniem, co z tego wyszło, jest 
scena, w której bohaterowie 
siedzą na fotelach i... pierdzą. 
Dosłownie. Chwilę potem wi- 
dzimy, jak Perry tańczy w kolo- 
rowym przebraniu, z uśmie- 
chem przebierając rękami. 


PIOTR MANKOWSKI 


| EJ — Komedia, melodramat i inne gastryczne atrakcje 
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Wpuszczony w kanaf 


Premiera: 1.12 


(FLUSHED AWAY) Wik. Brytania/USA 2006. Reżyseria: David Bowers, $am Fell. $cenariusz: Dick Clement, lan La Frenais, Chris Lloyd, 
Joe Keenan, Will Davies. Muzyka: Harry Gregson-Williams. Zdjęcia: Brad Blackbourmn, Frank Passingham. Scenografia: Pierre-Olivier 
Vincent, Scott Willis. Obsada: Hugh Jackman, Kate Winslet, lan Mckellen. Dystrybucja: UIP Czas: 84 
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STUDENTKA KONSERWATORIUM ZOSTAJE KOPISTKĄ 
LUDWIGA VAN BEETHOVENA. 








Diane Kruger 


Kopia mistrza  ***x* 
Premiera: 1.12 


(COPYING BEETHOVEN) Wilk. Brytania/Węgry/USA/Niemcy 2006. Reżyseria: Agnieszka 
Holland. $cenariusz: Stephen J. Rivele, Christopher Wilkinson. Zdjęcia: Ashley Rowe. Mu- 
zyka: Ludwig van Beethoven. $cenografia: Zoltan Horvath. Obsada: Ed Harris, Diane Kru- 
ger, Matthew Goode, Phyllida Law, Nicholas Jones. Dystrybucja: Best Film. Czas: 104 
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Największą stabością filmu Hol- 
land jest to, że za bardzo przypo- 
mina „Amadeusza”. [o wada sce- 
nariusza, który — nomen omen 
— kopiuje schemat opowieści 
o wielkim kompozytorze, znany 
z arcydzieła Milośa Formana. 
Beethoven (Ed Harris) jest więc, 
podobnie jak Mozart, wybitnym 
prostakiem, wulgarnym i gbu- 
rowatym w życiu codziennym, 
za to wielce uduchowionym 
w swojej twórczości. Podziwia- 
nym, a zarazem nierozumianym 
przez współczesnych. Ma też 
u swego boku zafascynowanego 
nim „Salieriego” — tym razem 
jest to młoda studentka konser- 
Holtz (Diane 


Kruger), która zatrudnia się jako 


watorium, Anna 


kopistka niechlujnych rękopi- 
sów mistrza. 

Holtz to postać fikcyjna i, jak 
często bywa, własna inwencja 


twórców okazuje się w filmie 


SZCZUREK Z DOBREGO 
DOMU SPŁUKANY DO 
KANAŁU... 


Twórcom filmu należy się pięć 
gwiazdek za sam pomyst — wielka 
przygoda bohatera zaczyna się 
w... muszli klozetowej. Nakręce- 
nie animowanej komedii dla 
dzieci w oparciu o coś takiego 
musiało być nie lada wyzwa- 
niem. Sukces filmowców jest 
tym większy, że sprostali mu, 
nie odwołując się do kloacz- 
nych gagów. 

Głównego bohatera, udomowio- 
nego szczura Roddy'ego, spłu- 
kuje do kanałów ściekowych 
Londynu jego uliczny pobraty- 
miec. W podziemnym świecie 
szczury, myszy, żaby i inne ży- 
jątka stworzyły z odpadów 1 od- 
rzutów cywilizacji coś w rodzaju 
repliki Londynu. Ponieważ rzą- 
dzi tam prawo ulicy (czy raczej 
kanału) Roddy'emu niemal na- 
tychmiast grozi niebezpieczeń- 


stwo. Z. opresji wybawia go 





ciekawsza od motywów zna- 
nych 1 ogranych (tracący słuch 
Ludwig van Beethoven tworzy 
„LX symfonię"). Dziewczyna 
sama ma ambicje kompozytor- 
skie, co w patriarchalnym świe- 
cie, gdzie kobieta może być je- 
dynie muzą albo sprzątaczką, 
wywołuje uśmiech politowania 
i surowe napomnienia. Ciotka 
mniszka (Phyllida Law), której 
też się kiedyś marzyła kariera 
operowa, przypomina Annie, 
że śpiewać można tylko na 
chwałę Boga. A ten, jak wiado- 
mo, jest wyłącznie mężczyzną. 
Jednak to nie tyle organiczenia 
społeczne wstrzymują bohater- 
kę przed rozwinięciem skrzy- 
deł, co zwyczajnie niedostatki 
talentu. Annie zdaje się bra- 
kować — zwłaszcza w porówna- 
niu z Beethovenem tego 
„esprit”, który pilną i pracowitą 


poprawność zamieni w genial- 


twarda i zaprawiona w walce 
o byt szczurzyca Rita, która ma 
wroga i własną łajbę. Tym wro- 
giem jest lokalny mafioso, ro- 
puch Toad, knujący plan total- 
nej zagłady gryzoni. 
Koprodukcja DreamWorks Ani- 
mations i brytyjskiego studia 
Aardman odróżnia się wizual- 
nie od większości produkcji ry- 
sunkowych dla dzieci. Choć 
zrealizowano ją komputerowo, 
posługuje się techniką „clay- 
-mation", która jak dotąd najle- 
piej sprawdziła się w serii 
„Wallace 8. Gromit". Sceneria 
i postacie na tle nieco przesło- 
dzonych bajeczek typu „Gdzie 
jest Nemo?" mają świeżą, qu- 
asi-punkową estetykę. W tej 
konwencji nawet tak ograny 
hit jak „Don't Worry, Be Hap- 
py” w wykonaniu pijawek daje 
asumpt do dobrej zabawy. 
Akcja i dialogi z powodzeniem 
iączą angielskie poczucie hu- 
moru z amerykańską widowi- 


skowością, a uczłowieczone 


gryzonie i płazy mają tu więcej 
charakteru niż galeria postaci 
w niejednej fabularnej komedii. 
Nawet ujęcie romansu Rod- 
dy'ego i Rity, w którym „mę- 
ska” postać pieszczocha losu 
wypada raczej drętwo na tle ży- 
ciowo mądrej postaci „kobie- 
cej”, jest ciekawsze od typowe- 
go ustawienia miłości księż- 
niczki i jej zdobywcy. We 
„Wpuszczonym w kanał” naj- 
częściej to on jest „księżniczką” 
a ona rycerzem. 
Film przesyca anarchiczny 
duch wczesnych wodewili i ko- 
medii slapstickowych — pościgi, 
przepychanki, bijatyki i numery 
taneczno-wokalne kumulują się 
tu w pełnym ruchu i humoru 
szaleństwie. Akcja jest tak fre- 
netyczna, że chwilami trudno 
złapać oddech i połapać się, 
o co chodzi. Niemniej z chaosu 
zawsze wyłania się odrobina 
sensu, która ze ścieków pozwa- 
la wyłowić zabawną bajkę. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 





ne dzieło. W tym momencie 
twórcy — niestety — kapitulują 
przed ograniczeniami własnej 
wyobraźni i konwencją filmu 
biograficznego o „wielkich”. 
Anna schodzi więc na dalszy 
plan, rezygnuje ze swoich am- 
bicji i, jak Salieri, wiernie asy- 
stuje bogowi muzyki do końca 
jego dni. Choć, w przeciwień- 
stwie do swojego starszego ko- 
legi, nie knuje przeciwko ge- 
niuszowi i nie jest o jego talent 
zazdrosna. 

W  quasimelodramatycznym 
uniesieniu bokiem przechodzi 
frapujące pytanie, dlaczego na 
muzycznym Parnasie prawie 
nie ma kobiet? Dlaczego świat 
nigdy nie usłyszał o żadnej An- 
nie Holtze Odpowiedź, że ko- 
biety nie są zdolne do kompo- 
nowania skomplikowanych 
i wiekopomnych dzieł, wydaje 
mi się niegodna filmu Holland. 
Bo został on wyreżyserowany 
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pewną ręką. Powściągliwie i, 
rzekłbym, nietautologicznie 
- przemawiają tutaj przede 
wszystkim emocje zawarte 
w muzyce Beethovena. Obraz 
nie próbuje ich tandetnie ko- 
piować. Dzięki temu jest tu pa- 
rę naprawdę znakomitych, 
z wizualną inwencją zrealizo- 
wanych fragmentów — choćby 
otwierająca film sekwencja po- 
dróży (proszę się nie spóźnić 
do kina!) albo scena pierwsze- 
go wykonania „IX symfonii". 
Trudny do rozpoznania Ed 
Harris tworzy, co się zowie, 
brawurową kreację artysty 
„pełną gębą”, a Diane Kruger, 
by nie dać mu się zdomino- 
wać, subtelnie rozgrywa niu- 
ansy ich wzajemnych relacji. 
Żal więc, że pod koniec filmu 
jej bohaterka usuwa się w cień. 
„Oda do radości" brzmi przez 
to niezbyt triumfalnie. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 








Pytłając o mifość %*x* 


Premiera: 8.12 
(ASK THE DUST) USA. Scenariusz i reżyseria: Robert Towne (na podstawie powieści 
Johna Fante'a)]. Zdjęcia: Caleb Deschanel. Muzyka: Ramin Djawadi, Heitor Pereira. 
Scenografia: Dennis Gassner. Obsada: Colin Farrell, Salma Hayek, Donald Suther- 
land, Eileen Atkins. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 117 





PISARZ ZMAGA SIĘ Z AMBICJAMI, KOBIETĄ I BIEDĄ. 


Czy z marzeń o stawie, z dymu ty- 
toniowego oraz oparów alkoholu 
i kawy można jeszcze zrobić prze- 
konujący film o pisarzu? Jeśli 
można, to „Pytając o miłość" ta- 
kim filmem nie jest. Oparty na 
powieści pisarza Johna Fante'a 
opowiada historię Arturo Ban- 
diniego (Farrell), który ślęczy 
nad maszyną do pisania w mi- 
tycznych latach 30. w niemniej 
mitycznym Los Angeles. Boha- 
ter, wegetujący w nędznej no- 
rze usiluje „przekuć” w prozę 
przeżycia artysty targanego 
sprzecznymi uczuciami — pra- 
gnieniem uznania i gniewem 
na los, który mu go odmawia, 
mocy i niemocy pisarskiej. Jego 
konfuzje pogłębia burzliwy 
związek z meksykańską kel- 
nerką, Camillą (Hayek). 

Film ma wszystkie elementy 
czarnego kryminału z wyjąt- 
kiem zbrodni: nastrojowe zdję- 
cia, stylowe kostiumy, nocne 
plenery wyludnionych ulic oraz 
beznamiętny głos bohatera ko- 
mentujący wydarzenia zza ka- 
dru. I gdyby tylko te elementy 
stanowiły o jakości filmu, byłby 
on widowiskiem wysokiej kla- 
sy. Za fasadą retro kryje się jed- 
nak ewidentna martwota. 


Nie ma tu zawęźlenia, w któ- 
rym łączyłyby się ze sobą moty- 
wy ambicji pisarskich, rasizmu, 
chęci wyrwania sie z własnego 
środowiska i głodu miłości. Po- 
jawiają się one w filmie, ale za- 
miast wzmacniać się wzajem- 
nie, wyglansowane literacko 
przez Towne'a, rozmieniają się 
na ładne obrazki, teatralne 
wybuchy emocji i równie te- 
atralne dialogi. Z filmu nie 
przebija ani ironia związku bo- 
haterów, który oddala oboje od 
ich życiowych celów, ani para- 
doks Kalifornii jako ziemi 
obiecanej, która okazuje się 
trzęsawiskiem. 

Ostatecznie o klęsce tego fil- 
mu przesądza pozbawiony 
pasji portret głównego boha- 
tera. Mimo wysiłku Farrella, 
Bandini najczęściej sprawia 
wrażenie, jakby dokuczały 
mu hemoroidy, a nie trawiła 
go egzystencjalna i pisarska 
gorączka. Jego rozpaczliwe 
dążenie do artystycznej eks- 
presji nie wywołuje innych 
uczuć niż irytacja. Zamiast 
być przejmującym skowytem, 
jest na przemian skomleniem 
i upierdliwym ujadaniem. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


|| 
| EJ m 4 /0$2-1e(ov4] (e) ([Więzio) Alo 2) Cojfe(ej[NB Artie |(o) P-/oje) (glo) || 


grudzień 2006 FILM 81] 


recenzje >kino 





Uśpione dziecko ***x* 


Premiera: 8.12 


(LENFANT ENDORMI) Belgia/Maroko 2004. Scenariusz i reżyseria: Yasmine Kassari. 
Zdjęcia: Yorgos Arvanitis. Muzyka: Koussan Achod, Armand Amar Lóvon Minassian. 
Obsada: Mounia Osfour, Rachida Brakni, Nermine Elhaggar Fatna Abdessamie. Dys- 


trybucja: SPlnka. Czas: 95 


RER EFRON EPE CZCERONAKZĄBKEE PRO PAGE 
KOBIETĘ Z MAROKAŃSKIEJ WIOSKI PORZUCA MĄŻ. 


Maroko leży niedaleko Hiszpanii, 
a Casablanca, Fez, Tanger czy 
Marrakesz to, oczywiście, filmowy 
i turystyczny raj. A jednak 
w „Uśpionym dziecku”, pięk- 
nym debiucie Yasmine Kassari, 
oglądamy mniej folderowy ob- 
raz państwa. Io Maroko kobiet. 
Samotnych, tęskniących, bar- 
dzo nieszczęśliwych. 

W dniu weselnym nikt się spe- 
cjalnie nie weseli. Wielki grecki 
operator, Yorgos Arvanitis, przy- 
gląda się w skupieniu twarzom 
kobiet. I mężczyzn, którzy jesz- 
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cze są, ale za chwilę wyjadą. Na 
długo albo na zawsze. Żony, 
matki i córki będą czekały, bo 
muszą czekać. W nieskończo- 
ność. Mężczyźni wyjeżdżają do 
Hiszpanii, do pracy. Ale to ra- 
czej zasłona dymna dla innych 
marzeń. „Przecież mógłbyś 
uprawiać rolę" — mówi, odwró- 
cona tyłem, matka chłopca. 
Mógłby, ale nie chce. Hiszpa- 
nia jest rajem i to nie tylko fil- 
mowym. Łatwa praca, łatwe 
dziewczyny i rozrywki, nad któ- 
rymi nikt nie ma kontroli. Na- 


wet Bóg. Na kilka lat można 
przecież o Bogu zapomnieć. 
Tymczasem kobietom zapomi- 
nać nie wolno. Nie mają prawa. 
Wiedzą, że są gorsze. Że są 
podporządkowane mężczy- 
znom. Mogą tylko jeść, żyć, wy- 
chowywać dzieci i pracować. 
Także fizycznie, zamiast męż- 
czyzn, którzy są wprawdzie nie- 
obecni, ale przecież uważnie 
śledzą każdy krok żon i matek. 
Zeinab, porzucona po nocy po- 
ślubnej, jedzie do miasteczka, 
żeby — w asyście trzech pokoleń 
opuszczonych kobiet — zrobić 
sobie zdjęcie i wysłać je mężo- 
wi. Fotografia jako krzyk tęsk- 
noty. Tylko tyle może zrobić (zo- 
stają jeszcze nagrania na prze- 
starzałej kamerze wideo), nie 
potrafi przecież pisać ani czy- 
tać. W końcu dostanie wyczeki- 
waną odpowiedź. Będzie bole- 
sna. Pan 1 zbawca odeśle żonie 
fotkę, z dopiskiem: „Nie waż się 
nigdy więcej opuszczać wsi bez 
mojej zgody”. Prawo szariatu 
jest bezwzględne. Kobiety os- 
karżane o seks pozamałżeński 
są często kamienowane, a za 
kradzież obcina się rękę. W ma- 
rokańskiej wsi wystarczy nawet 
„grzeszne” spojrzenie. Halima 
(w tej roli mieszkająca we Fran- 
cji gwiazda kina arabskiego, 
Rachida Brakni) zostanie zbita, 
poniżona i uwięziona, tylko dla- 
tego, że ośmieliła się spotkać 
z jedynym mężczyzną, który 
pozostał w okolicy. 

Urodzona w Maroku Yasmine 
Kassari łączy wyraziste spo- 
iteczne zaangażowanie ze zro- 
zumieniem i znawstwem kultu- 
ry 1 obyczajów, które są dla nas 
niepojęte. Tytuł należy rozu- 
mieć dosłownie. Zeinab po 
pierwszej (i jedynej) nocy, którą 
spędzi z mężem, zachodzi 
w ciążę. Teściowa nie chce jed- 
nak, żeby dziecko urodziło się 


pod nieobecność jej syna. To nic 
trudnego. Zamiast aborcji, płód 
zostanie po prostu „uśpiony”. 
Dziewczyna otrzyma talizman, 
po którego otworzeniu obudzi 
się znowu. I dziecko rzeczywi- 
ście „usypia”, a nikogo to nie 
dziwi... Postacią z innego świata 
jest też pokryta tatuażami bab- 
cia brzemiennej kobiety (w tej 
roli zdumiewająca amatorka 
Fatna Abdessamie), która poja- 
wia się w filmie Kassari w roli 
Kasandry przestrzegającej przed 
nieszczęściami i rozumiejącej 
wszystkie nieszczęścia kobiet. 
Ale raczej nie mitologicznej 
wróżki, tylko pełnej rozterek 
prorokini z wiersza Anny Ka- 
mieńskiej, która nie wiedziała 
„jak ostrzec tych, którzy podzie- 
lili już świat/ lepiej od samego 
Pana Boga/ specjaliści od dobra 
i zła”. Owi specjaliści to, oczywi- 
ście, wyłącznie faceci, którzy 
z gębą pełną frazesów zostawia- 
ją na zawsze swoje kobiety. 
Opowiadając o marokańskich 
kobietach, Kassari mimocho- 
dem zadała bardzo ważne pyta- 
nia: czy taki archaiczny, patriar- 
chalny świat jest dla nas do za- 
akceptowania, czy mieszkaniec 
Europy potrafi na przykład zro- 
zumieć wywyższenie męczeń- 
skiej śmierci poniesionej w wal- 
ce z niewiernymi, za którą mę- 
czennika ma spotkać nagroda 
w raju? 

Tymczasem raj jest chyba gdzie 
indziej. Nie w „Casablance" 
z Bogartem, nie na dyskotece 
w Barcelonie, w której szaleją 
niewierni mężowie wiernie 
strzegący cnoty swoich żon. Ów 
raj jest ukryty w magii świata 
przedstawionego: bezkresnych 
przestrzeniach, pięknej naturze. 
W świecie bez ludzi. Kiedy się 
pojawiają, zaczyna się piekło. 
Tutaj i tam. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EJ -% Poruszający film o świecie kobiet samotnych i poniżanych 





Anna Maria Barbera i Ronn Moss 


Miłosne rozgrywki ** 


Premiera: 15.12 


(CHRISTMAS IN LOVE) Włochy 2004. Reżyseria: Neri Parenti. $cenariusz: Fausto Brizzi, 
Marco Martani, Ner Parenti. Zdjęcia: Gianlorenzo Battaglia. Muzyka: Bruno Zambri- 
ni. Scenografia: Maria Stilde Ambruzzi. Obsada: Christian De Sica, Massimo Bold, 
Danny DeVito, Anna Maria Barbera. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 100' 


EROTYCZNE GRY PAR W SZWAJCARSKIM KURORCIE. 


Omijam szerokim tukiem filmy, 
które mają w tytule stowo „Christ- 
mas”, bo niemal na 100% można 
się po nich spodziewać lukrowa- 
nych wzruszeń. W tym kontek- 
ście komedia Parentiego zaska- 
kuje, gdyż jest... farsą erotyczną 
i święta pełnią w niej rolę mało 
istotnego tła. To dobrze. Co nie 
znaczy, że lepiej. 

Perypetie sercowo-genitalne 
kilku par rozgrywają się w gór- 
skim kurorcie, który jest de fac- 
to jedynym elementem łączą- 
cym poszczególne wątki. Moż- 
na by ten film podzielić, bez 
większych strat, na osobne „ró- 
żowe opowiastki". W pierwszej 
z nich stary i łysy biznesmen 
(Massimo Boldi dość upiornie 
naśladujący Louisa de Funćsa/) 
rzuca żonę i ulega hormonal- 
nej gorączce, wiążąc się z dużo 
młodszą Rosjanką. Dla uświa- 
domienia mu grozy sytuacji, je- 
go córka zatrudnia 60-letniego 
aktora (w tej roli gwiazda, Dan- 
ny DeVito), by udawał jej na- 
rzeczonego. W innym wątku 
para skłóconych eksmałżon- 
ków, chirurgów plastycznych, 
odnajduje po latach dawną na- 
miętność. Wreszcie, w trzecim, 


najsłabszym ogniwie robotnica 
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wygrywa pobyt w kurorcie 
z ukochanym aktorem. 

Zarówno historyjki, jak i dow- 
cipy, które je wypełniają, mają 
brody tak długie, że z łatwo- 
ścią sięgają do... części niesfo- 
rych. Żarty skupiają się na pro- 
blemach z erekcją i powięk- 
szaniem biustu, a dla lepszego 
efektu bohaterki od czasu do 
czasu walą partnerów w jaja 
albo w głowę. Jest więc nie- 
zbyt pikantnie, za to przaśnie. 
Tylko czekać, 


szwajcarskich górach zajodłu- 


aż ktoś w tych 


je (z bólu, rzecz jasna). 

Dużo gorzej, że żadna z par nie 
budzi naszego zainteresowa- 
nia. Głupi, hałaśliwi i bez gu- 
stu są ci kochankowie. Choć 
twórcy — co trzeba im zapisać 
na plus — starają się wywinąć 
z konserwatywnej konwencji 
1 serwują trzy alternatywne za- 
kończenia. Jest nam absolut- 
nie obojętne, czy bohaterowie 
skończą w łóżku, czy w rowie. 
Polecić ten film należy jedynie 
największym desperatom, cier- 
piącym na nadmiar świątecz- 
no-rodzinnej słodyczy. Idźcie 
do kina, posmakujecie czegoś 
zupełnie innego. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Pulp Ficfion 


Premiera: 15.12 


USA 1994. Reżyseria: Quentin Tarantino. $cenariusz: Quentin Tarantino, Roger Avary. 
Zdjęcia: Andrzej Sekuła. $cenografia: David Wasco. Obsada: John Travolta, Bruce 
Willis, Samuel L. Jackson, Uma Thuman, Tim Roth, Harvey Keitel, Amanda Plummer 


Dystrybucja: SPI. Czas: 154' 


KINOWY COMEBACK JEDNEGO Z NAJWAŻNIEJ- 


SZYCH FILMÓW LAT 90. 


Decyzja dystrybutora o powrocie 
„Pulp Fiction” na ekrany została 
podjęta zapewne z chęci udowod- 
nienia przewagi fotela kinowego 
nad miękką sofą. Także — taśmy 
filmowej nad DVD dołączonym 
do szmatławca o kulinariach. To 
rozczaruje nielicznych, którzy 
pomyśleli o słowie „ekshuma- 
cja". Istotnie, uczone elaboraty 
o zdobywcy Złotej Palmy w Can- 
nes wskazują na kontakt z dzie- 
tem żywym, o fundamentalnym 
znaczeniu dla popkulturowej 
dekady. 
Haseł o dekonstrukcji tradycji 


ikonostfery minionej 


amerykańskiego kina, gatunko- 
wej ekwilibrystyce, cynicznym 
moralizowaniu używa się na- 
gminnie i wymiennie. Rewolu- 
cyjne znaczenie filmu blednie 
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w jaskrawym świecie kulturo- 
wych fascynacji reżysera. Ale 
kluczowa dla określenia sensu 
reedycji „Pulp Fiction" wydaje 
się rywalizacja Tarantino i jego 
następców — Chan-wook Parka, 
Roberta Rodrigueza, Alejandra 
Ińdrritu czy Guya Ritchie. Tylko 
czy pobyt w tym miejscu jest 
równie atrakcyjny jak dwana- 
ście lat temu? 

Można powtórzyć za Tarantino, 
że to kwestia sentymentu do 
konwencji, gatunków, epoki, 
stylów muzycznych. Także no- 
stalgii za bohaterami, mitami, 
Peckinpahem, Monroe, Bogar- 
tem, Godardem, Hawksem, li- 
terackim „pulpem” z lat 30. i fil- 
mowym z 80. Inna możliwość 
— uznanie dla wyczucia rytmu, 





onn iravolfa I »amuel L. JACKSON 


braku chronologii, który przy- 
pomina nieciągły odbiór tek- 
stów brukowych, nowatorskich 
dialogów, dotykających równie 
sentymentalnej strefy rzeczy na 
wskroś błahych. Suma tych fak- 
tów (że oglądanie „Pulp Fic- 
tion” to wciąż świetna zabawa) 
krystalizuje się w scenie, gdy 
Butch (Bruce Willis) wybiera 
narzędzie, którym zamierza wy- 
konać wyrok na gwałcicielu. 
Bierze do ręki młotek, kij base- 
ballowy, następnie piłę spalino- 
wą — wreszcie samurajską kata- 
nę. Metafora wędrówki reżyse- 
ra po ulubionych konwencjach 
prowadzi do optymistycznej 
konkluzji, że, zanim film się 
skończy, każdy znajdzie własny 
sposób odbioru. 

Dla odczytania „Pulp Fiction" 
jako dzieła mówiącego coś wię- 
cej o samej kulturze kluczowa 
jest także scena gwałtu na szefie 
mafijnego półświatka, Marsellu- 
sie (Ving Rhames). Gangsterski 
boss (wyglądający jak Kingspin 
z „Daredevil") uosabia potęgę. 
Funkcjonuje jako symbol, bo, 
choć Butch oszukuje i zabija 
dla zysku, to właśnie Marsellus 


przypomina o wszechwładzy 
śmierci. Spotykające go upoko- 
rzenie tym bardziej podważa 
sens jego istnienia. Tarantino 
sugeruje, że przestrzeń filmowa 
nie jest terenem neutralnym, al- 
bumem z ruchomymi fotosami 
z filmów zarezerwowanych dla 
zupełnie podrzędnych wypoży- 
czalni kaset wideo. Wszystko 
jest możliwe. Jeśli ktoś taki 
jak Marsellus Wallace zostaje 
zgwałcony przez faceta imie- 
niem Zed, nie może chodzić tyl- 
ko o żonglowanie kliszami. 
Możliwość negacji wszystkiego 
odsyła do istoty postmodernisty- 
cznego spojrzenia na kino, które 
nie zamyka się w sztywnym 
schemacie łączenia elementów 
z różnych półek, o czym najczę- 
ściej zapominają epigoni Taran- 
tino. „Pulp Fiction" nigdy się nie 
zestarzeje, bo idzie dalej, poka- 
zuje swobodę przerabiania tek- 
stów źródłowych. Jest przy tym 
utrzymane w ryzach „jakiejś" 
niełamiącej się opowieści; cha- 
rakteryzuje się „wyjściową ” logi- 
ką, którą da się podważyć, żeby 
zszokować widza. To dobitnie 
świadczy o tym, że reżyserska 
podróż do tak niejednorodnej 
rzeczywistości nie musi kończyć 
się na manowcach. 

Z perspektywy czasu, gdy poja- 
wiło się kilku nowych reżyserów 
i typowo „tarantinowskich” fil- 
mów, a sam reżyser rozdrabnia 
się, patronując gniotom („Ho- 
stel") i składając obietnice bez 
pokrycia (chodzi o „Inglorious 
Bastards"), „Pulp Fiction" poka- 
zuje proroczy charakter wyda- 
rzeń mających miejsce na festi- 
walu w Cannes w 1994 roku. Ta- 
rantino, każąc „spieprzać” z sali 
projekcyjnej wszystkim widzom, 
którym przypadły do gustu 
„Okruchy dnia" Jamesa [vo- 
ry'ego, nieświadomie podsunął 
trop interpretacyjny dla swojego 
filmu. Może chodziło mu o to, że 
Ivory nigdy nie miał dystansu 
do lektur z młodości. 


MICHAŁ WALKIEWICZ 


Ekshumowany film? Nie tym razem 





Romance 8 Cigarettes 


Premiera: 29.12 
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USA 2005. $cenariusz i reżyseria: John Turturro. Zdjęcia: Tom Stem. $cenografia: Donna Zakowska. Obsada: James Gandorffini, Su- 
san Sarandon, Kate Winslet, Steve Buscemi, Christopher Walken. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 115 


NIETYPOWY MUSICAL O TYPOWYM TRÓJKĄCIE — MĄŻ, ŻONA I KOCHANKA. 


Facet ma na nazwisko Murder, 
a gra go James Gandolfini, czyli 
Tony Soprano. Proste skojarze- 
nia od razu można wyrzucić do 
kosza, ponieważ pan Murder 
pracuje na moście. Dosłownie. 
Wraz ze Steve'em Buscemim 
siedzą w kaskach ochronnych, 
debatują o życiu i kobietach, 
naprawiając kolejne przęsła. 
Pan Murder nikogo nie mor- 
duje, ale ma inną przywarę. 
Zdradza żonę (Susan Saran- 


MUSICALE 
NA SERIO 





'don) ze specjalistką od bieli- 


zny (obsadzona wbrew swemu 
emploi Kate Winslet). Zaczyna 
się robić gorąco, gdy żona od- 
krywa poezję miłosną spod 
znaku porno... autorstwa swo- 
jego męża. 

„Chicago'" Roba Marshalla po- 
rwało tłumy, a przecież prak- 
tycznie nie było śmieszne. „Ro- 
mance 8 Cigarettes" banku nie 


EJ — Inteligencki eksperyment z gatunkiem. Udany, ale — niestety 


1964 


«Parasolki z 


Cherburga 


rozbił, mimo że jest filmem 
z pięć razy lepszymi dialogami, 
zawierającym przewrotne po- 
czucie humoru. Sam widok Ja- 
mesa Gandolfiniego wykonu- 
jącego romantyczną balladę 
wywołuje uśmiech na twarzy. 
A co dopiero powiedzieć, gdy 
książę wśród hollywoodzkich 
szaleńców, sam Christopher 
Walken, dzielnie śpiewa „Deli- 
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lah" Toma Jonesa? Lud nie po- 
kocha „Romance 6%  Cigaret- 
tes”, ponieważ całkowicie brak 
w tym musicalu wielkiej miło- 
ści i rozdzierających serce 
scen okraszonych dyskretnym 
kiczem. Brak błyszczących de- 
koracji i confetti. Zamiast tego 
John Turturro stara się drążyć 
temat zwykłej miłości w zwy- 
kłych czasach. 

No właśnie, John Turturro. To 
już jego trzeci film, tym razem 
wyrastający ponad twórczość 
rozpoznawaną jedynie przez 
kinomanów zakochanych w fe- 
stiwalu w Sundance. Innymi 
słowy, to jego pierwszy duży 
film. Zgodnie z tytułem, naj- 
pierw upływa on pod znakiem 
romansu, potem pojawia się 
dramat i to z pogranicza życia 
i śmierci. Wszystko zagrane 
z ikrą, poprawne, zabawne. 
Dlaczego więc nie jest to film 
wielki ani nawet bardzo dobry? 
Pretenduje do miana „inteli- 
genckiego musicalu”, ale bra- 
kuje w nim kopa, czegoś zaska- 
kującego. Gandolfiniemu nie 
sposób współczuć, kiedy w koń- 
cu los chwyta go za bary. Para- 
doksalnie, jego wodewilowy 
dramat budzi bardziej śmiech 
niż westchnienie. Czyli jednak 
ambitna farsa. 


PIOTR MAŃKOWSKI 


nie porywający 





2002 
«Chicago 
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PE: OBO ZRGRGAK POZTEWOROCEWEEE TO WIOENOWEYPOŚ 
Akademia 
tajemniczych sztuk 
pięknych 


Premiera: 10.11 

(ART SCHOOL CONFIDENTIAL) USA 2006. Reżyseria: Terry Zwigoff. $cenariusz: Daniel 
Clowes (na podstawie własnego komiksu). Zdjęcia: Jamie Anderson. Muzyka: David 
Kitay. Scenografia: Howard Cummings. Obsada: Max Minghelia, Sophia Myles, John 
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Malkovich, Anielica Huston. Dystrybucja: Solopan. Czas: 102 





„Jestem żywą kalkq” - komentuje 
swoją twórczość jeden z uczniów 
Szkoty Artystycznej Strathmore. 
Szkoły, w której murach znaj- 
dują schronienie wieczni stu- 
denci, napalone mistyczki- 
-malarki, mroczni filozofowie, 
reżyserowie bez filmu oraz 
zgnębione przez życie ciało 
pedagogiczne. Oko puszczone 
do widza nie ratuje jednak fil- 
mu przed wtórnością. 

Komiks, na kanwie którego po- 


wstała „Akademia...", opowia- 
da o policjancie. Aby zbadać 
przyczynę zabójstw na niewiel- 
kiej uczelni artystycznej, udaje 
studenta kursu malarskiego. 
Cały urok tej historii polega na 
zderzeniu świata chimerycz- 
nych artystów z perspektywą 
zdroworozsądkowych stróżów 
prawa. Niewiele jednak z ory- 
ginalnej opowieści pozostało 
na ekranie. Wątek śledztwa 
i morderstw zastąpiła nieco 
nieświeża opowieść o dojrze- 


waniu artysty. 


ohn Malkovic 


PORTRET ARTYSTY Z CZASÓW MŁODOŚCI. 


Bohaterem filmu jest słabowity, 
wiecznie krzywdzony przez ko- 
legów Jerome - fan Picassa 
marzący o wypracowaniu ory- 
ginalnego stylu i znalezieniu 
dziewczyny. Widząc przed sobą 
wyboistą drogę, dokonuje wy- 
boru, który pozwala mu w koń- 
cu zabłysnąć w środowisku. 
Mimo że aktorstwu młodego 
Minghelli nie można nic zarzu- 
cić, cała opowieść wypada bla- 
do, a finał jest niezbyt zaskaku- 
jący. O wiele ciekawsze od 
pierwszoplanowego wątku są 
elementy stanowiące tło filmu 
Zwigofta. Do gustu może przy- 
paść wizja szkoły artystycznej, 
której dyrekcja goni za gro- 
szem, pokazanie indyferent- 
nych nauczycieli oraz zakłama- 
nego i pretensjonalnego świata 
sztuki. Te środowiskowe przyty- 
ki reżysera są bardziej frapują- 
ce niż infantylna wymowa fil- 
mu. Szkoda więc, że tyle ironii 
nikomu nie przytrze nosa. 


MICHAŁ BIELAWSKI 


EJ = Oryginalny komiks zamieniony w banalny film 
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Premiera: 13.11 


Job, czyli ostain 
_szara komórka 
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| Polska 2006. Scenariusz i reżyseria: Konrad Niewolski. Zdjęcia: Mikołaj Łebkowski. $ce- 
nografia: Monika Sajko-Gradowska. Obsada: Borys Szyc, Andrzej Andrzejewski, Tomasz 
Borkowski, Agnieszka Włodarczyk. Dystrybucja: Monolith. Czas: 90 


Tę komedię otwiera przemowa 
krytyka, którego mantra mogtaby 
brzmieć: „znowu w życiu mi nie 
wyszło... więc frustrację odreago- 
wuję na filmach”. Na domiar złe- 
go ulotki reklamujące dzieło 
głoszą: „Film dla widzów, nie 
dla krytyków”. Tyle że komedia 
zwyczajnie nie śmieszy — jedy- 





| ne gagi wywołujące żywsze re- 
| akcje widowni reprezentują hu- 
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mor klozetowy. 

W tym momencie zapala się 
ostrzegawcze światełko. Prze- 
cież to film reżysera, który zro- 
bił „Symetrię”. Gdzieś musi 
być jakiś haczyk. Jedyny, który 
udało mi się znaleźć, tkwi w pa- 
limpsestowym odczytaniu ko- 
medii. Śmiem twierdzić, że, 
całkowicie na przekór kampa- 
nii reklamowej, „Job..." to film 
bardziej dla krytyków. Opowia- 
da o trójce kumpli: Chemiku, 
Pele i Adim, którym klasyczne 
filmowe polskie życie spod zna- 
ku blokowiska, braku pracy 





i niesprzyjających warunków 





TRZECH KUMPLI I POKRĘCONE ŻYCIE. 


przyrodniczych nie najlepiej 
wychodzi. Fabuły nie da się 
opowiedzieć, ponieważ do sa- 
mego końca nie ma pewności, 
czy takowa w ogóle istnieje 
— „Job..." to ciąg luźno powią- 
zanych epizodów. A te epizody 
to zabawa dla krytyka, który co 
chwilę odkrywa aluzje do naj- 
nowszych polskich produkcji. 
Ale intertekstualność w niczym 
filmowi nie pomaga. Przeciw- 
nie — bo to wszystko już było, 
tyle że w lepszym wykonaniu! 
Co więcej, ta żonglerka cytata- 
mi może wzbudzić uznanie wy- 
robionego widza, ale nie tego, 
do którego chce się dotrzeć: 
najbardziej błyskotliwe nawią- 
zanie do „Ediego” nie wywoła- 
ło wśród nastoletniej widowni 
żadnej reakcji. Czyżby twórca 
„Symetrii' chciał udowodnić 
sobie i światu, że zrobienie 
kiepskiej polskiej komedii to 
bułka z masłem i on też potra- 
fi? Pytanie tylko, po co...? 
MAGDALENA WRZESZCZ 


komedia dla kretynów. Czyżby? 











Leonard Cohen: 


'm Your Man 


Premiera: 24.11 

USA 2006. Reżyseria: Lian Luns 
Muzyka: Leonard Cohen 
Dystrybucja: Solopan. Czas: 98 


P rozz 


HOŁD ZNANYCH ARTYS- 
TÓW DLA KANDYJSKIE- 
GO BARDA. 


Mamy w Polsce z Cohenem spory 
ktopot. Niby znamy go i lubimy, ty- 
le że nie za to, za co powinniśmy. 
Na dużą skalę poznaliśmy barda 
w połowie lat 80. za sprawą ob- 
ciachowych polskich wersji jego 
największych hitów, przygoto- 
wanych przez Macieja Zemba- 
tego. Światowa kariera Cohena 
znalazła się wówczas w mar- 


twym punkcie. Niby przydarzył 
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on. Zdjęcia: Geoffrey Hall, Lian Lunson 
Obsada: Leonard Cohen, U2 


mu się spory przebój („Dance 
Me to the End of Love"), lecz je- 
go renoma gasła. I wtedy Cohen 
przyjechał na koncerty do Polski. 
Miał tutaj oddanych fanów już 
wcześniej, ale to właśnie pod- 
czas tamtej trasy narodził się ro- 
dzimy mit Cohena. Dzisiaj — aż 
wstyd to powiedzieć — Cohen 
zajmuje miejsce qdzieś blisko fe- 
nomenów w rodzaju grup Deep 
Purple lub Camel. Jego pozycja 
w skali światowej jest margina|l- 
na, jednak u nas wciąż uchodzi 


za herosa. 
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Kim jest Cohen dla świata, wi- 
dać dobrze w dokumencie Lian 
Lunson: głównie źródłem inspi- 
racji. „lm Your Man' to rzecz 
niespójna i mało wciągająca, ale 
jednego można się z niej dowie- 
dzieć: że Cohena — zwłaszcza 
wczesnego — kochają i Nick Ca- 
ve, 1 Bono, i Jarvis Cocker, i An- 
tony, i wielu innych. Film składa 
się z fragmentów koncertu, któ- 
ry przed rokiem zorganizowano 
w Sydney wedle formuły „TIribu- 
te to..." (zagrali m.in. Cave, An- 
tony, Beth Orton, Linda Thomp- 
son), rozmowy z bohaterem oraz 
skromnych materiałów archi- 
walnych. Porównanie z niedaw- 
nym, monumentalnym „No Di- 
rection Home" Martina Scorse- 
se (o Bobie Dylanie) wypada 
miażdżąco. Tutaj otrzymujemy 
tylko kilka biograficznych cieka- 
wostek. Lunson nie pokazuje ni- 
czego, co mogłoby się ułożyć 
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w autorską interpretację życia 
Cohena. A materiał jest przecież 
fascynujący mamy wszak do 
czynienia z kanadyjskim ży- 
dem, który (jak sam przyznaje) 
czytać uczył się na Biblii, prawie 
całą swoją twórczość poświęcił 
tematyce miłości, seksu, winy 
i odkupienia, a na koniec został 
buddystą. Nawet w tym skrócie 
widać potęgę potencjalnych, 
a niewykorzystanych tematów. 


TOMASZ PLATA 





recenzje > kino 





Jak to się robi ***** 


Premiera: 24.11 


Polska 2006. $cenariusz i reżyseria: Marcel Łoziński. Zdjęcia: Jacek Petrycki, Andrzej 
Adamczak. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 90 


SPEC OD WIZERUNKU PRODUKUJE POLITYKÓW. 


Wydarzenie. Wokót „Jak to się ro- 
bi” wytworzyt się już maty party- 
zancki mit. W okolicznościach 
— jak się zdaje już przesądzonej 
- wojny o media publiczne, 
TVP współprodukowała doku- 
mentalną krytykę populizmu 
i demagogii odnoszącą się do 
ludzi aktualnie rządzących. Po- 
wstał z tego film, który mógłby 
być telewizyjnym hitem - na 
przeróżnych pokazach specjal- 
nych gromadził nadkomplety 
publiczności i zdobywał przy- 
chylne głosy prasy. Ale w obec- 
nych realiach nie bardzo było 
wiadomo, co z nim zrobić. Ani 
pokazać po „Wiadomościach”, 
ani odłożyć na półkę... Problem 
rozwiązał Roman Gutek, który 
kupił prawa do dystrybucji, 
dzięki czemu nowego Łoziń- 
skiego będzie można zobaczyć 
na dużym ekranie. 
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Kino mistrza dokumentu nie 
straciło ostrości. W „Jak to się 
robi" — podobnie jak np. we 
wcześniejszej „Wizycie” czy 
„Jak żyć” - najpierw zostaje 
wykreowane wydarzenie. Spec 
od PR-u, Piotr Tymochowicz, 
organizuje casting, a następnie 
szkolenie dla ludzi marzących 
o wejściu w dużą politykę. 
Twierdzi, że z każdego można 
zrobić polityka. Łoziński zaś 
stara się to twierdzenie zweryfi- 
kować. Trąca rzeczywistość pal- 
cem, a z obserwacji tego, co wo- 
kół zdarzenia wypłynie, po- 
wstaje drugi wymiar filmu. I jak 
zwykle wypływa brud i smród. 
Szeregi niedoszłych i przy- 
szłych elit rządzących z bie- 
giem czasu przerzedzają się, by 
zostali tylko ci „czyści” — wolni 
od zasad, moralnych obciążeń, 
poglądów, klasy. Dzięki spraw- 


nym pociągnięciom dojdą do 
drzwi, za którymi decyduje się 
o losie innych. 

Tak jak w „Czeskim śnie” (bar- 
dzo zresztą krytykowanym 
przez Łozińskiego) sprzedaje 
się tu coś, czego nie ma — poglą- 
dy i wartości rzekomo reprezen- 
towane przez kandydatów. Ale 
obserwujemy sprzedających, 
a nie kupujących ideę. Przeciw- 
wagą dla Tymochowicza (cynik) 
jest w filmie Jacek Hugo- 
-Bader (idealista). Dziennikarz 
„Gazety Wyborczej” kontra- 
punktuje ciemną stronę mocy 
reprezentowaną przez znanego 
PR-owca. Niczym aniołek i dia- 
bełek w kreskówce, obaj siadają 
na ramionach bohaterów, którzy 
jednak nie poczują się postacia- 
mi z moralitetu. 

Wspierając medialnie dawną 
gwardię demokratów, Łoziński 
widział, jak człowiek znikąd zo- 
stawia ich w pokonanym polu. 
Niejaki Stan Tymiński, używa- 
jąc zgrabnych haseł i tajemni- 
czej czarnej teczki, o mały włos 
nie zasiadł na fotelu prezydenc- 
kim. Jednak jego wyborczy wy- 
nik, podobnie jak bohaterowie 
filmu, nie wziął się ani z Marsa, 


EJ = Ostre kino polityczne. Uśmiech zamiera na twarzy 
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ani z Księżyca. To jakoś się „ro- 
bi”. Choć nie wystarczy do tego 
niedorastający do roli diabła Ty- 
mochowicz. Na „wiedzę tajem- 
ną' składają się podstawy so- 
cjotechniki, trochę marketingu, 
charyzma i absolutna przezro- 
czystość. Zło okazuje się znowu 
banalne, choć przecież nie 
mniej groźne. 

Jest to też film o przecięciu 
spektaklu i polityki, których 
rozgraniczanie byłoby naiwne. 
Teledemokracja każdy film, któ- 
ry ją krytykuje, czyni swoją czę- 
ścią. „Jak to się robi”, choć uni- 
wersalny i nieinterwencyjny, 
dotyka wciąż aktualnej sytuacji 
politycznej. Niektórzy poczują 
się lepiej — siedząc na sali i pod- 
śmiewując się z politycznych 
skautów, łatwo można wyłączyć 
się ze społeczeństwa, które po- 
zwala im funkcjonować. Inni 
wykorzystają „Jak to się robi”, 
by kompromitować konkretne 
polityczne opcje. Ale gdy tylko 
film Łozińskiego przestanie być 
tak świeży, będzie stanowił jesz- 
cze jeden dowód na to, że naj- 
lepsze kino polityczne zawsze 
jest apolityczne. 


DAREK AREST 





Z odzysku 


Premiera: 17.11 
Polska 2006. Reżyseria: Stawomir Fabicki. 
Pruchniewski, Denijal Hasanović. Zdjęcia: Bogumił Godfrejów. Scenografia: Woj- 
ciech Żogała. Obsada: Antoni Pawlicki, Natalia Wdowina, Jacek Braciak, Jerzy Trela. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 109 
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Scenariusz: Sławomir Fabicki, Marek 





BEZROBOTNY MŁODZIENIEC PRZYSTAJE DO MAFII. 


W tej historii najbardziej intrygują- 
cy jest związek mtodziutkiego 
chiopca z dojrzatą, ciężko do- 
świadczoną przez życie Ukrainką. 
Autorzy filmu odważnie wrzu- 
cają nas w środek tego związ- 
ku: nie wiemy, jak piękna ko- 
bieta poznała bezrobotnego 
śląskiego młokosa ani co tych 
dwoje przyciągnęło do siebie. 

I nie dowiemy się, bo film Fa- 
bickiego skręca na inny tor 
— opowieści o dylemacie moral- 
nym. Uczucie Wojtka jest sprę- 
żyną napędzającą jego później- 
sze działania i wynikający z te- 
go dramat: wynajęcie się na 
usługi charyzmatycznego lo- 
kalnego gangstera. Można się 
wszakże zastanawiać, czy za 
decyzjami Wojtka stoi tylko pra- 
gnienie polepszenia losu Katji 
i jej syna, czy może także 
- przede wszystkim? — mło- 
dzieńcza ambicja, niezgoda na 
dzielenie powszechnej biedy? 

Za takie postawienie sprawy 
płacą także pewną cenę auto- 
rzy. Jest to cena oryginalności. 
„Z odzysku” to jeden z najbar- 
dziej profesjonalnych filmów 
młodego polskiego pokolenia 
ostatnich lat: wiarygodny i da- 
jący poczucie autentyczności, 


zagrany bez fałszywej nuty. Ja- 
cek Braciak w roli Gazdy stwo- 
rzył napawającą autentycznym 
lękiem kreację na miarę An- 
drzeja Chyry w „Długu”. Każdy 
element filmu znajduje się na 
właściwym miejscu. Brakuje 
tylko... zaskoczenia. Schemat 
fabularny jest oczywisty, utkany 
z dość przewidywalnych me- 
chanizmów. 

Idąc tym tropem, zapewne cat- 
kiem świadomie scenarzyści 
inspirują się mistrzami reali- 
stycznego dramatu: Kenem Lo- 
achem (pełen empatii obraz 
środowiska pozbawionego spo- 


'łecznych przywilejów), Eric- 


kiem Zonką i braćmi Dardenne 
(bezkompromisowy portret 
młodego bohatera dokonujące- 
go pierwszych życiowych wy- 
borów), a nawet wirtuozem ki- 
na gangsterskiego Martinem 
Scorsese (demoniczne rysy po- 
staci Gazdy a la bohaterowie de 
Niro czy Pesciego). Chciałoby 
się napisać, że, nawiązawszy 
do mistrzów, Fabicki stworzył 
dzieło oryginalne i naznaczone 
indywidualnym stylem... czego 
jednak z czystym sumieniem 
napisać nie mogę. 


BARBARA KOSECKA 
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PIRACI Z KARAIBÓW: SKRZYNIA UMARLAKA **x 


Pirates of the Caribbean: Dead Man's Chest. USA 2006. Reżyseria: Gore Verbinski. Dystrybucja: Imperial. 


Pierwsza część „Piratów z Karaibów” to uda- 
ne połączenie komedii z kinem przygodo- 
wym. Oczywiście, sukces filmu był zasłu- 
gą Johnny'ego Deppa. Jego Jack Spar- 
row, bohater nie do końca pozytywny, 
nawiązywał do najlepszych tradycji kina 
totrzykowskiego. A Depp, nie bojąc się 
szarżować i błaznować, zdominował film. 
Wydawało się, że kontynuacja będzie 
równie udana... Oczywiście, środkowe 
części sag są zawsze najtrudniejsze — ich 
jedynym zadaniem jest napędzanie akcji. Jednak w przypadku 
„Piratów..." problem tkwi w czym innym. O ile w pierwszym fil- 
mie zachowano proporcje między fabułą a efektami specjalnymi, 
o tyle w drugim efekty dominują. Można odnieść wrażenie, że tyl- 
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ko dla nich film nakręcono. Rozczarowuje też Depp, który ograni- 
czył się do powtórek i nie próbował rozwinąć roli. W efekcie naj- 
ciekawszą postacią nieoczekiwanie okazał się Norrington (Jack 
Davenport). W porównaniu do pierwszej części przeszedł gwał- 
towną przemianę. W dodatkach dwa utrzymane w komediowej to- 
nacji reportaże z planu. Sporo w nich ciekawostek — film powsta- 
wał w atmosferze chaosu i zmagania się z różnymi problemami 
(kłopoty z budżetem, brak scenariusza, zniszczenie dekoracji 
przez huragan), mimo to Verbinski i spółka usiłują przekonać nas, 
że świetnie się bawili. Jest też blok krótkich filmów o kostiumie 
i charakteryzacji Deppa, reportaże o tworzeniu Krakena i Da- 
vy'ego Jonesa, lekcjach szermierki Orlando Blooma i kręceniu 
sceny z kulistą klatką. A na deser komentarz scenarzystów, gale- 
ria zdjęć z albumu Jerry'ego Bruckheimera i nasz faworyt — mon- 


taż śmiesznych wpadek na planie. ELŻBIETA CIAPARA 








ARABELA: POWRÓT 
ARABELI (SERIA I) ** % 
Arabela se vraci. Czechy/Niem- 
cy 1993. Reżyseria: Vóclav 
Vorlicek. Dystrybucja: Best Film. 
Kultowy serial mojego dzieciń- 
stwa — „Arabela” — doczekał się 
kontynuacji. Powraca nie tyle ty- 
tuiowa księżniczka, co zły czaro- 
dziej Rumburak, który, według 
przepowiedni, ma zostać władcą 
królestwa baśni. Urok oryginału 
polega! na zderzeniu zwyczajów 
bajkowych z prozą życia, 

a wszystko w oprawie łagodnie 
absurdalnego czeskiego humoru. 
W sequelu brakuje trochę pomy- 
słu, jak ponownie wymieszać te 
dwa światy, ale i tak ogląda się 
z przyjemnością. (BŻ) 
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EPOKA LODOWCOWA 2: 
ODWIIŻ %**% * 

Ice Age: The Meltdown. USA 
2006. Reżyseria: Carlos Sal- 
danha. Dystrybucja: Imperial. 
Rzadki przykiad sequela, który 
jest lepszy (czytaj: śmieszniejszy) 
od „jedynki”. Grupa stworzeń 

Z czasów epoki lodowcowej: 
mamut Maniek, leniwiec Sid i ty- 
grys szablozębny Diego tym ra- 
zem uciekają przed kończącą 
zlodowacenie niebezpieczną od- 
wilżą. Po drodze spotykają m.in. 
uroczą mamucicę Elę. Oczywi- 
ście, co jakiś czas pojawia się 
również przezabawny wiewiór 
Scrat. Wśród dodatków m.in.: 
komentarze, przygody Scrała 
oraz pięć gier. (AZ) 
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Star Wars. USA 1977-1983. 
Reżyseria: George Lucas, Irvin 
Kershner, Richard Marquand. 
Dystrybucja: Imperial. 

Wreszcie trzy najstarsze części 
wychodzą na DVD w wersji, 

w jakiej były pierwotnie pokazy- 
wane w kinach. Bez poprawio- 
nych efektów specjalnych, bez 
dodatkowych scen, bez zmian 
w „Powrocie Jedi” (zamiast Chri- 
stensena w finale pojawia się 
znowu Sebastian Shaw, a na 
imprezce u Jabby the Hutta zno- 
wu grają tandetne disco). Każda 
z części wychodzi w podwójnej 
wersji — oryginalnej i podraso- 
wanej. Można porównać. (EC) 
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HI WAY %*%* 

Polska 2006. Reżyseria: 

Jacek Borusiński. 

Dystrybucja: Kino Świat. 
Rozczarowanie. Po serii skeczy 
i reklam — zaskakujących, świe- 
żych i odbiegających od prza- 
śnego rodzimego poczucia hu- 
moru, kabaret Mumio zabrał się 
za długi metraż. Film jest wyraź- 
nie inspirowany komediami lat 
70., zwłaszcza zdaniem z „Rej- 
su”, 0 tym, że „w polskich fil- 
mach nic się nie dzieje”. Tyle że 
tu faktycznie nic się nie dzieje 

— po jednej i po drugiej stronie 
ekranu. Pary starczyło na kilka 
scenek i dowcipów. Dodatki: 
sceny niewykorzystane, komen- 
tarze, na planie. (BŻ) 





MATKA % % % 

The Mother. Wilk. Brytania 
2003. Reżyseria: Roger 
Michell. Dystrybucja: Monolith. 
Niemtoda kobieta, która ma już 
wnuki, wdaje się w romans ze 
znacznie od niej mtodszym 
mężczyzną, który sypia także 

z jej córką. Temat może ograny, 
ale w tym skromnym filmie na- 
biera ognia. Przede wszystkim 
za sprawą znakomitej Anne 
Reid, psychologicznie wiarygod- 
nej zarówno, kiedy broni się 
przed uczuciem, jak i włedy, 
gdy mu ulega. Równie dobry 
jest Daniel Craig w roli kochan- 
ka. Szkoda go do roli Jamesa 
Bonda. Pewnie teraz, gdy został 
007, już nikt mu nie zapropo- 
nuje podobnej roli. (EC) 


MISSION: IMPOSSIBLE 3 
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USA 2006. Reżyseria: J. J. 
Abrams. Dystrybucja: ITI. 

Tom Cruise jako Ethan Hunt nie 
ustaje w próbach konkurowania 
z Jamesem Bondem. Z części 
na część jego misje stają się 
coraz bardziej niemożliwe i co- 
raz bardziej widowiskowe. 

W „trójce” stawką w grze jest 
życie żony Hunta. Ale choć Cru- 
ise dwoi się i troi, by przekonać 
widza, jak bardzo to przeżywa, 
jego egocentryzm skutecznie 
niweluje wszelki dramatyzm. 
Fatalnie wybrał też przeciwnika 
— Philip Seymour Hoffman, na- 
wet się nie wysilając, dominuje 
na ekranie, spychając Cruise'a 
na baaardzo daleki plan. (EC) 


OSZUKAĆ 

PRZEZNACZENIE 3 **% 
Final Destination 3. USA 2006. 
Reżyseria: James Wong. 
Dystrybucja: Warner. 

W tym cyklu już dawno przestało 
chodzić o straszenie. Nikt już nie 
zawraca sobie głowy budowa- 
niem klimatu. Liczy się tylko wy- 
myślanie coraz bardziej dziwacz- 
nych i coraz bardziej krwawych 
scen gwałtownych zgonów. Po- 
mysłowość „trójki” przebija po- 
przednie części szczególnie 

w otwierającej sekwencji kata- 
strofy na rollercoasterze w weso- 
tym miasteczku oraz w finatowej 
kraksie w metrze. Dodatki: ko- 
mentarze, zwiastuny i możliwość 
zmiany biegu wydarzeń i urato- 
wania bohaterów. (EC) 


PRAWDZIWA HISTORIA 
kkk 

The World's Fastest Indian. 
Nowa Zelandia/USA 2005. 
Reżyseria: Roger Donaldson. 
Dystrybucja: Kino Świat. 
Podobno to ulubiony film Antho- 
ny'ego Hopkinsa. Łatwo zrozu- 
mieć, dlaczego. Historia Burta 
Munro to historia determinacji 
oraz walki z przeciwnościami lo- 
su i własnymi słabościami, opo- 
wieść z serii: nieważne, jak trud- 
ny jest cel, ważne, jak bardzo 
chcesz go osiągnąć. Dla aktorów 
to zawsze wymarzone pole do 
popisu. Hopkins szansę wyko- 
rzystał. Gorzej, że sama historia 
została pokazana w tak sztam- 
powy sposób. Dodatki: doku- 
ment z planu, zwiastun. (EC) 
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LIGA DŻENTELMENÓW 
kkkk 

The League of Gentlemen. 
Wik. Brytania 1999. Reżyseria: 
Steve Bendelack. 

Dystrybucja: Best Film. 

Kolejny — po „Biurze” i „Małej Bry- 
tanii” — angielski serial komedio- 
wy oparty na absurdalnym hu- 
morze. Oczywiście, nieodparcie 
śmieszny. Sielska angielska pro- 
wincja jest w tym serialu siedli- 
skiem ksenofobów, dziwaków 

i psychopałów. „Liga...” szydzi 

Z przywar i słabości Anglików 
(czy tylko ich?), wykpiwa stereo- 
typy i zbitki myślowe. I jak na 
spadkobiercę Monty Pythona 
przystało, nie uznaje żadnych 
świętości czy temałów tabu. (EC) 





RV: SZALONE WAKACJE 

NA KÓŁKACH %% 

RV. USA 2006. Reżyseria: 
Barry Sonnenfeld. 

Dystrybucja: Imperial. 
Traktowany przez żonę i nasto- 
letnie dzieci jak — w najlepszym 
wypadku — nieszkodliwy, ale 
irytujący dziwak, pan domu po- 
słanawia ratować rodzinę. Roz- 
padające się więzi chce napra- 
wić na wakacyjnej wyprawie tu- 
rystyczną furgonetką. To, oczy- 
wiście, początek kiopotów, bo 
na kempingu poznaje parę z pie- 
kla rodem. By! pomyst na kome- 
diowy komentarz na temat kon- 
dycji współczesnej rodziny, 
skończyło się na koszarowym 
humorze i stałym zestawie min 
Robina Williamsa. (EC) 
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SOKÓŁ MALTAŃSKI 
kkkkk 

The Maltese Falcon. USA 1941. 
Reżyseria: John Huston. 
Dystrybucja: Warner. 

Pisać o tym filmie, że jest niesta- 
rzejącym się klasykiem czarnego 
kryminału, to — oczywiście — tru- 
izm, ale inaczej się nie da. Ta 
ekranizacja powieści Hammetta 
jest w swoim gatunku skończo- 
nym arcydziełem, wzorem, który 
nie tylko Hollywood próbuje do- 
ścignąć lub chociaż skopiować, 
lub sparafrazować (ostatnio 

w sundanowskiej sensacji „Brick” 
Riana Johnsona). „Sokół... * wy- 
chodzi w wersji dwupiytowej ze 
sporym zesławem dodatków 

— filmy dokumentalne, testy cha- 
rakteryzacji aktorów, wpadki na 
planie, zwiastuny. (EC) 


POZOSTAŁE 


ANIMACJA 
CZ »» Garfield 2. Najbar- 


dziej leniwy kot świata wyjeż- 
dża do Anglii. 


KINO GROZY 

1 »» Kobieta w biękitnej 
wodzie (Lady in the Water). 
Kolejna bajka Shyamalana. 


GD KINO MUZYCZNE 

»» Królowie mambo 
(Mambo Kings). Banderas jako 
uzdolniony wokalnie Kubańczyk. 
»» Wytańczyć marzenia (Take 
the Lead). A tu Antonio jako 
nauczyciel tańca. 


© KINO OBYCZAJOWE 
»» Chaos. Portret miodej 
Polski wg młodego Żuławskiego. 


»» Dom nad jeziorem (The Lake 
House). Melodramat z pętlą cza- 
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ŚWIĘTO KOZŁA %% 

La Fiesta del chivo. 

Wik. Brytania/Hiszpania 2005. 
Reżyseria: Luis Llosa. 
Dystrybucja: Vision. 

Niezbyt udana ekranizacja powie- 
ści Mario Vargasa Llosy z 2002 
roku pod tym samym tytułem 

(o 30-letnim panowaniu dyktato- 
ra Rafaela Leonidasa Trujillo na 
Dominikanie). Historia Uranii Ca- 
briol (Isabella Rosellini), która ja- 
ko nastolatka została oddana 
przez ojca sędziwemu dyktatoro- 
wi, i zamachowców (zabili Trujillo 
dwudziestoma siedmioma strza- 
tami) jest pretekstem do pokaza- 
nia mechanizmów funkcjonowa- 
nia systemu kierowanego przez 
okrutnego, szalonego starca. Nie- 
stety, film jest za długi, nużący 

i słabo zagrany. (AZ) 


TERAZ JA *k*k%k 

Polska 2005. Reżyseria: Anna 
Jadowska. Dystrybucja: SP|. 
Może i nierówny, ale w sumie 
udany samodzielny debiut An- 
ny Jadowskiej (współautorki 
„Dotknij mnie”). Bohaterka fil- 
mu, Hanka (Agnieszka War- 
chulska), porzuca dnia pewne- 
go swojego partnera i rusza 

w Polskę. Podobnie jak chło- 
pak, możemy się tylko domy- 
ślać przyczyn jej decyzji. W kil- 
ku epizodach Annie Jadowskiej 
świetnie udaje się chwycić 
„czas teraźniejszy” — atmosferę 
sytuacji oraz napięcie (także 
erotyczne), jakie tworzy się 
między ludźmi. Reżyserka ma 
dobre oko i ucho — bardzo cie- 
kawa jest także ścieżka dźwię- 
kowo'filmu. (BŻ) 


V JAK VENDETTA %%% % 

V for Vendetta. USA/Niem- 
cy/Wlk. Brytania 2005. 
Reżyseria: James McTeigue. 
Dystrybucja: Warner. 

Z komiksowej historii Alana Mo- 
ore'a wyszedi całkiem zgrabny 
(i bardzo na czasie) film o bun- 
cie przeciwko totalitaryzmowi 

i jakimkolwiek próbom ttamsze- 
nia indywidualizmu. Główny bo- 
hater, choć ani na chwilę nie 
zdejmuje groteskowej maski, nie 
jest postacią drewnianą. Zastuga 
to Hugo Weavinga, który — po- 
dobnie jak nieodżatowany Ja- 
mes Earl Jones w „Gwiezdnych 
wojnach” — buduje rolę samym 
tylko głosem. Dodatki: reportaże 
zza kulis produkcji, materiały 

o Guyu Fawkesie i o komiksach, 
teledysk, zwiastun. (EC) 


PREMIERY DVD W GRUDNIU 


su i Keanu Reevesem. 

»» Kraina traw (Tideland). 
Dziewczyna z wielkiego miasta 
trafia na wieś, ale to jest wieś 
z filmu Terry'ego Gilliama. 

»» Kło się boi Virginii Wolf 
(Who's Afraid of Virginia Wolf). 
Ekranizacja sztuki E. Albee. 

»» Maty Manhattan (Little Man- 
hattan). 11-letni nowojorczyk 
przeżywa pierwszą miłość. 

»» Melissa P. Seksualna i życio- 
wa inicjacja nastoletniej Włoszki. 
»» Pod powierzchnią. Dwie pa- 
nie i dwóch panów w domku 
nad jeziorem. 

»» Podróż Augusta Kinga (The 
Journey of August King). Miłość 
farmera i zbiegłej niewolnicy. 


©) KOMEDIA 
»» Akwamaryna (Aqu- 


amarine). Dwie nastolatki za- 


przyjaźniają się z syrenką. 

»» Czas na rewanż (The Come- 
back Season). Mężczyzna pró- 
buje odzyskać miłość żony... 
zdradzając ją. 

»» Gry weselne (Imagine Me 6 
You). Młoda kobieta zafascyno- 
wana urodziwą kwiaciarką, kłó- 
rą poznała na własnym ślubie. 


»» Jak być sobą (! Heart Hucka- 


bees). Szukający sensu życia 
mężczyzna wynajmuje parę eg- 
zystencjalnych detektywów. 

»» Kumple na zabój (The 
Matador). Zawodowy morder- 
ca zaprzyjaźnia się ze zwykłym 
facetem. 

»» Czas przemian (Restoralion). 
Burzliwe losy lekarza królew- 
skich psów. 

»» Sexipistols (BandidaS). 
Penćlope Cruz i Salma Hayek 
jako królowe Dzikiego Zachodu. 


»» Thank You for Smoking. 
Zjadliwa satyra z rzecznikiem 
koncernu tytoniowego w roli 
głównego bohatera. 


SCIENCE FICTION 

»» Przez ciemne zwier- 
ciadtło (Scanner Darkly). Anima- 
cja według powieści Philipa K. 
Dicka. 


SENSACJA 
»» Decydująca gra 


(End Game). Agent Secret Ser- 
vice i reporter prowadzą śledz- 
two w sprawie zamachu na 
prezydenta. 

»» Niebiańska przepowiednia 
(The Celestine Prophecy). Po- 
szukiwania świętego manu- 
skryptu w peruwiańskiej dżungli. 
»» Pieskie szczęście (Hard 
Luck). Trzy historie z przestęp- 


YAMATO %*%% 
Otoko-tachi no Yamato. 
Japonia 2005. Reżyseria: 


Junya Sato. Dystrybucja: Vision. 


Japońska superpodukcja od- 
twarzająca ostatni rejs legen- 
darnego pancernika. Yamato, 
chluba cesarskiej marynarki, 
został zatopiony przez amery- 
kańskie torpedy i zabrał na 
dno ponad 3000 osób załogi. 
Film ma niezte sceny batali- 
styczne (choć ustępujące roz- 
machem hollywoodzkim pro- 
dukcjom) i został spięty wspól- 
czesną klamrą — adoptowana 
córka jednego z oficerów po- 
znaje marynarza, który przeżył 
katastrofę. Do płyty dołączono 
broszurę o japońskich pancer- 
nikach ilustrowaną fotosami 

z filmu. (EC) 


czego życia w reżyserii Mario 
Van Peeblesa. 

»» Przygoda na Antarktydzie 
(Eight Below). Badacze zosta- 
wiają na Antarktydzie osiem 
pSÓW. 

»» Shinobi. Przywódcy dwóch 
wrogich klanów zakochują się 
w sobie. 

»» Strażnik (The Sentinel). Sec- 
ret Service oskarżony o zamor- 
dowanie prezydenta (nowa mo- 
da wśród hollywoodzkich sce- 
narzystów?). 

»» Wojna Connorsa (Connor's 
War). Agent CIA widzi nawet 
w ciemnościach. 


Q WOJENNY 
»» Drezno (Dresden). 


Miłość angielskiego pilota i nie- 
mieckiej pielęgniarki w bombar- 
dowanym Dreźnie. 
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RÓŻNI 
WYKONAWCY 
„American 
Hardcore...” 
RHINO kkk 


Petna nazwa tego albu- 
mu brzmi „American 
Hardcore: The History 
of American Punk Rock 
1980-1986”. To ścieżka 
dźwiękowa dokumen- 
talnego filmu Paula 
Rachmana, który po- 
wstał z inspiracji książ- 
ką Stevena Blusha, opublikowaną pod tym sa- 
mym tytułem. Wydawać by się mogło, że to bar- 
dzo zacna inicjatywa — wskazać współczesnym na- 
stolatkom, zachłystującym się pseudopunkowymi 
zespolikami w rodzaju My Chemical Romance, 
źródła inspiracji, z których czerpią ich wymalowa- 
ni szminką i ufarbowani na czarno bohaterowie. 
Niestety, jeśli chodzi o książkę oraz film, jest to 
szansa zaprzepaszczona. Większość materiału, ja- 
ka znalazła się w dokumencie Rachmana, to na- 
kręcone amatorską kamerą (zgodnie ze straight- 
edge'ową zasadą DIY — „zrób to sam") mało efek- 
towne kadry z przypadkowych koncertów, często 
pozbawione oryginalnego dźwięku. Do tego do- 
chodzą urywane wypowiedzi ówczesnych bohate- 
rów hardcore'owej sceny: Henry'ego Rollinsa, la- 
na MackKaye'a, członków grupy Bad Brains, którzy 
— co smutne — mają w tym filmie do powiedzenia 
niewiele ponad zbitkę ideologicznych komunałów. 
Podobno tak samo rzecz ma się z książką, którą 
— według opinii czytelników — odbiera się jak ze- 
staw akademickich frazesów, oderwanych od re- 
aliów tamtych czasów. Warto bowiem pamiętać, że 
amerykański hardcore nie był jedynie nihilistycz- 
nym, antysystemowym buntem pokolenia rozcza- 
rowanego Stanami ery Ronalda Reagana. Dał rów- 
nież początek prospołecznym ruchom, takim jak 
straight edge, afirmującym wegetarianizm, samo- 
doskonalenie, czystość umysłu itd. Ale przede 
wszystkim dał światu muzykę, która w tamtych 
czasach uchodziła za szczyt energetycznego wy- 
kopu, a dzisiaj — co udowadnia niniejsza płyta 
— w większości przypadków ma wartość głównie 
muzealną. Jednak pomimo tego, że nagrania Mi- 
nor Threat czy Black Flag z perspektywy czasu 
brzmią dość archaicznie, w kategoriach wiary- 
godności przekazu próżno dziś szukać dla nich 
godnych następców. MARCIN PROKOP 
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PJ HARVEY 

„THE PEEL SESSIONS” 
ISLAND 

kkkkk 





TOM WAITS 
„ORPHANS” 
ANTI 

kkk 





Hold złożony przez jedną z naj- 
wybitniejszych wokalistek współ- 
czesnego rocka jednemu z naj- 
wybitniejszych radiowych DJ-ów 
w historii — zmartemu przed 
dwoma laty Johnowi Peelowi. 
Kariery takich dziejowych zespo- 
łów jak The Cure, Joy Division 
czy Sex Pistols są w znacznej 
mierze jego zasługą. Podobnie 
jak przedstawienie szerokiej pu- 
bliczności dziesiątków niezna- 
nych (do czasu) wykonawców, 
którzy rejestrowali na potrzeby 
audycji Peela swoje utwory 

w studiach BBC. Od dłuższego 
czasu te muzyczne skarby 
opuszczają archiwum, pojawia- 


Wielka piguta dla fanów Waitsa: 
3 płyty, 56 piosenek — częściowo 
nowych, częściowo odkurzo- 
nych, ale dotychczas trudno do- 
stępnych. Rzecz podzielono te- 
małycznie: krążek nr 1 pod ha- 
słem „Brawlers” gromadzi utwory 
mieszczące się w tradycji blueso- 
wej, „Bawlers' to ballady tąqczące 
folka z country, „Bastards” zaś 
pokazują najodważniejsze, eks- 
perymentatorskie oblicze Toma. 
Wedle stów samego artysty, ten 
projekt to jak przeliczenie kasy 

w kieszeni po pijackiej nocy spę- 
dzonej w kasynie. Czyli rodzaj 
podsumowania. Czy po tym ze- 
sławie przyjdzie czas na jakiś 


Przyjemne zaskoczenie. Laibach 
żyje i czuje się dobrze. Wydawo- 
ło się, że najlepsze lata Słoweń- 
cy mają już za sobą, że promo- 
wana przez nich konsekwentnie 
formuła industrialnej elektroniki 
utraciła wszelkie życiowe moce, 
a tu proszę — najlepszy album 
od dwóch dziesięcioleci. Idea 
jest banalnie prosta. „Volk” to 
zestaw kilkunastu narodowych 
hymnów: od amerykańskiego 
przez brytyjski, francuski czy 
japoński po watykański. Tyle 

że hymnów lekko podrasowa- 
nych. Teksty pozmieniano tak, 
żeby pokazać ukryte ambicje 
lub kompleksy największych 


jąc się właśnie jako wydawnic- 
twa z cyklu „The Peel Sessions”. 
Wszyscy, którzy chociaż trochę 
lubią PJ Harvey, muszą mieć 

tę piyłę. Z kilku powodów. Po 
pierwsze — piosenki w wersjach 
zarejestrowanych na żywo, pod- 
czas pięciu różnych sesji, zyskują 
zupełnie nową energię. Po drugie 
— dużo na tej ptycie utworów nie- 
dostępnych na regularnych albu- 
mach PJ (strony B singli oraz 
dwa kawałki wykonywane tylko 
na koncertach). Po trzecie — pa- 
rafrazując cytat z Gombrowicza, 
warło tego posłuchać, „bo PJ 
Harvey to wielka poetka jest”. 
MARCIN PROKOP 


nowy etap w karierze Waitsa? 
Szczerze mówiąc, mam nadzieję. 
Lubię go i szanuję, ale nagrania 
muzyka z ostatnich lat wydają mi 
się boleśnie przewidywalne. Naj- 
stynniejsze płyty Waitsa, „Rain 
Dogs” (1985) czy „Franks Wild 
Years" (1987), miały w sobie 
prawdziwą rewolucyjną moc, 
dawały wrażenie nowości, odkry- 
cia. Czy któreś z trzech, czterech 
ostatnich wydawnictw artysty za- 
pewniło nam coś podobnego? 
Waits doszedi do perfekcji 

w wypracowanej przez siebie 
formule, jednak „Orphans” już 
raczej nudzą, niż zachwycają. 
TOMASZ PLATA 


nacji świata. W warstwie mu- 
zycznej Laibach po raz kolejny 
otrzyma! wsparcie od technowe- 
go duetu Silence. Wyszła rzecz 
prowokująca, dobrze mieszczą- 
ca się w podtrzymywanej przez 
formację tradycji manipulowania 
znakami kulłury masowej (motto 
płyty brzmi: „Pop to muzyka dla 
owiec. A my jesteśmy wilkami 
przebranymi za pasterzy”). Do 
tego (co dołąd nie było specjal- 
nością zespołu) „Volk” sprawia 
przyjemność także w odbiorze 
naiwnym: jako kawalek fajnej, 
nowoczesnej muzyki. | do 
myślenia, i do słuchania. 
TOMASZ PLATA 





RÓŻNI WYKONAWCY 
„PLAGUE SONGS” 
4AD 

kkkkk 





JARVIS COCKER 
„JARVIS” 
ROUGH TRADE 
kkkk 





KASIA STANKIEWICZ 
„MIMIKRA” 

EMI 

kk 


Następna z wielu ostatnio tema- 
tycznych kompilacji (po „Rouge s 
Gallery” czy „Leonard Cohen: Im 
Your Man”), na pewno najlepsza 
w Całej serii. Dziesięć piosenek 

o dziesięciu plagach opisanych 
w starotestamentowej Księdze 
Wyjścia. „Plague Songs” powsta- 
to jako część większego projektu 
zainicjowanego przez angielską 
organizację Artangel — płytowej 
premierze towarzyszyły pokazy 
teatralne oraz filmowe, które 30 
października w prawdziwie biblij- 
ną scenerię przeobrazity brytyj- 
skie wybrzeże w okolicy Kent. 
Skład na albumie mamy gwiaz- 
dorski: uwagę przyciągają 


„Briłpop to ja!” — mógi swego 
czasu powiedzieć frontman gru- 
py Pulp, która na tle hordy oasi- 
sopodobnych grajków, czerpiq- 
cych garściami z Beatlesów, 
wyróżniała się czymś, co nie 
było dominującą cechą tej sce- 
ny — inteligencją. Oprócz tad- 
nych melodii, które zapewniły 
płycie „Different Class" z 1995 
roku (nagranej po 12 latach ter- 
minowania zespołu w drugiej li- 
dze) multiplatynowy status, Pulp 
zastynęli głównie dzięki btyskotli- 
wym, sarkastyczno-prześmiew- 
czym tekstom Cockera, często 
porównywanego do Morrisseya. 
Po komercyjnej klapie kolejnych 


Przyznaję się: mam dziwną sta- 
bość do poprzedniej płyty Kasi 
— „Extra-pop”. Tam była wyluzo- 
wana i pewna swego. Propono- 
wała urokliwą wersję britpopu 

(z okolic New Order, Jamesa 
czy Everything But The Girl), 

do której dodawaia bezpreten- 
sjonalne, dziewczyńskie teksty. 
Podobała mi się do tego stop- 
nia, że kiedyś na tych iamach 
stwierdzitem, że mogłaby zosłać 
kimś na miarę rodzimej Barbary 
Morgenstern. No cóż, pomyliłem 
się. „Mimikra” rozczarowuje, nie 
proponuje nic nowego, nawet 
gorzej — w obrębie tej samej 
formuły jest krokiem w tyt. 


zwłaszcza Robert Wyatt oraz 
Brian Eno w delikatnych, przywo- 
tujących najwybitniejsze dokona- 
nia obu panów „Flies”, a także 
Laurie Anderson w „The Fifth Pla- 
gue” (to chyba najlepszy utwór, 
jaki zdarzyi się Armerykance od 
lat). Atmosfera całości jest dość 
spójna, ale bynajmniej nie jedno- 
rodna. To nie tylko (wydawałoby 
się, wymuszona przez temat) 
melancholijna refleksja, ale i pro- 
gresywny hip-hop (Klashnekoff), 
avant-pop (Stephin Merritt) oraz 
tradycyjny rock. Najodważniej 
wypada Scołt Walker, tączący 
soul z muzyką poważną. 
TOMASZ PLATA 


płyt zespół się rozpadł. Fani 
Pulp mogą jednak w końcu 
otrzeć tzy — solowy debiut Coc- 
kera co najmniej dorównuje naj- 
lepszym dokonaniom jego ma- 
cierzystej formacji. Ta płyta na- 
wiązuje do odwiecznych fascy- 
nacji lidera — słodkich lat 60., 
kiczowatych lat 80., a także 
quasi-orkiestrowych, podnio- 
słych aranżacji. Mniej tutaj jed- 
nak kombinowania z formą, 
znanego z ostatnich albumów 
Pulp, a więcej dobrych, wpada- 
jących w ucho piosenek z tra- 
dycyjnie ostrymi jak brzytwa 
tekstami. 

MARCIN PROKOP 


Główne inspiracje pozostały 
chyba te same. To nadal ma 
być nowoczesny, inteligentny 
pop w angielskim duchu. Pro- 
blem w tym, że brak tu jakiej- 
kolwiek energii. Stankiewicz 
sprawia wrażenie osoby zmę- 
czonej i rozczarowanej życiem 
(ze zdjęć na okiadce patrzy na 
nas niebezpiecznie wychudzo- 
na, z trudno dostrzegalnym 
cieniem uśmiechu). Do tego 
w tekstach sławia już nie na 
prostotę oraz odwagę w opisie 
wiasnych prywatnych doświad- 
czeń, ale na wątpliwej jakości 
poezję. Szkoda. 

TOMASZ PLATA 














PROJECT GOTHAM RACING 3 

(XBOX 360) 

kkkkk 

Rynek gier wideo niedawno wzbogacił się o nowego, poważ- 
nego zawodnika — konsolę Xbox 360. Sprzęt, który pod wzglę- 
dem parametrów bije na głowę wszystkie pozostate urządzenia 
tego typu (zapewne do czasu pojawienia się Playstation 3) 

— m.in. jako jedyny oferuje możliwość grania w trybach wysokiej 
rozdzielczości i ma wbudowany twardy dysk. Co to oznacza dla 
graczy? Przede wszystkim oszałamiające możliwości graficzne, 
które w pelni wykorzystuje gra 
„PGR3”, obecnie jedne z naj- 
lepszych samochodowych cy- 
berwyścigów na Świecie. Nie- 
bywaty poziom odwzorowania 
detali oraz płynność rozgrywki 
niespotykana w Świecie pece- 
tów to jedno. Drugie, to wielka 
frajda płynąca z samej jazdy 
— kilkadziesiąt torów (głównie 
ulice dużych miast) oraz rów- 
nie wiele realistycznie odwzo- 
rowanych supersamochodów, którymi można ścigać się Z cza- 
sem, z komputerowymi przeciwnikami albo, co zapewnia naj- 
więcej radochy, z zawodnikami rozsianymi po catym Świecie 
(niech żyje Sieć!). Jedyny minus tej gry to brak możliwości tunin- 
gowania aut i grzebania w ich „bebechach”, co wydawałoby się 
rzeczą oczywistą. KAMIL CHUDZIK 





ERAGON 

(PC, PLAYSTATION2) 

kkk 

Jeśli hasto „Eragon” niewiele wam mówi, to jesteście szczę- 
ściarzami, bo już niediugo nie będziecie się mogli od niego 
uwolnić. Chodzą słuchy, że film o tym tytule, oparty na bestsel- 
lerowej książce Christophera Paoliniego, ma zdetronizować sa- 
mego „Władcę Pierścieni”. Nic dziwnego więc, że branża kom- 
puterowa już teraz postanowiła zdyskontować przysziy sukces 
tej produkcji. Efekt jest jednak gorszy, niż można by się spodzie- 
wać po fantastycznej fabule 
filmu. Wszystko przez to, 

że Eragon — chociaż udaje 
przygodówkę — jest w isłocie 
czystej wody zręcznościówką 
zaadaptowaną z konsol na 
peceta (zadaibym tu pytanie: 
„po jaką cholerę?”, ale odpo- 
wiedź jest jednoznaczna 

i mierzalna w dolarach). 
Akcja gry sprowadza się 

do uśmiercania rozmaitych 
wrogów za pomocą towarzyszącego nam smoka, tuku, miecza 
i czarów. Od czasu do czasu pojawiają się logiczne tamigłówki, 
ale ich rozwiązanie jest wyzwaniem zdecydowanie mniejszym, 
niż opanowanie skomplikowanego sterowania bohaterem (jeśli 
gramy na klawiaturze). Chyba jednak „Eragonowi” bardziej 

do twarzy w kinie niż na ekranie komputera. KAMIL CHUDZIK 


PlayStation.c 
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ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 


Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują gtód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby stać 
się gwiazdami pióra (klawiatury?). Cze- 
kamy na Wasze recenzje filmów, które 
widzieliście ostatnio (objętość tekstu do 
2 tys. znaków). Najciekawsze z nich wy- 
drukujemy, a niewykluczone też, że ich 
autorom zaproponujemy współpracę. 
Redakcja 


„PLAC ZBAWICIELA” 

Świetny film Joanny Kos-Krauze i Krzysz- 
tofa Krauze to bez wątpienia, obok „Wszy- 
scy jesteśmy Chrystusami" Koterskiego, 
najlepszy twór polskiej kinematografii, jaki 
widziałem w ostatnich latach. 

„Plac Zbawiciela" opowiada historię mło- 
dego małżeństwa, Beaty (w tej roli Jowita 
Budnik) i Bartka (Arkadiusz Janiczek). 
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Na skutek bankructwa developera tracą 
widoki na wymarzone, własne MS i zo- 
stają zmuszeni do wprowadzenia się wraz 
z dwójką dzieci do matki Bartka — Teresy 
(Ewa Wencel). Mieszkanie powoli zaczy- 
na przypominać „Toxic City”, poziom 
złych emocji podnosi się coraz bardziej, 
aż czara goryczy przelewa się. Dochodzi 
do tragedii... 

Krauzowie dotknęli niezwykle aktual- 
nych problemów społecznych. Trudności 
ze znalezieniem pracy, braku perspektyw 
na własne mieszkanie — miliony Polaków 
dobrze to wszystko znają. Zasługą twór- 
ców jest jednak nie tylko to, że potrafili 
COŚ pokazać, ale wiedzieli też, JAK to 
zrobić. W tego typu filmach często mierzi 
mnie jednostronność postaci, ukazanych 
w konwencji czarno-białej oraz nachalne 
moralizatorstwo. W „Placu... " nic takiego 
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PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA) 

W urzędach pocztowych na terenie calego kraju oraz u listonoszy 

(od osób niepelnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 
wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest 
utrudniony). wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat 
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realizowaną od | stycznia następnego roku, 

od I do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od | kwietnia, 


na szczęście nie występuje. Trójka boha- 
terów została przedstawiona w sposób 
niejednoznaczny, każda osoba jest w ja- 
kimś sensie zarówno ofiarą, jak i sprawcą 
dramatu. Widać po tym zabiegu szacunek 
reżyserów do widza, któremu nie wtłacza 
się niczego do głowy, lecz pozwala mu się 
pomyśleć (a film ten zdecydowanie adre- 
sowano do ludzi myślących). 

Twórcy pokazali również, że można na- 
kręcić bardzo dobry film bez udziału 
gwiazd. Okazuje się, że mamy wielu uta- 
lentowanych aktorów, którzy jeśli dostaną 
szansę, to ją wykorzystają, wprowadzając 
jednocześnie trochę świeżego powietrza 
do duszącego się we własnym sosie pol- 
skiego tzw. show-biznesu, który zresztą, 
jak słusznie zauważył Borys Szyc, „jest 
dosyć żenujący”. 
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1-31 maja — na prenumeratę realizowaną od | lipca, 

1-31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od ] pażdziernika. 
Zaprenumerowane egzempiarze dostarczane są do miejsca 
zamieszkania prenumeratora lub jego siedziby. 

Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWAJ: Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie calego kraju, 
właściwe dia miejsca zamieszkania prenumeratora 

Cena egzempłarza w prenumeracie — 6,90 zł 

PRENUMERATA ZAGRANICZNA: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA 

Oddzia! w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 Warszawa. 
Szczególowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 820, 53 28 816 
oraz na stronie internetowej: www.ruch.pol.pl 
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To prezent, który przypominać 
będzie o Tobie przez cały rok! 
Jeśli chcesz przekazać życzenia 
- napisz je na kuponie. 
Dołączymy je do pierwszego 
wydania w prenumeracie. 


Oferta ważna na tereni 


Zamawiam prenumeratę 12 wydań FILM-u od numeru 1/2007 w cenie 82,80 zł. 
Należność ureguluję przelewem bankowym na konto Burda Direct Polska sp. z 0.0., ul. Grabiszyńska 163, 53-439 Wrocław, nr konta: 11 1750 1064 0000 0000 0769 8755 


[|dla siebie []w prezencie dla: 


imię i nazwisko lub nazwa firmy imię i nazwisko lub nazwa firmy 
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BIOGRAFIE WOLĘ CZYTAĆ 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 





Malarka, pisarka, erotyczna felietonistka. Swego czasu działał na nią Mickey 
Rourke, ale się zestarzał. Co innego Jim Jarmusch i Wooqy Allen, których 
zna osobiście. Przed wami HANNA BAKUŁA. 





FILM: Na planie filmowym poja- 
wita się pani tylko raz — „W labi- 
ryncie”. Nie wierzymy, że nie by- 
to innych propozycji... 

HANNA BAKUŁA: Grałam jeszcze 
niemą rolę teściowej w scenie 
ślubu w „Kiler-ów 2-óch" Julka 
Machulskiego. Grałam też sie- 
bie, czyli malarkę, w filmie moje- 
go londyńskiego kolegi, Edwar- 
da Porembnego. Rola była, oczy- 
wiście, niema. Jak widać, w tym 
się specjalizuję (śmiech). 

F: Czy inaczej ogląda pani filmy, 
od kiedy zaczęta pani regularnie 
pisać recenzje? 

HB: Ja nie piszę zawodowo re- 
cenzji i nigdy nie pisałam, a fil- 
my i tak oglądam dokładnie, 
jakbym o nich pisała. Na kinie 
się znam, bo „kocham kino!”. 

F: Ateksty w „Dzienniku Łódzkim”? 
HB: Mam tam stały felieton, ale 
nie o filmie. Za recenzję biorę 
się tylko wtedy, kiedy mnie coś 
lub 
Ostatnio skrytykowałam smętny 


zdenerwuje rozśmieszy. 


„Plac Zbawiciela”, a pochwali- 
łam wesołego, inteligentnego 


„Joba...". 
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F: Jaki film uważa pani za naj- 


bardziej malarski? 

HB: Wiele jest malarskich fil- 
mów. „Żywot Mateusza” Witol- 
da Leszczyńskiego, wszystkie 
Greenawaya, Felliniego, Kuro- 
sawy, Bertolucciego, a nawet 
„Popiół i diament" Wajdy. Nie- 
stety, ostatnio kiepsko z tą ma- 
larskością, bo komputer zżera 
prawdziwą sztukę. Efekty spe- 
cjalne, płonące nieba i tym po- 
dobne kiczowate dyrdymały zo- 
stawiam osobom o przytępionej 
wrażliwości. 

F: Myśleliśmy, że Greenaway bę- 
dzie u pani na pierwszym miej- 
scu, a potem długo, długo nic... 
HB: Bez przesady. Ale Greena- 
way to naprawdę wytworny ob- 
serwator. Mogę to autorytatyw- 
nie stwierdzić, bo jestem po ma- 
larstwie, jak większość wybit- 
nych reżyserów, chociaż nigdy 
nie chciałam reżyserować nicze- 
go poza własnymi sprawami. 

F: A jak podobała się pani 
„Dziewczyna z periqą”? 

HB: Tylko trochę. Kino ładne, do- 
brze świecone, bardzo malar- 


skie, ale nieinteligentne. Dosko- 
nałe kostiumy i wnętrza, ale 
marny amant. Za to żona super. 
F: Która z filmowych biografii 
przypadła pani do gustu: „Van 
Gogh”, „Pollock”, „Caravaggio”, 
„Picasso — twórca i niszczyciel”, 
a może film o Lautrecu? 

HB: Biografie wolę czytać. W ki- 
nie mnie nużą, bo wiem jak się 
skończą. Dla malarza filmy 
o malarzach są nie do zniesie- 
nia, tak jak dla kucharzy o ku- 
charzach i pisarzy o pisarzach. 
Można oszaleć, patrząc, jak ak- 
tor wyciska farbę albo, nie daj 
Boże, markuje rysowanie. No 
i te artystyczne miny... Nikt ta- 
kich nie robi. Tak jak nikt nie 
miota się przed płótnem, ma- 
chając pędzlem, jakby go pogry- 
zły pchły. 

F: Lubi pani kino erotyczne? 

HB: Nie lubię, wolę erotykę czy- 
taną, ale „Ostatnie tango w Pa- 
ryżu” i „LImperium zmysłów” to 
arcydzieła erotyzmu. To dawne 
czasy, a teraz mamy „S(amot- 
ność w Sieci"... 

F: Tego pytania zabraknąć nie 
mogło. Felietonistkę „Playboya” 
prosimy o najlepszą scenę w hi- 
storii kina w trzech kategoriach. 
Zacznijmy od seksu klasycznego. 
HB: Oczywiście „Ostatnie tango 
w Paryżu”, w scenie z masłem. 

F: Seks oralny? 

HB: Mało pokazują. Niestety, nie 
pamiętam. 

F: A „seks bez seksu”? 

HB: Zdecydowanie w rosyjskiej 
„Wojnie i Pokoju". 

F: Jaki aktor na panią „dziata”? 

HB: Mickey Rourke działał, póki 
się nie rozleciał. A właśnie prze- 


staje działać Nicolas Cage, bo 
wyłysiał. Polskich aktorów lubię, 
ale bywają za tłuści. Są, oczywi- 
ście, apetyczne wyjątki, ale i tak 
nie działają. 

F: Myśleliśmy, że może jest pani 
pod wrażeniem przystojniaka 
z ostatniej części „Star Treka”. 
Facet nazywa się Scoit Bakula. 
HB: „Star Treka” nie oglądam. 
Ten aktor musi być moim bra- 
ciszkiem porwanym za młodu. 
F: A aktorki „dziatają” na paniq? 
HB: Brigitte Bardot w filmie „Po- 
garda”". 

F: Najlepszy, pani zdaniem, reży- 
ser z Nowego Jorku to... 

HB: Jim Jarmusch, ale nie mogę 
pominąć Woody'ego Allena. Po- 
znałam obu. Oni mnie też. 

F: Jak czuje się pani w multfipiek- 
sach? | czy brak pani kameral- 
nych kin studyjnych? 

HB: W studyjnych nie ma kuku- 
rydzy, a ja w Stanach się uzależ- 
niłam (śmiech). A mówiąc serio, 
to multipleksy są przesmutne, 
bo zawsze pustawe i ciemne. 
W Warszawie lubiłam kino Re- 
lax, dlatego pewnie je zamknęli. 
F: I na koniec, jak pani „widzi” 
film Wajdy o Katyniu? 

HB: Wajda jest wielkim, choć 
nie najmłodszym już reżyse- 
rem. Ale czarno widzę ten film, 
bo to straszny temat i dla mnie 
zbyt poważna sprawa, żeby ją 
fabularyzować. Nikomu to nic 
nie da, a artystycznie niewiele 
da się zrobić. * 


HANNA BAKUŁA — malarka, felietonist- 
ka (m.in. „Playboy”), pisarka (autorka 
m.in. „lajskiego masażu”, 2004, oraz 
„Hazardzistki”, 2006). 
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